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POSTĘPOWEJ LUDZKOŚCI
Lenina, 

genialne- 
ludzkości 
1952 dał 
socjalizm

2f grudnia wszyscy ludzie miłują­
cy pokój i postęp obchodzić będą 73 
rocznicę urodzin wielkiego współbo- 
jownika i przyjaciela Lenina, kon­
tynuatora nauki i dzieła Lenina, 
chorążego sprawy pokoju, 
go wodza całej postępowej 
— Józefa Stalina. Rok 
wszystkim bojownikom o 
nowy oręż w ich walce, umocnił ich 
ideologiczne uzbrojenie, dzięki opu­
blikowaniu wiekopomnego- dzieła 
J Stalina: „Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR“. Słowa Józefa 
Stalina wypowiedziane na XIX 
Zjeździe KIRZR stały się drogowska­
zem dla wszystkich partii komuni­
stycznych i demokratycznych na 
całym świecie, podejmujących dziś 
wyrzucone przez burżuazję za burtę 
sztandary swobód demokratycznych 
i sztandary APpodległości narodowej 
i suwerenńbśj; narodowej; rok 1952 
jeszcze raz unaocznił całej ludzkości 
wielką prawdę, że żyjemy w epoce 
którą historia nazwie epoką stali­
nowską.'-Z imieniem Stalina na u- 
stach walczą dzielnie obrońcy wol­
ności Korei, niezłomni bojownicy o 
wolność Vietnamu. Słowa Stalina 
ożywiają wszystkich, którzy-walczą 
na szańcach wolności i pokoju. Stalin 
jest natchnieniem i przykładem dla 
setek milionów ludzi.. Pod jego kie­
rownictwem narody radzieckie idą 
od zwycięstwa do zwycięstwa. 
Wszystkie wielkie zmiany - osiągnię­
cia w życiS politycznym, gospodar­
czym, kulturalnym Związku Ra­
dzieckiego J są nierozerwalnie zwią­

kongres siu narodów
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Inauguracja obrad Kongresu

Wiedeń jest w chwili obecnej ośrod­
kiem zainteresowania opinii publicznej 
świata. 2 200 -delegatów reprezentują­
cych 100 krajów rozpoczęło obrady nad 
dalszym ustokrctnieniem akcji w obro­
nie pokoju, nad wyszukaniem i nakreś­
leniem dróg i środków tej walki. Obok 
siebie siedzą Amerykanie i Koreańczy­
cy, Francuzi i Vietnamezycy, Anglicy 
i Malajczycy nie jak wrogowie, ale jak 
przyjaciele przepojeni jedną wspólną 
myślą: nie dopuścić do nowej pożogi 
wojenej, nie dopuścić do tego, by znów_ 
nowe miliony ludzi poniosły -śmierć

Prasa reakcyjna usiłowała przemil­
czeć Kongres Wiedeński, tak jak usiło­
wała przemilczeć Kongres Warszawski 
w jesieni 1950 roku. Wiedeńska prasa 
chadecka i socjaldemokratyczna milczy 
zgodnie z rozkazem amerykańskiego 
posła w Wiedniu Gibsona i amerykań­
skiego specjalisty w zakresie wojennej 
propagandy, przebywającego w chwili 
obecnej w Wiedniu, senatora Fulbrigh­
ta. Ale kto widział potężną manifesta­
cją ludu wiedeńskiego, witającego Kon­
gres, kto obserwował nieprzejrzane 
tłumy wiedeńczyków idących na całej 
szerokości wiedeńskiej Ringstrasse od 
placu Schwartzenberga do gmachu 
parlamentu, ten mógł uświadomić so - 
bie, jak dalece chybiają celu imperia­
listyczne próby przemilczania.

Kongres otworzył prof. Joliot-Curie. 
Wielki uczony francuski wezwał do na­
tychmiastowego przerwania działań 
wojennych wszędzie, gdziekolwiek się 
one toczą, do natychmiastowego przy­
stąpienia do rokowań. Joliot-Curie we­
zwał też wielkie mocarstwa do zawar­
cia paktu pięciu. Apel ten, który już 
podpisany został przez 600 milionów 
ludzi ze wszystkich krajów świata, 
spotkał się z entuzjastycznym przyję­
ciem wszystkich delegatów Kongresu 
Narodów. Prof. Joliot zaproponował, by 
w obradach Kongresu uwzględnić 
wielkie i ważne problemy niezawisłoś­
ci narodowej i bezpieczeństwa, sprawę 
położenia kresu toczącym się już woj­
nom, sprawę odprężenia międzynaro­
dowego. Problemy te stały się osią ob- 
-ad.

O problemie niezawisłości narodo­
wej mówili przedstawiciele różnych 
krajów. Sun Jat-sen mówiła o azjatyc­
kich krajach kolonialnych, Yves Farge 
i Alberto Cianco — o krajach Europy 
zachodniej, które stały się europejski-
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zane z kierownictwem stalinowskim, 
wszechstronną partyjną i państwową 
działalnością- Stalina.

Stalin jest organizatorem olbrzy­
mich, rewolucyjnych zmian, jakie 
pokonały się w dziedzinie oświaty 
ludowej w ZSRR. Rozwój szkoły ra­
dzieckiej, sprawy kulturalnego wzro­
stu szerokich mas pracujących, nau­
czanie i wychowywanie młodzieży 
zawsze było przedmiotem wnikli­
wej troski ojca narodów radzieckich 
— Józefa Stalina.

To. czego dokonano w ZSRR w 
dziedzinie oświaty, godzi się nazwać 
wiekopomną rewolucją kulturalną. 
W Rosji carskiej uczyła się zaledwie 
1/5 wszystkich dzieci w wieku szkol­
nym — tzn. 8 milionów. W chwili 
obecnej liczba kształcących się wy­
nosi 57 milionów osób. Wielki Kraj 
Rad zabezpiecza więc każdemu mo­
żliwość uczenia sie.

XIX Zjazd KPZR dał. nowe pory­
wające perspektywy rozwoju oświa­
ty. Wysunął on zadanie przejścia w 
ciągu bieżącej i następnej pięciolat­
ki do powszechnego obowiązkowego 
nauczania dziesięcioletniego oraz za­
danie polegające na przystąpieniu 
do realizacji politechnicznego nau­
czania w szkole średniej i realizacji 
poczynań niezbędnych dla przejścia 
do powszechnego'nauczania politech­
nicznego. „Trudno przecenić-znacze­
nie, wielkość tego zadania, któremu 
może sprostać tylko państwo socjali­
styczne — mówił na XIX Zjeździe 
KPZR tow. Susłow. Samo nakreśle­
nie podobnego zadania możliwe jest

mi koloniami amerykańskiego imperia­
lizmu.

„Najbardziej miarodajnym probierzem 
naszej zdolności do obrony niezawi­
słości narodowej — mówił Yves Farge 
— będzie przede wszystkim powodzenie 
naszej walki o przerwanie toczących się 
obecnie wojen. Remilitaryzacja Niemiec 
i Japonii — wbrew woli narodu nie­
mieckiego i japońskiego — stała się 
możliwa tylko wskutek tego, że nie li­
czono się z opinią narodów. Walcząc 
przeciwko remilitaryzacji, narody pro­
wadzą równocześnie skuteczną walkę o 
niezawisłość narodową“.

W sprawie niepodległości i bezpie­
czeństwa narodu wypowiedział się były 
kanclerz Rzeszy, dr Wirth: „Większość 
naredu niemieckiego — wołał — stoi za 
nami, a nie za rządem z Bonn“. Mówi­
li o tym również poseł do parlamentu 
włoskiego — Nitti, generał Gavaldon z 
Wenezueli, dziekan Canterbury —, dr 
Hewlett Johnson, delegat Argentyny — 
Maria Rosa Oliver.

Temu też zagadnieniu poświęcił swoje 
wystąpienie przewodniczący Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju Jarosław 
Iwaszkiewicz, oświadczając m. in.:

„...Jednym z najważniejszych warun­
ków zachowania 
jest zachowanie i 
głości wszystkich 
szym zdaniem — 
mieć zapewnioną 
terytorium i możność niezawisłego roz­
strzygania swoich wewnętrznych za­
gadnień politycznych, społecznych, eko­
nomicznych i kulturalnych. Musi jedno­
cześnie mieć możność wymiany z inny­
mi niepodległymi krajami wszelkich 
dóbr kulturalnych i gospodarczych na 
zasadzie całkowitego równouprawnie­
nia".

Na dowód, że najtrudniejsze proble­
my dadzą się rozwiązać przy obopólnej 
dobrej woli, przytoczył Jarosław Iwasz­
kiewicz obecne stosunki między Polską 
Rzecząpospolitr Ludową a Niemiecką 
Republiką Demokratyczną. Stosunki te 
układały się przez długie wieki tragicz­
nie, były zarzewiem niejednej wojny i 
przyprawiały oba narody o straty ma­
terialne i moralne. Przezwyciężenie wie­
kowych zadrażnień między naszymi na­
rodami to jedno z największych poko­

jowych osiągnięć po drugiej wojnie 
światowej.

Przebieg Kongresu Wiedeńskiego, 

i utrwalenia pokoju . 
utrwalenie niepodlę- 
narodów świata. Na- 
każdy naród musi 
integralność swojego

tylko w społeczeństwie, w którym 
gospodarzem jest lud, gdzie troska 
o lud, o podniesienie jego poziomu 
kulturalnego i materialnego jest nie­
złomnym prawem. Zapewnienie ca­
łemu młodemu pokoleniu naszego 
kraju możliwości osiągnięcia wy­
kształcenia średniego oznacza do­
niosły etap w rozwiązaniu nakreślo­
nego przez towarzysza Stalina histo­
rycznego zadania — uczynić wszyst­
kich ludzi pracy kulturalnymi i wy- 
kstałconymi. Oznacza to również 
wielki krok w kierunku likwidacji 
istotnych różnic między pracą umy­
słową a fizyczną“.

Słowa te odzwierciedlają cały o- 
grom rewolucji kulturalnej, jaka do­
konała się dzięki genialnemu kie­
rownictwu J. Stalina w ZSRR. On 
to wpoił w świadomość milionów lu­
dzi prawdę, że pełna likwidacja anal­
fabetyzmu jest jednym z pierwszych 
warunków zbudowania ustroju so­
cjalistycznego. Świadomy udział ro­
botników i chłopów w socjalistycz­
nym budownictwie jest uwarunko- 
ny ich kulturalnym wzrostem. „Aby 
budować — mówił Józef Stalin do 
komsomolców — trzeba umieć, trze­
ba opanować wiedzę, trzeba uczyć się 
cierpliwie ,z wielkim uporem. Przed 
nami stoi twierdza. Nazywa się ta 
twierdza nauką z jej różnorodnymi 
gałęziami wiedzy. Twierdzę tę musi- 
my zdobyć za wszelką cenę. Twier­
dzę tę powinna opanować młodzież, 
jeśli chce zostać budowniczym nowe­
go życia, jeśli .pragnie zostać rzeczy­
wistą zmianą starej ‘gwardii“.

skład jego delegatów stanowi odbicie 
faktu rozszerzenia zasięgu ruchu obroń­
ców pokoju. Ruch ten obejmuje nie­
przejrzane rzesze mas robotniczych i 
chłopskich, tysiące postępowych inte­
lektualistów. Coraz liczniej przyłącza 
się burżuazja krajów zależnych i kolo­
nialnych oraz czołowi burżuazyjni inte­
lektualiści, np. Sartre, Graham Green, 
Camus, Maurois. Obejmuje on więc lu­
dzi o różnych, wręcz odmiennych prze­
konaniach politycznych, reprezentują­
cych różne kraje, różne kontynenty, 
różne rasy. Łączy ich gorące pragnienie 
niedopuszczenia do ponownej wojny 
światowej.

Wystąpienie Ilji Erenburga przeobra­
ziło się w owację dla Kraju Rad, dla 
kraju, w którym żyje w największej 
przyjaźni i braterstwie 60 narodów. 
Kongres długo nie milknącą owacją dał 
wyraz swemu uznaniu dla Związku Ra­
dzieckiego, jako wyraziciela pokojowych 
dążeń całej ludzkości.

Przemówienie delegatki koreańskiej 
Kin Jen-sun było aktem oskarżenia 
pod adresem imperialistycznych mor­
derców koreańskich kobiet i dzieci. 
Kongres szczególnie zaaprobował jej 
twierdzenie o odpowiedzialności, jaka 
ciąży na narodzie amerykańskim za to, 
że pozwala i dopuszcza do nieludzkich 
zbrodni, dokonywanych przez żołdaków 
armii USA.

Tydzień Postępowej Kultury Nemieckiej

' ■

Z okazji „Tygodnia Postępowej Kultury Niemieckiej" w dniach 15—22 grudnia 
1S.52 r. odbyło się szereg imprez, na których społeczeństwo polskie zapoznawało 
się z pokojowym budownictwem NRD, z walką narodu niemieckiego o pokój, po­

stęp i socjalizm. Na zdjęciu młodzi artyści niemieccy przy pracy

Dziś bramy tej twierdzy, bramy 
nauki, stoją szeroko otwarte przed 
każdym człowiekiem radzieckim. 
Nauka radziecka i oświata radziecka 
przodują w świecie. Pod bezpośred­
nim kierownictwem Stalina określo­
no treść, cel i zadania nowej szkoły 
radzieckiej.

Wielkie i szczytne są zadania nau­
czyciela w okresie przejścia od so­
cjalizmu do komunizmu. Józef Stalin 
przywiązuje wielką wagę do zawodu 
nauczycielskiego, a w pracy pedago­
gicznej widział jeden z najważniej­
szych działów budownictwa komuni­
stycznego.

„Falanga nauczycieli ludowych — 
pisał w mowie powitalnej do Zjazdu 
Nauczycieli w roku 1925 — stanowi 
jedną z najniezbędniejszych części 
wielkiej armii ludu pracującego na-- 
szego kraju, budującego nowe życie 
oparte na zasadach socjalizmu... stać 
się jednym z ogniw łączących masy 
chłopskie z klasą robotniczą — oto 
główne zadanie nauczyciela wiej­
skiego, jeżeli rzeczywiście chce on 
służyć sprawie swojego narodu, spra­
wie jego wolności i niezawisłości“.

Programy szkolne w Związku Ra­
dzieckim były opracowywane pod 
bezpośrednim kierownictwem Józefa 
Stalina. Wraź z Kirowem i Żdano- 
wem opracował on uwagi krytyczne 
do projektowanych podręczników 
„Historii ZSRR“ oraz „Historii no­
wożytnej“. Nawiązał on bezpośredni 
kontakt z zespołem autorskim, pra­
cującym nad nowymi podręcznikami. 
Praca Stalina „W sprawie marksi­
zmu w językoznawstwie“ Stała się 
podstawą do reformy nauczania ję­
zyka w szkole radzieckiej.

Siedemdziesiąta trzecia rocznica 
urodzin Józefa Stalina jest świętem 
całej postępowej ludzkości. Jego na­
zwisko wypisali na swych sztanda­
rach bojownicy o pokój, postęp i 
wolność. O nim mówi poeta:

Morze zatrzyma granit, 
orła wyprzedzi samolot, 
myśli wyprzedzą czyny, 
czyny legną opoką...
Chwała imieniu Stalina!
Pokój światu, pokój...

Zorganizować zajęcia dzieci
w czasie ferii zimowych

Nadchodzą ferie zmowę. Przed szkol­
nymi organizacjami ZA1P i drużynami har­
cerskimi staje odpowiedzialne zadanie: 
zorganizować kulturalny odpoczynek dla 
dzieci i młodzieży, zadbać, by każdy dzień 
ferii był pożytecznie wykorzystany, by 
przysparzał chłopcom i dziewczętom zdro­
wia i radości.

Ubiegły rok dal nam wiele cennych do­
świadczeń. W Łodzi akcja zorganizowa­
nych ferii zimowych objęła 22 szkoły śred­
nie i 104 szkoły podstawowe. Wiele inicja­
tywy i pomysłowości wykäzaly również
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W 73 rocznicę urodzin Józefa Sialina

W. BRONIEWSKI

SŁOWO 0 STALINIE 
(Fragment poematu)

Rewolucja — parowóz dziejów...
Chwała jej maszynistom.
Cóż, że wrogie wiatry powieją?
Chwała płonącym iskrom.

Chwała tym, co wśród ognia i mrozu 
jak złom granitowy trwali, 
jak wcielona wola i rozum, 
jak Stalin.

Przeleciały watahy lotne 
białogwardyjskiej konnicy... 
Trwał, jak skała samotny, 
Carycyn.

Parły niemieckie kolumny, 
waliły stalowym gradem, 

« aż padły pod pięknym i dumnym
Stalingradem.

Pokój, pokój, pokój.
Pokojem oddycha świat. 
Ty go strzeżesz, opoko, 
Związku Republik Rad.

liczine szkoły województw: wrocławskie­
go, katowickiego, krakowskiego i poznań­
skiego.

W szkołach tych przez cały okres ferii 
rojno było i wesoło. Według starannie o- 
pracowanego przedtem przez Zarząd ZMP 
i radę drużyny planu, uzgodnionego z kie­
rownictwem szkoły, odbywały się codzien­
nie przed i po południu ciekawe imprezy i 
zajęcia. Były to najczęściej poranki i wie­
czorki artystyczne, wycieczki do kin i tea­
trów, dyskusje nad filmem lub książką, 
spotkania z przedstawicielami nauki, sztu­
ki, z wybitnymi przodownikami pracy, 
atrakcyjne gry sportowe.

Obok imprez czynne były stałe sale róż­
norodnych zajęć: czytelnia, sala gier stoli­
kowych, gier ruchowych, ping-ponga, pla­
styki, warsztat szkolny, a dla młodszych 
ponadto — sala bajek. Młodzież bardzo 
pomysłowy adaptowała w tym celu klasy, 
odpowiednio je urządzając, najczęściej 
przy aktywnej pomocy komitetu rodziciel­
skiego.

Wiele przeżyć i radości mieli chłopcy i 
dziewczęta z „choinki noworocznej“, a 
starsi — z zabawy, na której witano Nowy 
Rok. Była to okazja do podsumowania 
wraz z całym narodem naszych zwycięstw 
i osiągnięć, do zamanifestowania gorącej 
miłości i wdzięczności dla Ludowej Ojczy­
zny za szczęśliwe dzieciństwo i młodość.

Dyżurny nauczyciel, opiekujący się z 
ramienia rady pedagogicznej wypoczyn­
kiem młodzieży, miał dz'elnych pomocni­
ków w przydzielanym mu przez organiza­
cję aktywie zetempowskim i harcerskim. 
Młodzież gospodarzyła z całym poczuciem 
odpowiedzialności. Rósł w tej pracy i doj­
rzewał nowy, szeroki aktyw.

Zeszłoroczne doświadczenia pozwolą 
nam w tym roku przeprowadzić ferie zimo­
we sprawniej i lepiej. W każdej szkole or­
ganizacja zetempowska i drużyna harcer­
ska przygotują się do tej ważnej akcji jak 
najstaranniej.

Sprawą pierwszorzędnej wagi jest takie 
zaplanowanie feryjnych zajęć i imprez, by 
dając młodzieży radość i wypoczynek słu­
żyły one jednocześnie realizacji zadań wy­
chowawczych szkoły.

W okresie ferii kończymy trzeci i wcho­
dzimy w czwarty rok Planu 6-letniego. 
Dzięki polityce władzy ludowej, dzięki wy­
siłkowi klasy robotniczej i całego narodu 
Polska z każdym rokiem staje się piękniej­
sza, rosną nasze osiągnięcia gospodarcze 
i kulturalne. Młodzież szkolna czwarty rok 
Planu witać będzie wzmożoną walką o 
lepsze wyniki nauczania, o świadomą dy­
scyplinę. o ugruntowanie socjalistycznej 
moralności. Imprezy i zajęcia wakacyjne 
mogą i powinny być jej w tym dużą pomo­
cą? "

Form i środków, którymi można się w 
tym celu posłużyć, jest bardzo wiele. Wie­

czorki lub poranki literackie i muzyczne, 
inscenizacje dzieł klasyków i współczes­
nych pisarzy, zbliżać będą do młodzieży 
nasz dorobek kulturalny. Dyskusja nad 
wartościowym filmem, sztuką czy książką, 
pomoże w określeniu „swego bohatera“, 
wzoru, do którego chcialoby się być po­
dobnym. Wieczory „ciekawej fizyki“, che-, 
mii, czy biologii wyjaśnią wiele światopo­
glądowych wątpliwości, pomogą w kształ­
towaniu naukowego sposobu myślenia.

Nieodłącznym towarzyszem zajęć mło­
dzieży w czasie ferit winna być piosenka, 
taniec, dużo musi być gier, sportu. Na pe­
wno wiele zainteresowania wzbudzą mięj 
dzyklasowe „eliminacje artystyczne“, roz­
grywki ping-pongowe. mecze szachowe i 
warcabowe, „rewie zimowe“ na. szkolnym 
lodowisku, zawody narciarskie, kuligi. 
Świeżego powietrza, słońca, śniegu i lodu 
młodzież powinna używać jak najwięcej.

Dla harcerzy i uczniów szkół podstawo^ 
wych będzie to jednocześnie dobra zapraj 
wa do Igrzysk Zimowych, do Festiwalu 
Dziecięcych Zespołów Artystycznych, a 
prace czytelnicze i techniczne — do Kon­
kursu Czytelniczego i Prac Młodych Tech-' 
ników.

Starannego przygotowania wymagają 
również choiąki noworoczne i zabawy? De­
koracja drzewka i sali emblematami pracy, 
symbolami walki o pokój, motywami sztu­
ki regionalnej, przygotowanie właściwego 
programu artystycznego i wzajemnych po­
mysłowych upominków będzie na pewno . 
dla młodzieży źródłem głębokich przeżyć 
i wzruszeń.

W radosnych dniach ferii młodzież pa-< 
miętać winna również o tych wszystkich, 
których ofiarnej pracy ma do zawdzięcze­
nia beztroską naukę i wypoczynek. Listy 
chłopców i dziewcząt do wybitnych przo­
downików i racjonalizatorów, do działaczy 
ruchu obrońców pokoju, do żołnierzy 
WOP-u, pełniących na granicach naszego 
kraju zaszczytną służbę, będą dla nich mi­
łym dowodem wdzięczności i uznania.

Sprawna organizacja ferii zimowych w 
szkole jest sprawą odpowiedzialną i nieła­
twą. Zarząd Szkolny ZMP i przewodnik 
drużyny harcerskiej muszą dobrze przemy, 
śleć program i plan działania, rozstawić 
aktyw, przydzielić i kontrolować wykona­
nie zadań. Ważną zwłaszcza jest dobra 
propaganda. Młodzież i rodzice muszą być 
zawczasu dokładnie poinformowani o 
wszystkim, co się będzie v szkole działo 
w czasie wakacji, i przekonani o słuszno­
ści takiej akcji. Wówczas można będzie na 
pewno liczyć na ich pomoc i współudział.

Jasne jest jednak, że w sprawie ferii zi­
mowych, jak i w każdej innej sprawie szko­
ły, kierownictwo należy do dyrekcji i rady 
pedagogicznej. ZMP i harcerstwo zaś, jak 
zawsze, będą im najaktywniejszym pomoc­
nikiem- HALINA KRYSANKĄ ii
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Podstawowa Organizacja Partyjna 
przy Technikum Odzieżowym w Katowicach walczy 

o dobre wyniki nauczania i wychowania
Po uświadomieniu sobie błędów popeł­

nionych w ubiegłym roku szkolnym Pod­
stawowa Organizacja Partyjna przy Tech­
nikum Odzieżowym Ministerstwa Drobne­
go Przemysłu i Rzemiosła w Katowicach 
-—• postanowiła usunąć je w bież, roku. 
Niedopatrzeniem w poprzednim roku by­
ła zbyt słaba opieka nad ZMP, ZOZ i ko­
mitetem rodzicielskim oraz niedostateczna 
praca polityczna wśród nauczycieli. Brak 
lei opieki nie mógł, rzecz jasna, nie od­
bić się ujemnie na wynikach nauczania. 
Toteż wnioski, jakie wyciągnęła Podst. 
Org. Part, z analizy poprzedniej działal­
ności, znalazły głęboki wyraz w tegorocz­
nym planie pracy, który został ułożony 
pod kątem walki u dobre wyniki naucza­
nia.

Podst, Org. Part, postanowiła przede 
wszystkim dokonywać ścisłej i systema­
tycznej kontroli realizacji zadań nałożo­
nych na swoich członków, mając doświad­
czenie, że kontrola odgrywa niezmiernie 
ważną rolę w osiąganiu celu. Każdy z 
członków Podst. Org. Part, otrzymał pod 
opiekę pewien odcinek pracy w szkole, za 
który jest odpowiedzialny przed Org. Part, 
i ściśle w określonym terminie jest oho- 
wiązany składać sprawozdanie z realiza­
cji powierzonych mu zadań.

W bieżącym roku Podstawowa Organi­
zacja Partyjna licząca 22 członków do­
ceniła sprawę podniesienia poziomu po­
litycznej świadomości nauczycieli oraz ich 
kwalifikacji zawodowych, Z jej to inicja­
tywy codziennie przed lekcjami odbywają 
się prasówki dla nauczycieli. Wszyscy 
nauczyciele przygotowują się do referowa­
nia aktualnych zagadnień politycznych. 
Ponadto w każdą środę prowadzone są 
prasówki ,,pedagogiczne“ przygotowane 
na podstawie czasopism przedmiotowych. 
Bogaty materiał do rozważań stanowi 
również „Glos Nauczycielski“. Analiza 
poszczególnych zagadnień umieszczonych 
w czasopismach przedmiotowych doskona­
li pracę nauczycieli. Z inicjatywy Podst. 
Org. Part, wprowadzono także zwyczaj 
omawiania na zebraniach rad pedago­
gicznych problemów z zakresu pedagogi­
ki socjalistycznej. Ostatnio np. omawiane 
są metody wychowania młodzieży w duchu 
moralności socjalistycznej.

Podst. Org. Part, podjęła sprawę opieki 
nad młodymi nauczycielami. Każdy z 
nich ma wyznaczonego opiekuna. Np. Iow. 
Janina Martini pomaga kol, R. Jóżwia- 
kow;. Czuwa, by dobrze opracowywał 
konspekty, wskazuje metody postępowania 
z poszczególnymi uczniami, co podniosło 
jego wiarę we własne siły. Przy niesie­
niu potnoev młodemu nauczycielowi 
Podst. Org. Part, popełniła błąd, wykonu­
jąc bezpośrednio zadanie, które należy do 
obowiązku ZOZ. Kierownicza rola Podst. 
Org. Part, nie polega bynajmniej na tym, 
aby zastępować ZOZ, lecz na umiejętnym 
uaktywnieniu jej członków.

Podst. Org. Part, dobrze wykorzystała 
udział nauczycieli w akcji wyborczej. Do 
pracy wciągnęła wszystkich. Z jej inicja­
tywy codziennie odbywały się krótkie od­
prawy celem dokonania analizy osiągnięć

,0£|

Helena Bobińska, autorka „Pionierów", „Zemsty rodu Kabunauri" i innych utworów, 
napisała dla dzieci nową piękną książkę. Będzie ona wydrukowana w styczniowym 
(1953) numerze „Twórczości", a nieco później wyjdzie w „Naszej Księgarni" jako 
odrębna pozycja.

Książką ma tytuł „Soso“. IT języku gruzińskim słowo to znaczy — Józef. Jej treść 
ukazuje dzieciom postać człowieka, na którego zwrócone są dziś oczy ma,s pracujących 
całego świata, Wielkiego Chorążego Pokoju —- postać Józefa Stalina, w tym okresie 
Jego życia, kiedy był kilkunastoletnim chłopcem i chodził do szkoły.

Zamieszczamy wyjątki z rozdziału lej książki pt. „Matka i syn".

WYJĄTKI Z ROZDZIAŁU „MATKA I SYN“

Katarzyna Dżugaszwili była prostą ko­
bietą z ludu, ale, przyglądając się uważ­
nie swemu synowi, doszła do przekona­
nia, że nigdy on popem nie będzie.

Próbowała wyobrazić sobie syna w dłu­
giej czarnej sutamre z szerokimi rękawa­
mi, zwanej po gruzińsko „anapora". z 
długimi do ramion włosami i z długą bro­
dą, jak noszą popi, i... musiala się uśmie­
chnąć.

Zuchwale oczy Soso, jego „nieusłucha­
ne“ włosy, lecące zawsze z wiatrem, je­
go cięte odpowiedzi — wszystko to nie 
pasowało do anapory.

Nie pasował i charakter Jej syna. Na 
pewno Soso nie brałby ostatnich groszy 
od biedaków za chrzest i za pogrzeb i 
ani myśleć, żeby .miał sam ściągać poda­
tek cerkiewny od chłopów.

— Więc może i lepiej — pocieszała się— 
że nie będzie popem, bo, ani chybi, kle­
pałby biedę przez całe życie.

Teraz Katarzyna Dżugaszwili piastowa­
ła w duszy inne marzenie.

Zdradziła s’ę z tym niechcący pewnego 
popołudnia. Rozwieszała właśnie świeżo 
uprane bogate szaty „baioni“*)  Qogo- 
cirla na podwórzu za domem, gdzie sta­
ry orzech rozpościerał przyjemny cień,

*) Leczak — biały welon z lekkiej tka­
niny.

Soso siedział na spróchniałej ze starości 
ławeczce pod orzechem i. czytał, W pew­
nej: chwili spostrzeg’. że matka nie może 

•się uporać z. jedwabr» Jasnozieloną ma­
katą, którą szarpał Odłożył więc

. ążkę, żeby matce pomóc. Odsunęła go 
: agodnie.

— Sama poradzę,, synku, idź do swojej 
książki.

Soso zachmurzył się.
— Nie mogę patrzeć, matko, jak pracu- 

'sz od świtu do nocy dla obcycii.
Uśmiechnęła się do niego, przytrzymu­

je obu rękoma trzepoczącą makatę.
— Ty się tylko ucz, synku. Przyjdzie 

czas, że odpocznę przy tobie.
. Wtedy powiedział szorstko, patrząc w 
ciemię:
. — Nigdy nie będę popem, matko!

Rozciągnęła makatkę na sznurze, przy­
mocowała drewnianymi zalyczkarni. Póź­
niej powiedziała pogodnie:

— Wiem, chłopcze, dawno już wiem. 
Może to ' lepiej.

— Lepiej?
Spojrzał nieufnie spod czarnych brwi, 

zdziwiony jej pogodę.
— Nie pasuje do ciebie anapora, synku, 

nie pasuje! — Pokręciła głową z uśm’e- 
clieni.

*) baton! — pani.

i ujawnienia słabych punktów pracy. Je­
żeli ktoś n'e mógł sobie poradzić w roz­
wiązaniu problemu, dawano mu wskazów­
ki. W toku pracy propagandowej wzrasta­
ła polityczna świadomość nauczycieli, 
Grono nauczycieli tej szkoły zdobyło 
pierwsze miejsce w dobrym wykonywaniu 
zadania, Prawie wszyscy nauczyciele zo­
stali wyróżnieni. Żywo reagowano na tro­
ski mieszkańców. Np. kol. Guzdek dotar­
ła do samotnego starca, który leżał cho­
ry, i codziennie nosiła niu obiady do 
chwili, aż umieszczono go w domu star­
ców. Fakt ten zjednał ogromną popular­
ność dla agitatorów tej szkoły wśród mie­
szkańców danej dzielnicy.

Podst. Org. Part, roztoczyła troskbwą 
opiekę nad ZMP. Każde z 22 szkolnych 
kół ZMP otrzymało opiekuna — członka 
PZPR. Usunięto błąd ub. r. polegający na 
tym, źe wychowawcy bezpartyjni czuli się 
zwolnieni z obowiązków pełnienia op’ekl 
nad tymi kolami, ponieważ byli wyznacze­
ni do tego opiekunowi z ramienia Podst, 
Org. Part. Oprócz wychowawców na ze­
braniach szkolnych kół ZMP są zawsze 
obecni poszczególni opiekunowie wyzna­
czeni przez Podst. Org. Part.

Współpraca opiekunów z wychowaw­
cami przyczyniła się do tego, że wspól­
nie nauczono młodzież ZMP-owską doko­
nywania analizy wyników swojej pracy. 
Tak np. kieqy na pierwszym zebraniu 
ZMP ograniczono się tylko do ogólnego 
stwierdzenia słabych postępów niektórych 
uczennic, Pods*.  Org. Part, nie poprzesta­
ła na tym. Spowodowała jeszcze większe 
zacieśnienie współpracy^ opiekuna z wy­
chowawcą. Zażądała imiennego wykazu 
uczniów hamujących rozwój klasy. Rezul­
tat był taki, że na następnym zebraniu 
klasowych kól ZMP zaczęto operować 
nazwiskami źle uczącej się młodzieży i żą­
dać od niej sa mokry tycznej oceny wła­
snych niedociągnięć. Niektórzy uczniowie 
nie uczyli się systematycznie. Sprawę tę 
na zebraniach poddawano krytyce.

To samo dotyczyło sprawy spóźnień, 
podpowiadania, tredhałegb odrabiania za­
dań lub nieodpowiedniego zachowania się. 
Dzięki tej metodzie wiele uczennic pod­
niosło swoje wyniki pracy. Dla nich też, 
oprócz zwiększonej pomocy koleżeńskiej, 
zostały zorganizowane z inicjatywy Podst. 
Org. Part, konsultacje (razem 20) celem 
uzupełnienia braków w wiadomościach. 
Ucz. Karasińska korzystała z pomocy ko­
legów, ale nie podnosiła wyników pracy. 
Opiekun zajął się tą sprawą, przeprowa­
dził rozmowę z wychowawczynią. Na ze­
braniu ZMP ujawniło się, że uczennica ta 
niechętnie odnosiła się do pomocy. Zdro­
wa opinia kolegów uświadomiła. dziew­
czynce błąd. Na zebraniach klasowych kół 
ZMP została wzmożona troska o poziom 
ideowo ■ polityczny młodzieży. Co miesiąc 
Podst..Org. Part, żąda od opiekunów 
sprawozdania z działalności ZMP.

Podst. Orcr. Part, wyznaczyła tow. Irenę 
Deńcę jako odpowiedzialną’ za pracę Ko­
mitetu Rodzicielskiego. Lic.:» stnlczy ona w 
każdym zebraniu KR. Z rodziców, należą-

Rozwieszała teraz piękny szal z czar­
nego jedwabiu w drobne, niebieskie kwiat­
ki. 1 wygładzając dłonią fałdki na tym 
szalu po raz pierwszy zdradziła się'przed 
synem z tym, czego by najbardziej pra­
gnęła.

Pragnęłaby, żeby jej Soso był takim 
nauczycielem, jak Sofrom Mgalobliszwili. 
Zęby go uczniowie, tak kochali, jak Sofro- 
ma, żeby go chłopi tak szanowali.

A ona mieszkałaby sobie przy nim w 
białym dumki! obok szkoły, a może I w 
samej szkole? Przy szkole zawsze się 
znajdzie skrawek ziemi. Choć mały, choć­
by tyciuchny, Ona by już pokazała, co to 
można wyhodować na takim płachetku 
ziemi: cismati by tam zasiała, zasadzi­
łaby parę jabłonek, drzewka brzoskwi­
niowe i czereśnie, a winograd choćby na 
ścianie rozpiąć można, jeżeli od połud­
nia...

— Już ty się nie bój, synku. Już-ja się 
na słońcu wygrzeję na starość. Już ja so­
bie odpocznę przy tobie....

Szare oczy Katarzyny Dżugaszwili 
w cieniu czarnych rzęs rozświetliły się od 
tego marzenia' i stały się promienne i 
piękne.

Ale Soso uparcie unikał spojrzenia 
matczynych oczu. Wiedział przecież, że’ 
nigdy nie spełni się to jej marzenie. Nie 
będzie białego dómku; nie będzie ogród­
ka przy szkole, I nie będzie spokojnej 
starości przy boku syna.

Poczuł się naraz winnym przed matką 
— poczuł się złym synem.

Rozporządzi! oto swym życiem, nie my­
śląc o matce. Teraz wyobraził ją sobie za­
płakaną, pokornie stojącą przed wielką 
kutą bramą Metechskiego Więzienia; a 
później w długie zimowe noce przy wąt­
łym płomyku lampki wyczekującej wieści 
z dalekiej Syberii od tego syna, co zgo­
tował matce sierocą starość, a sam po­
szedł własną, trudną, niepojętą dla niej 
drogą...

Gdybyż L’ można było wytłumaczyć 
matce, 'dlaczego wybrał takę drogę! Dla­
czego inaczej nie potrafiłby żyć!

Kiedyś, później może matka zrozumie, 
Teraz nie. Więc milczeć?

Z tej rozterki wyrwał go gwałtowny 
poryw wiatru, co nadleciał z gór i uczy­
nił popłoch wśród rozwieszonych w pod­
wórzu tkanin.

Zielona makata wzdęła się jak żagiel, 
czarny szał zatrzepota! w powietrzu, a 
biała powiewna suknia uniosła się w gó­
rę i popłynęła niby srebrnopióry łabędź.

Matka krzyknęła, chwytając szal w lo­
cie, a Soso puścił się w pogoń za białą 

ćych do PZPR utworzono aktyw, który od­
działuje na -innych rodziców i pobudza 
do współpracy w walce o. dc&re wyniki 
nauczania. Dzięki ternu członkowie komi­
sji naukowo - wychowawczej przychodzą 
na lekcje, bi-orą udział w analizie wyni­
ków nauczania i uczestniczą w posiedze­
niach rad pedagogicznych. Dzięki odpo­
wiednim pogadankom rodzice zorganizo­
wali pracę domową dzieci, przestali nad­
miernie obciążać ich obowiązkami domo­
wymi. Członkowie KR udają się do do­
mów uczniów, którzy opuszczają lekcje 
lub nie odrabiają zadań, celem zbadania 
przyczyn.

Na pierwszym posiedzemu ZOZ w bież, 
roku członkowT PZPR, po uprzednim 
rozpatrzeniu sprawy na własnym zebra­
niu, skrytykowali zarząd ZOZ za m:ni- 
malny jak dotąd wkład w walkę o dobre 
wyniki nauczania i wychowania młodzie­
ży. Po tej krytyce ZOZ organizuje narady 
produkcyjne, interesuje się frekwencją 
młodzieży i działalnością ZMP. Wszyscy 
członkowie ZOZ są obowiązani do wyko­
nania tych zadań i dawania sprawozdali 
na swych zebraniach. W związku z wybo­
rami do ZOZ Podstawowa Organizacja 
Partyjna pomagała zarządowi ZOZ w 
przygotowaniu. Dokładnie omówiono wy­
tyczne do referatu sprawozdawczego.

W bież, roku Podst. Org. Part, przyczy­
niła się do zacieśnienia współpracy szko­
ły z komitetem opiekuńczym, którym jes-f 
spółdzielnia „Nasza Praca“. Kontakt za­
czął się od współpracy. ZMP z pracowni­
kami spółdzielni ZMP-owcami. Odbyła 
się jedna wieczornica. Brano nawzajem 
udział w zebraniach. Członkowie komitetu 
opiekuńczego uczestniczą w naradach wy­
twórczych i starają się oddziaływać na 
uczniów opieszałych w pracy.

Od czasu do czasu Podst. Org. Part, 
urządza zebrania otwarte, które mają za 
zadanie ocenę wyników nauczania i pra­
cy przy warsztatach. Na jednym z ze­
brań . ujawn'ono nieoszęzędnę krojenie 
materiału oraz zbyt 
rzystanie zt 
mieć ściślejszą kontrolę
Podst. Org. Part, zainicjowała stworzenie 
kontrolujących brygad szturmowych, które 
przestrzegają maksymalnej oszczędności 
materiału. Najdrobniejsze kawałki są wy­
korzystywane na ozdoby galanteryjne.

Podstawowa Organizacja Partyjna przy 
Technikum Odzieżowym w ” 
zdaję sobie sprawę z wielu 
swej działalności. Stwierdza 
w porównaniu z uh. rokiem 
nęła się naprzód, zwłaszcza, 
o, organizacyjne ustawienie
Budzi to nadzieję, że w walce o dobre 
wynik! nauczania Podst. Org. Part, speł­
ni swoje zadanie.

poeliopne kn- 
projektów modeli. Chcąc 

w tej dziedzinie

Katowicach 
braków w 
jednak, że 
praca posu- 
jeśli chodzi 
swoich sił.

K- S.

s
szatą, rad. że dobroczynny wiatr przerwał 
jego udrękę.

4 * *

Tak się złożyło, że Sofrom Mgalobli­
szwili, jedyny człowiek w Gori, z którym 
Soso mógłby mówić o tych sprawach, 
wyjechał do Tyflisti. Włóczył się więc So­
so samotnie po okol'cz-nych górach, raz 
po raz wracając w myślach do tej rozmo­
wy z .matką. Jakieś uczucie winy wobec 
matki pozostało mu po tej nie dokończo­
nej rozmowie.

Bronił się uparcie przed tym uczuciem.
W czymże była jego wina? Ze chclał 

cale swe życie poświęcić, żeby „zmienić 
świat“? Tak jak Uljanow? Zęby znieść 
wyzysk, niesprawiedliwość i krzywdę?

Ale... właśnie dlatego, żc on będzie 
walczył o lepsze życie dla innych matek, 
własna jego matka będzie pracować nad 
siły, będzie miała sierocą, smutną starość. 
Próbował jakoś ominąć tę sprzeczność; 
Może jednak znajdzie się w jego trudnym 
życiu miejsce na to matczyne niarzanie o 
bijałym dmnku i ogródku? Nic, Po cóż się 
łudzić? Gdyby nawet udało mu się zdo­
być maturę, to takim jak on „nieblago- 
na diożnym“ nie da je się posad nauczy­
cieli, Zresztą dobrze pamięta słowa Ro­
dziewicza: „Czy sądzicie, że długo pozwo­
lą narn zajmować się propagandą rewo­
lucyjną? Za jakieś dwa lata będziemy o- 
glądali piękny Tyflis z wyżyny Metech­
skiego Zamku, a później poślą nas dla 
ochłody gdzieś nad Jenisjej“,

Pochłonięty tymi trudnymi sprawami, 
Soso schodzi! ze stoku skalistej i stro­
mej góry. Nagle doleciał go wesoły, śwle- 
gofliwy plusk strumyka. Wtedy dopiero 
spostrzegł, że niżej spod wielkiego gła­
zu wybiega migotliwy, chybki jak pstrąg 
potoczek. Nabrał w dłonie zimnej, przej­
rzystej wody, zanurzył w niej chciwe 
usta.

Potem przyglądał się, jak połyskliwa 
smuga, wody wije się po kamieniach sre­
brzystym wężem, I tu po raz pierwszy 
przyszło mu na myśl, że rewolucja może 
nadejść już za jakie dwadzieścia lat... 
Wtedy i matka doczeka się tego innego 
lepszego życia. Więc jednak nie jest złym 
synem, skoro i dla maiki wywalczy lep­
sze życie?

Jak gdyby ta prosta myśl zdjęła mu ja­
kiś ciężar z barków — odetchną! pełną 
piers'ą [ rzucił górom gromki okrzyk — 
„Hej! Hej!“

Chwilę nadsłuchiwał, jak ten okrzyk 
echem przerzucają sobie góry. Po czym 
wielkimi sikokami puścił się po kamieniach 
w dolinę.

* * *

Nazajutrz wzesnym rankiem jasnowło­
sy Wano z piegowatym nockiem wsunął 
głowę w okno i pisnął:

— Sofrom przyjechał;
Po czym zeskoczył z; podmurowania i 

zifknął. To była dobra nowina. Soso za- 
zaczął się pośpiesznie ubierać. Właśhie 
szczotkował na mokro niepokorne włosy, 
kiedy weszła matka i rozwiesiła na po­
ręczy krzesła jego galowy mundur. Me­
talowe, guziki błyszczały jak srebrne. Ale

Kiedy nauczyciel sięga po oręż krytyki
(Z zebrania sprawozdawczo-wyborczego ZOZ)

nia lub dobór języków musi się w nie] 
znaleźć.

— To są i 
dyrektor — 
nauczyć ich

Dyskusja, I 
rakteru : 
spraw życia

Na zebranie "sprawozdawczo-wyborcze 
do ZOZ w NI Liceum Ogólnokształcącym 
w Łodzi przybyliśmy z. dwudziestominu­
towym opóźnieniem. I cóż się okazało? 
Lito w ciągu tych 20 minut wyczerpano 
4 pierwsze punkty porządku dziennego 
łącznie z wygłoszeniem przez przewodni­
czącego ustępującego zarządu kol. Zyg­
munta Jarugę referatu sprawozdawczo- 
wyborczego z rocznej działalności. Z kolei 
rozpoczęła się dyskusja, która w ciągu 
pierwszej pól godziny polegała na wza­
jemnej wymianie wyrazów uznania mię­
dzy dyrektorem szkoły i resztą członków 
ZOZ. ’

— Należy podkreślić wielki wkład pracy 
dyrektora szkoły, który nam we wszyst­
kim-okazywał jak najdalej idącą pomoc 
— oświadczyła kol. Jadwiga Kappesowa.

— Chce zwrócić uwagę na wydajną 
pracę ZOZ w dziedzinie walki o wyniki 
nauczania — odwzajemni się dyrektor 
kol. Wiernowski, — Nauczyciele dawali 
dużo lekcji dodatkowych, nie szczędząc 
godzin dodatkowej pracy, ZOZ dużo zro­
biła,; bez niej nie mielibyśmy tak’ch osiąg­
nięć w pracy. ZOZ innych szkół zazwyczaj 
zaniedbują sprawy bytowe nauczycieli. U 
nas tak nie było — opiekowano się chory­
mi nauczycielami, niosąc im stałą pomoc. 
Na odcinku pracy kulturalno - oświatowej 
ZOZ ma niemniejsze osiągnięcia — pre­
numeruje wiele czasopism, organizuje wy­
cieczki do teatru itp.

— Nie możemy też przemilczeć zasług 
ZOZ w zorganizowaniu pracowni przy­
rodniczej — dodaje kol. Teresa Andry- 
siakowa. i ’

— Ant też fego — uzupełnia kol. Ni- 
kołajcz.uk, żc ZOZ zajęła się zbieraniem 
odpadków użytkowych, że dzięki niej nau­
czyciele korzystali z wczasów, że wyłoni­
ła komisję, która dbała o czystość w 
szkole itd.. itd.

Wreszcie zabrała głos obecna na ze­
braniu przedstawicielka ZG ŻNP. Zwró­
ciła uwagę na to, że taki przebieg zebra­
nia sprawozdawczo-wyborczego mija się 
z celem. Chodzi wszak o to, aby nie tyl­
ko chwalić, ale i wykryć niedociągnięcia, 
aby tym dopomóc usunąć je w następnej 
kadencji. Jeżeli brak! nic będą wyciągnię­
te na światło dzienne; nie ma nadziei, że 
będą kiedykolwiek usunięte. Zresztą o 
wartości zebrania świadczy nią jo, ile 
wymieni się osiągnięć, lecz to, w jakiej 
mierze uczestnicy zebrania potrafią po­
sługiwać się niezawodnym orężem krytyki 
i samokrytyki.

Ludziom rozwiązały się języki..-Okaza­
ło się, że w szkole są młodzi nauczycele, 
którymi nie bardzo się interesowano, co 
samokrytyczme przyznał sam dyrektor. 
Na przykład młody nauczyciel fizyki kol. 
Zygmunt Janicki uczy pierwszy rok i mu­
si starannie przygotowywać sĄ do lekcji, 
łymczasem mieszka on w okropnych wa­
runkach mieszkaniowych, urągających naj- 
elementarniejszyni wymaganiom sanitar­
nym i higienicznym, zaś ZOZ nie potra­
fiła dotychczas rozwiązać tego problemu.

W zakresie wczasów też nie ma się 
czym pochwalić.

— Sprawa wczasów letnich była „za­
walona“ —- stwierdziła kol. Eugenia Na-

Soso nie zauważył ich olśniewającego 
blasku. Zapatrzył s:ę na matkę. Miała na 
sobie ludowy strój gruziński: ciemną fął- 
dzistą suknię w drobne kwiatki, przewią­
zaną w pasie długą szarfą, a' na głowie 
okrągłą płaską czapeczkę z czarnego ak­
samitu z białym inuślfrrowym „leeza- 
kjcni"*),  leciutkim jak mgła.

Pięknie rysowały cię czarne równe brwi 
pod czarnym aksamitem i ściągła twarz, 
opłynięta przejrzystą tkaniną, stała się 
nową, niecodzienną,

Trką pamiętał ją Soso z najmłodszych 
lat dzieciństwa.

Wszystkie wesołe niedzielne ranki łą­
czyły s:ę w pamięci z tym prześlicznym 
strojem, który czynił matkę „inną“ •— 
odświętną.

Matka dojrzała widać podziw w oczach 
syna, bo z uśmiechem wyjęła mu szczot­
kę z ręki, ws’ azala rozwieszony na porę­
czy mundur.

— Idziesz do Sofroma? Należałoby 
chyba ubrać się przystojnie? Jak myślisz, 
Soso?

Soso zmarszczył brwi. Sarn widok tych 
błyszczących guzików psuł mu humor, 
Alę kiedy spojrzał na matkę, rozchmurzył 
się i wesołe iskierki zaśmiały się w jego 
źrenicach. Od razu przeniknął całą naiw­
ną matczyną chytrość: nie o Sofroma tu 
chodzi, o dumę matczyną chodzi; o to, że­
by tak przejść przez całe miasto i pochwa­
lić się synem w pięknym mundurze... bo 
do Sofroma i do cerkwi idzie się tą sa­
mą drogą.

Wzruszająca była ta matczyna próż­
ność. Ale Spso-zbuntował się.

Będzie z siebie robił widowisko dla ca­
łego miasta! I na taki upał będzie się 
prażył w tym sukiennym mundurze?! Dla 
matczynego kaprysu?!

Już cliciał to powiedzieć ostro, jak to 
potrafią czasem piętnastoletni chłopcy,,, i 
nagle przypomniał sobie, że niewiele ra­
dości sprawi matce w życiu i na pewno 
niewiele jej kaprysów będzie mógł speł­
nić.

Nic nie mówiąc wyciągnął rękę po 
mundur.

* * *
IV nocy spadl deszcz i ścieki pośrodku 

uliczek szumiały wesoło, jak strumyki. 
Rozdzwoniły się dzwony białej, ukrytej w 
cieniu platanów cerkiewki.

Całe miasteczko w porannym słońcu ja­
wiło się nowe I wymyte, a dalekie góry 
stały się dziwnie bliskie i aż granatowe 
na tle nieba. Lekki wiatr igrał błyszczą­
cymi listkami topoli i rozwiewał leczak 
Katarzyny Dżugaszwili.

O leczaku Katarzyny Dżugaszwili opo­
wiadano w Gori, że był to wciąż ten sam, 
jeden jedyny leczak od dnia ślubu. Ale 
zachował całą swą śnieżystą białość i jak 
obłok owijał jej wysmukłą postać,

Soso szedł obok matki z czapką z ak­
samitnym otokiem w jednej ręce, z . ksią­
żką (pożyczył ją od Sofroma) — w dru­
giej. Mijało ich sporo sąsiadów, bliższych

na ze-

liceum 
Natur- 

okres

turska. —- Nie zatroszczono się na czas 
o tę sprawę i dlatego tylko 1 osoba mogła 
pojechać na wczasy i to w okolicznościach 
nader dziwnych. Pewnego dnia o gedz. 
15 nagle otrzymano telefon, że „trzeba 
kogoś wytypować na wczasy i to natych­
miast, bo w przeciwnym razie miejsce 
przepadnie“. Biedna wytypowana osoba 
musiala „oblecieć“ 10 instytucji w ciągu 
1 dnia.

Z czytelnictwem czasopism również nie 
jest najlepiej. Okazało się bowiem, że 
„Głos Nauczycielski” nie dociera do szko­
ły, a organizacja związkowa nie potrafiła 
tej sprawy rozwiązać, W dziedzinie sa­
nitarnej i higienicznej jest również wiele 
niedociągnięć. Higienistka, którą od kilku 
lat pracuje w tej szkole, stosuje niepeda­
gogiczne środki oddziaływania na mło­
dzież. Fakt ten bije w organizację zw ąz- 
kową, która nie polrafda wpłynąć na ko­
leżankę w ciągu tuk długiego czasu, aby 
zmieniła swoje postępowanie. Argument, 
że n:e jest ona członkiem ZNP, nie wy­
trzymuje krytyki, gdyż jako pracownik tej 
szkoły jest ona odpowiedzialna za swoje 
czyny przed całym kolektywem. Kolektyw 
jednak przeszedł nad nią do porządku 
dziennego. Samokształcenie ideologiczne 
—■ jak stwierdzi! kol. Zachorowski — 
miało zbyt teoretyczny charakter, prze­
ważnie było oderwane od życia szkoły. 
W przyszłej kadencji trzeba będzie po­
łączyć teorię z praktyką i omawiać ży­
wotne zagadnienia z zyciä szkoły 
spole samokształceniowym.

Z wynikami nauczania w XI 
ogólnpsz.talcącym nie jest dobrze, 
ska stwierdziła, że na pierwszy ___
50% uczniów posiadało noty niedosta­
teczne. Niektórzy nauczyciele mają trud­
ności z dyscypliną, szczególnie w łych 
klasach, do których przybyli uczniowie 
z innych szkół. Poważne błędy w swej 
pracy popełnia organizacja zetempowska, 
n emale braki są też w pracy komitetu 

‘rodzicielskiego.
— Stwórzmy wspólny front w walce o 

wyniki nauczania — nawoływała kole­
żanka.

Kol. Eugenia Naturska miała racje 
wskazując, że pracą nad podniesieniem 
poziomu pracy jdydak-tyczno-wydjowaw- 
czej nauczycieli jest głównym zadanum 
ZOZ. Popełniła jednak ten błąd, że przy­
czyn dotychczasowych niedociągnięć w 
tej dziedzinie szukała nie w pracy sa­
mych nauczycieli i Ich organizacji związ­
kowej, lecz w czynnikach zewnętrznych, 
a, więc w tym, że na przykład wydział 
oświaty przysyła do szkoły najgorszych 
uczniów, albą że pracą ZMP mało inte­
resuje się zarząd dzielnicowy tej orga­
nizacji, albo znów, że często zmieniają 
się nauczyciele w' tej szkole itp.

Mieli też rację inni koledzy, którzy 
wskazali na ten błąd w jej rozuinowanm. 
Kol. JanićRl stwierdził, że zadaniem nau­
czycieli i wychowawców klasowych jest 
zaopiekować się organizacja zetempow- 
ską i ściśle z nią współpracować, zaś za­
rząd dzielnicy ZMP może tylko dopomóc 
w pracy organizacji młodzieżowej. Dy­
rektor szkoły zaś wskazał, że wydział 
oświaty kieruje do tej szkoły młodzież, 
która ze względu na miejsce zamieszka-
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i dalszych. Wszyscy w Gori znali ;,ciotkę 
Keim“ i pamiętali nie tak odlegle czasu, 
k’edy ten przystojny student w pięknym 
mundurze —■ co tai< poważnie kruczy te­
raz obok matki — clił a pal się w ulicznych 
ściekach, puszczając łódeczki z kury,

Ale teraz- n'e było nikogo, kto by się 
me obejrzał z_ przyjaznym uśmiechem za 
Katarzyną Dżugaszwili. Soso podchwyci! 
nawet jedno zdanie: „odmłodniala coś na­
sza oiotka Keke“,

Rzucił okiem na matkę.
Czy to powiewny leczak czynił jej krok 

takim lekkim, a uśmiech takim młodym, 
kiedy skinieniem głowy pozdrawiała zna­
jomy cli?

Nie, żaden najpiękniejszy strój nie zdo­
łałby wrócić takiego blasku jej oczom 
i takiego wdzięku jej ruchom.

Mogła to uczynić tylko — duma szczę­
śliwej matki.

Wśród wysokich topoli ukazały się do­
brze znane, szare, winem obrośnięte ścia­
ny dornku Sofroma Mgałobliszwśli.

-- Pójdę tędy, krótszą drogą — powie­
dział Soso. Pilno mu już było do Sofroma.

Najchętniej przebiegłby tę uliczkę pę­
dem, jak dawniej, przeskakując nieobe- 
schło po deszczu kałuże. Ale kolo cerkwi 
stała już gromada ludzi i wszyscy spo­
glądali w tę stronę.

Poszedł więc dalej statecznie, choć po­
nosiło go dziwne uczucie lekkości.

Sofrom Mgalobliszwili przyjął go do­
słownie w „otwarte objęcia“. Żmizerowa- 
na twarz nauczyciela, z siwą bródką i 
zmęczonymi oczyma — jakże drogą by­
ła dla Soso ta twarz! — cala rozjaśniła 
się na widok gościa. Trzymając Soso za 
ramiona odsunął go nieco, żeby mu się 
lepiej przyjrzeć. Potem, wskazując pal­
cem jego mundur, spytał z uśmiechem;

— To dla nm:e? Ta parada?
Soso zmieszał się... Wyswobodził się z 

rąk nauczyciela i ściągnął czym prędzej 
uprzykrzony mundur. Wieszając go na 
poręczy krzesła, powiedział, jakby się tłu­
maczył;

— To dla matki. Tak bardzo jej na tym 
zależało... a ja... — tu spojrzał śmiało 
w oczy Sofroma — ... ja sądzę, że skoro 
w zasadniczych sprawach jesteśmy nieu­
gięci.. to możemy czasem ustąpić w dro­
biazgach, prawda? Zwłaszcza — wes­
tchnął — że kobiety, taką do nich przywią­
zują wagę!

Powiedział to takim tonem, jakby miał 
za sobą już długie lata doświadczeń ży­
ciowych.

Sofrom roześmiał się, aż zmarszczki 
zbiegły się wokół jego dobrych krótko­
wzrocznych oczu. Po czym poważniejąc 
nagle, spytał:

• Czy myślisz, chłopcze, że zawsze bę­
dziesz nieugięty w zasadniczych spra­
wach?

Soso odpowiedział wtsolo i bez namy­
słu.

— Ja nie myślę. Ja wie ra,

czyclul!, up 
przodujących

nauczycieli, 
z organiza-

nauczyciela

nasi uczniowie — stwierdził, 
i naszym obowiązkiem jest 

i wychować,
która nabrała żywego- cha-r 

d ot knęla n a j ist otni ej s z y eh
i i pracy szkoły, dobiegała 

końca. Sięgnąwszy po narzędzie krytyk: 
; samokrytyki uczestnicy zebrania omó­
wili główne bolączki ich pracy, co też 
wpłynęło na podjec’e słusznych' uchwał 
zmierzających do podniesienia pracy 
przyszłego zarządu jako też wszystkich 
członków organizacji związkowej na wyż­
szy poziom.

Celem podniesienia wyników naucza­
nia ■ wychowania w szkole postanowiono 
odbywać systematyczne narady wytwór­
cze i umawiać na nich sprawy związane 
Z pracą dydaktyczno-wychowawczą nau­
czycieli, upowszechniać doświadczenia 
przodujących nauczycieli przez organizo­
wanie „otwartych lekcji“; udoskonalić 
pracę pozalekcyjną w szkole; otoczyć o-’ 
pieką pedagogiczną młodych 
nawiązać ścisłą współpracę 
cją zetempows-ką itp.

W dziedzin'e troski o byt 
postanowiono m. in. rozwiązać sprawę 
mieszkaniową kol, Janickiego, zapewnić 
większą ilość skierowań na wczasy wy­
poczynkowe zasługującym na to kolegom.

W dziedzinie pracy KO postanowiono 
urozmaicić formy działalności kulturalno- 
oświatowej ZOZ przez branie udziału w 
odczytach TWP i innych instytucji nau­
kowych i wpływać przez to na umocnie­
nie światopoglądu naukowego nauczycie­
li; organizować spotkania z literatami i 
przedstawicielami świata kulturalnego, 
odbywać wycieczki do muzeów, zwiedzić 
stolicę itp. Podjęto ważną uchwalę od­
nośnie do samoksz.talcenia ideologiczne­
go, aby ściśle powiązać je z pracą nau-. 
czycieli w szkole.

Do nowego zarządu został wybrany 
kol. Jaruga, który po raz trzeci został 
przewodniczącym, kol. Iłalska (b. sekre­
tarz), która została zastępcą przewod­
niczącego. Trzej pozostali członkowie za­
rządu kol. Nikołajćzuk, Zacharowski i Ma­
zurowski zostali po raz pierwszy wybra­
ni do władz związkowych. Jako 
ki na konferencję oddziałową 
kol. kol. Naturską i Kolińską.

Członkowie ZOZ XI Liceum 
kształcącego w Łodzi ta ludzie 
ci, oddani sprawie wychowania 
budowniczych ustroju socjalistycznego. 
Należy przypuszczać, że usuną dotychcza­
sowe niedociągnięcia w pracy i wykonają 
stojące przed nimi zadania.

IDA ALTSZULER
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Kryzys czytelnictwa 
w Stanach

Zjednoczonych
Przed paru laty Fundacja Carnegie- 

go przeznaczyła 200 tys. dolarów na 
wyczerpujący ankietę o bibliotekach 
publlcznyęli. Smutne wyniki lej kosz­
townej pracy można znaleźć w niedaw 
no wydanej publikacji ..The Public Li­
brary in the United States'' pióra dra 
Roberta D. Leigha, twórcy projektu. 
Omawiając tę książkę na lamach „Sa- 
liirday Review“, pracownik Biblioteki 
Kongresowej Dan Lacy pisze:

,,Większość Amerykanów, jak wyka­
zała ankieta, nie czyta książek. Więk­
szość z tych, co czytają, nie bierze 
książek z bibliotek. Większość z tych, 
co korzystają z bibliotek, szuka lekkiej 
beletrystyki... Z tysięcy naszych biblio­
tek większość stanowią małe, przypad­
kowe i źle dobrane zbiory powieści i 
dziel popularnych; biliolcki te są pro­
wadzone przez jedną, najwyżej dwie 
niewykwalifikowane osoby i otwarte 
są dla publiczności przez kilka godzitl 
w tygodniu“.

Eksperci „od kryzysów czytelnictwa“ 
mają swoje ulubione odpowiedzi. Nie­
którzy zwalają winę na konkurencji 
telewizji, inni na wysoką cenę książki 
inni jeszcze mi niezdolność nauczycie 
li do wzbudzenia w uczniach entuzja­
zmu dla literatury.

Ankieta Instytutu Galuppa, przepro 
wadzono z inicjatywy wydawców, wy 
kazała że wystarczy odpowiedzieć 
twierdząco na pytanie: „Czy nauczycie! 
angielskiego poleciłby czytanie te\ 
książki?", by książka ta została skaza 
na na niepowodzenie. Lester Asheim z 
Uniwersytetu w Chicago pisze:

„Dobry, na wskroś amerykański chło­
piec mógłby się zaniepokoić, wykrywa 
jąc w sobie zainteresowanie książka­
mi; czytanie książek wydaje się „rodza­
jem czynności prywatnej oddalającej 
go od jego rówieśników. U7 ogólnie 
przyjętym pojęciu chłopiec, który czy­
ta książki, separuje się tym samym od 
swych kolegów, od świata i żyje w 
świecie nierealnym. Rodzice najpraw­
dopodobniej będą bardziej zaniepokoje­
ni tym, że ich dzieci czytają „za du­
żo", niż gdyby miały czytać „za ma­
to".

„Miłośnik książki — to wywroto­
wiec". To równanie Mac Carthy'ego 
znajduje otwarte potwierdzenie w ty­
powym produkcie kultury rządzącej — 
hollywoodzkim filmie „My son John". 
Ten faszystowski film, gloryfikujący 
FBI pokazuje osobę „podejrzaną" tyl­
ko dlatego, że czyta książki. Jakież dal 
sze dowody są potrzebne do stwierdze­
nia tego, że ta osoba jest „anłyamery- 
kuńska", „Splamiona" komunizmem, że 
stanowi element obcy? Czyż sam Ei­
senhower, po mianowaniu go na preze­
sa Columbia University, nie wyznał 
otwarcie wobec całego świata, że w 
ciągu dziewięciu lat nie przeczytał ani 
jednej książki?
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Reżim oszczędności poważny 
dźwignią dalszego rozwoju 

gospodarki narodowej
XIX Zjazd KPZR postawił poważne 

zadania w dziedzinie zwiększenia pro­
dukcji przemysłowej i zwrócił szczegól­
ną uwagę n.a konieczność zwiększenia 
wysiłków w kierunku przeprowadzenia 
dalszych oszczędności. Rozwój gospódar 
ki narodowej Związku Radzieckiego 
Odbywa się bowiem drogą wykorzysta- 
nia własnych zasobów wewnętrznych. 
Stąd też oszczędność jest poważnym 
warunkiem stworzenia wewnętrzno-go- 
spodarczej akumulacji. Reżim oszczęd­
ności jako metoda: socjalistycznego go­
spodarowania odegrał bardzo ważną ro­
lę w dziedzinie uprzemysłowienia kra­
ju. Dziś, kiedy następuje potężny wzrost 
gospodarki narodowej ZSRR, a równo­
cześnie, kiedy odbywa się stała i syste­
matyczna obniżka cen na towary pierw­
szej potrzeby społeczeństwa radzieckie­
go, reżim oszczędności nabiera jeszcze 
większego znaczenia. Jest bowiem rze­
czą zupełnie zrozumiałą, że im lepiej 
i racjonalniej będą wykorzystane zaso­
by produkcyjne, im oszczędniej będzie 
prowadzona gospodarka, tym szybciej 
będzie wzrastał dochód społeczny, a 
tym samym szybciej podniesie się po­
ziom materialny i kulturalny społeczeń­
stwa radzieckiego.

W referacie sprawozdawczym na XIX 
Zjeździe KPZR tow. Malenkow zwró­
cił szczególną uwagę na zagadnienie 
oszczędności w gospodarce, wskazał 
źródła i sposoby lepszego wykorzysta­
nia mocy produkcyjnej zakładów pra­
cy, wzmożenia walki o obniżkę kosztów 
własnych, zwiększenia wydajności pra­
cy.

Między innymi tow. Malenkow stwier­
dza:

„Zdarzają się w zakładach produk­
cyjnych wypadki poważnego narusze­
nia dyscypliny planowania kosztów 
własnych. Niektórzy kierownicy insty­
tucji i przedsiębiorstw gospodarczych, 
kierując się interesami własnego pod­
wórka ze szkodą dla interesów pań­
stwa, sztucznie stwarzają „rezerwy“ w 
planach kosztów własnych produkcji 
przez podnoszenie norm zużycia surow­
ca i materiałów oraz nieuzasadnione 
zwiększanie wskaźników pracochłonno­
ści wyrobów. Taka antypaństwowa 
praktyka planowania kosztów własnych 
produkcji w niektórych przedsiębior­
stwach świadczy o braku należytej kon­
troli w tej sprawie ze strony mini­
sterstw. Zamiast tego’, by wnikliwie 
badać . warunki produkcji w każdym 
przedsiębiorstwie, podejmować niezbęd­
ne kroki zapewniające systematyczną 
obniżkę kosztów własnych produkcji, 
ministerstwa pozwalają na planowanie 
kosztów własnych bez .sprawdzania i 
zatwierdzania obliczeń, na których opar­
ty jest plan“. („Nowe Drogi“, numer 
specjalny, październik 1952 r., sto. 49).

Szczególną uwagę zwrócono na za­
gadnienie oszczędności w budownic­
twie:
, „Wciąż jeszcze dużo kosztuje nas bu­

downictwo. Budowniczowie pożostają 
znacznie w tyle za pracownikami prze­
mysłu, jeśli chodzi o obniżkę kosztów 
produkcji. W organizacji robót budo­
wlanych istnieją poważne niedociągnię­
cia w niezadawalającym stopniu wy­
korzystuje się środki mechanizacji, wy­
dajność pracy jest niska, dopuszcza się 
do niegospodarnego zużycia materiałów, 
niezwykle wielkie są koszty administra­
cyjne. Poważnym niedociągnięciem w 
dziedzinie budownictwa inwestycyjnego 
jest rozproszenie sił i środków między 
liczne organizacje budowlane, wśród 
których wiele jest organizacji drob­
nych, które nieefektywnie wykorzystu­
ją środki mechanizacji. Wszystko to 
powoduje podrożenie kosztów budowy, 
rozdęcie aparatu administracyjnego, 
zwiększenie kosztów administracyjnych“ 
(tamże, str. 49).

„Duże straty i nieprodukcyjne koszty 
mamy również w rolnictwie. Rolnictwo 
jest w chwili obecnej wyposażone w 
środki techniczne w znacznie większym 
stopniu, aniżeli w okresie przedwojen­
nym, jednakże w dziedzinie wykorzy­
stania traktorów i maszyn rolniczych 
istnieją poważne niedociągnięcia. W wie 
lu MTS i sowchozach niezadowalająco 
przedstawia się sprawa utrzymania i 
konserwacji taboru traktorowo-maszy- 
nowego, w wyniku czego maszyny rol­
nicze przedwcześnie się zużywają, do­
puszcza się do znacznego przekraczania 
zatwierdzonych środków finansowych 
przeznaczonych na remont maszyn: 
zdarzają się wypadki znacznego prze­
kraczania norm zużycia paliwa i sma­
rów. Wszystko to powoduje podrożenie 
kosztów własnych robót traktorowych. 
W wielu MTS, kołchozach i sowchozach 
jeszcze nie wyzbyto się niegospodarno- 
ności. Na skutek złej organizacji do­
puszcza się do niedoboru i dużych strat 
plonów; w niez-adawalójący sposób zor­
ganizowana jest przechowywanie mie­
nia kołchozowego; z powodu zlej opie­
ki n.ad bydłem w wielu kołchozach ma­
my wysoką śmiertelność bydła oraz ni­
ską wydajność hodowli.

W transporcie straty i nieprodukcyj­
ne wydatki są również wielkie. Wiele 
dyrekcji kolei, linii żeglugowych’ i 
przedsiębiorstw transportu samochodo­
wego dopuszcza do nadmiernego wy­
datkowania środków finansowych i do 
strat na skutek niewykonania planów 
przewozów, wielkich przestojów wago­
nów, statków i samochodów, nadmier­
nego zużycia paliwa oraz szkód spowo­
dowanych przez niegospodarność. Zda­
rza się jeszcze wiele wypadków nied­
bałego utrzymywania taboru ruchome­
go, statków i samochodów, co przynosi 
wielką szkodę państwu...

Wreszcie, wielkie są jeszcze wydatki 
na aparat administracyjny. W ostatnich 
latach przeprowadzono niejednokrotnie 
redukcję aparatu administracyjno-kie- 
rowniczegc w szeregu organów admi­
nistracji państwowej Jednakowoż re­

dukcja ta dokonywana była z góry w 
trybie administracyjnym. Zmniejszanie 
wydatków na utrzymanie aparatu ad­
ministracyjnego nie stało się jeszcze 
przedmiotem codziennej troski kierow­
ników instytucji i organizacji. Wiele 
ministerstw i resortów toleruje przekra­
czanie ustalonych etatów pracowni­
czych. Znaczne przerosty istnieją w 
aparatach instytucji i organizacji obwo­
dowych, miejskich i rejonowych.

Doświadczenie dowodzi, że uspraw­
nienie pracy aparatu administracyjnego, 
jak również poprawa organizacji skupu 
i zbytu prowadzą i będą prowadzić do 
zmniejszenia liczby pracowników. O- 
bowiązkiem organizacji gospodarczych i 
partyjnych jest właściwe wykorzystanie 
zwalnianych pracowników w interesie 
rozwoju gospodarki narodowej. Obo­
wiązkiem odpowiednich ministerstw, 
Ministerstwa Rezerw Pracy, organiza­
cji partyjnych i związkowych — jest 
troska o to, by kadry te uzyskały nie­
zbędne kwalifikacje zawodowe i mogły 
pracować w tych dziedzinach gospodar­
ki, których rozwój -wymaga zwiększe­
nia kadr...

Zadanie polega .na tym, ażeby położyć 
kres obojętnemu stosunkowi działaczy 
gospodarczych i organizacji partyjnych 
do faktów niegospodarności i rozrzutno­
ści. Zagadnienie przestrzegania reżimu 
oszczędności powinno zawsze znajdować 
sie w centrum naszej pracy gospodar­
czej i*  partyjnej. Powinniśmy dbać o 
nieustanne wychowywanie ludzi radzie­
ckich w duchu troskliwego stosunku do 
społecznej własności socjalistycznej. 
Trzeba wyplenić wszelkie nadmierne 
rozchodowanie zasobów materiałowych 
i pieniężnych oraz rezerw pracy i syste­
matycznie zapewniać wykonywanie i 
przekraczanie zadań w dziedzinie obni­
żki kosztów własnych produkcji. Trzeba 
wzmóc walkę z niegospodarnością, ob­
niżyć radykalnie koszty administracyj­
ne w przemyśle, w budownictwie, . w 
transporcie, w rolnictwie, w organiza­
cjach handlowych, w organizacjach 
skupu i zbytu, podjąć zdecydowane 
kroki w celu uproszczenia i potanienia 
aparatu państwowego i gospodarczego, 
wzmóc kontrolę przy pomocy pieniądza 
ze strony organów finansowych nad 
wykonywaniem planów gospodarczych 
i nad przestrzeganiem reżimu oszczęd­
ności. Nasze kadry gospodarcze powin­
ny opanować doskonale metody socja­
listycznego gospodarowania, muszą pod­
nosić poziom swego przygotowania 
technicznego i ekonomicznego, polep­
szać systematycznie metody produkcji, 
szukać, znajdować i wykorzystywać u- 
kryte rezerwy tkwiące w samej gospo­
darce narodowej“ (tamże, str. 50, 51).

Tow. Malenkow zwrócił szczególną u- 
wagę na dalszy rozwój współzawodni­
ctwa jako jeden ze sposobów podniesie­
nia oszczędności.

„Dla pomyślnego rozstrzygnięcia za­
dań w dziedzinie rozwoju gospodarki 
narodowej ogromne znaczenie ma dal­
sze rozwijanie współzawodnictwa socja­
listycznego, Partia poświęcała zawsze 
wiele uwagi sprawie organizacji współ­
zawodnictwa i uważała, że najistotniej­
szą sprawą we współzawodnictwie so­
cjalistycznym jest podciąganie tych, 
którzy pożostają w tyle, równanie w 
pracy do najlepszych. W naszych wa­
runkach społecznych na każdym odcin­
ku budownictwa socjalistycznego o- 
gromną rolę odgrywa pozytywny przy­
kład w pracy. Ludzie radzieccy przeko­
nują się co dzień na podstawie własnego 
'doświadczenia, że najlepszy przykład 
organizacji produkcji, zastosowanie no­
wej techniki, wszelkiego rodzaju udo­
skonalenia i wynalazki wiążą się za 
wsze z ułatwieniem pracy, prowadzą do 
podniesienia dobrobytu materialnego 
mas pracujących. Na wszystkich od­
cinkach budownictwa socjalistycznego 
mamy mnóstwo przykładów twórczej e 
inicjatywy ludzi pracy, zmierzającej do 
zapewnienia nieustannego rozwoju i u- 
doskonalenia produkcji socjalistycznej. 
Naród nasz słynie od dawna ze swej 
twórczej inicjatywy, ze swej wynalaz­
czości i pomysłowości“ (tamże, str. 51).

O różnych formach współzawodni­
ctwa socjalistycznego mówił w dysku­
sji tow. Kuzniecow:

„Socjalistyczne współzawodnictwo, bę­
dące komunistyczną metodą budowni­
ctwa, stało się zjawiskiem rzeczywiście 
ogólnonarodowym. Obok współzawod­
nictwa indywidualnego coraz szerzej 
rozwija się współzawodnictwo między 
brygadami, oddziałami fabrycznymi i 
całym przedsiębiorstwami; walczą one 
o uzyskanie miana przodujących załóg. 
Nigdy jeszcze nie spotykaliśmy się z 
taką różnorodnością socjalistycznych zo­
bowiązań, z takim bogactwem inicjaty­
wy nowatorskiej w produkcji. W każdej 
gałęzi gospodarki narodowej spotyka­
my wspaniałych przodowników pracy, 
którzy obalają stare normy techniczne 
i wielokrotnie je przekraczają, ujawnia­
jąc coraz to nowe rezerwy wzrostu 
produkcji.

W wielu gałęziach przemysłu ZSRR 
osiągnęliśmy wydajność pracy znacznie 
wyższą od wydajności pracy w przemy­
śle głównych krajów kapitalistycznych. 
Należy przy tym podkreślić, że wysoką 
wydajność pracy uzyskuje się u nas nie 
w drodze fizycznego wyżyłowania ro­
botnika, nie poprzez wyciskanie z nie­
go ostatniego potu, jak się to dzieje W 
krajach kapitalistycznych, lecz dzięki 
wyposażeniu przemysłu w wysokowy- 
dajne maszyny, dzięki szerokiej mecha­
nizacji robót ciężkich i pracochłonnych 
oraz dzięki zastosowaniu przodujących 
meted pracy“. („Nowe Drogi“ numer spe 
cjalny, październik 1952 r„ str» 230).

Wytyczne planu piątej pięciolatki ma­
ją ogromne znaczenie dla naszego kraju, 
dla naszej gospodarki narodowej. Dają 
one nam obraz wspaniałych zdobyczy 
Kraju Rad, możliwych do osiągnięcia 

tylko na drodze budownictwa socjali­
stycznego. Stanowią równocześnie dla 
nas niewyczerpane źródło doświadczeń 
i nauk w walce o realizację zadań Pla­
nu Sześcioletniego, w walce o realiza­
cję postulatów wysuniętych przez pro­
gram Frontu Narodowego.

Tow. Bierut anlizując na VII Plenum 
KC PZPR naszą sytuację gospodarczą 
stwierdza:

„Jedną z poważnych przeszkód na 
drodze rozwoju naszego przemysłu jest 
niewłaściwe i niepełne wykorzystanie 
istniejących mocy produkcyjnych. Rzecz 
jasna,' że po to, aby osiągnąć zadania 
Planu Sześcioleniego, musimy wybudo­
wać i wybudujemy wiele nowych po­
tężnych zakładów przemysłowych, ale 
nie znaczy to bynajmniej, że istniejące 
w naszym przemyśle moce produkcyjne 
nie powinny być j.ak najpełniej i jak 
najracjonalniej wykorzystane. Tymcza­
sem wielu naszych działaczy gospodar­
czych nie db.a o właściwe wykorzysta­
nie istniejących mocy produkcyjnych, 
nie dąży do podniesienia ich sprawno­
ści, nie przeprowadza niezbędnych re­
konstrukcji i modernizacji, dopuszcza 
do tego, by wiele urządzeń i agregatów 
stawało się niezdatnymi, nie podnosi 
poziomu technicznego przy eksploatacji 
istniejących mocy“. („Nowe Drogi“, nr 
6, 1'952, str. 33). '

Równocześnie tow. Bierut wykazu­
jąc błędy i niedociągnięcia, wskazuje 
drogi ich przewyciężenia:

„Należy skończyć z takim stanem rze­
czy, gdy istniejące moce produkcyjne 
nie są wykorzystywane. Należy postawić 
sobie za zadanie możliwie najpełniejsze 
wykorzystanie istniejących mocy pro­
dukcyjnych. W tym celu należy szczegó­
łowo i do końca opracować wszędzie 
tam, gdzie tego dotąd nie uczyniono, 
technologię produkcyjną i rygorystycz­
nie jej przestrzegać. Należy na właści­
wym poziomie postawić gospodarkę re­
montową i uważać za niedopuszczalne 
nieusprawiedliwione wypadanie z pro­
cesu produkcyjnego poszczególnych a- 
gregatów, maszyn i urządzeń. Należy 
stale i systematycznie modernizować i 
rekonstruować istniejące urządzenia. 
Należy stale walczyć o podniesienia 
współczynnika zmianowości, zwłaszcza 
tam, gdzie gospodarka narodowa odczu­
wa deficyt danych produktów. Należy 

2. Wzrost dobrobyto materialnego 
i kiiliaralnego obywateli radzieckich

Wzrost produkcji przemysłu i rolni­
ctwa zapewnia wzrost dobrobytu naro­
du radzieckiego, pozwala na coraz lep­
sze zaopatrzenie ludności. Znajduje to 
wyraz w liczbach dotyczących wzrostu 
obrotu towarowego w ZSRR.

Na naradzie.aktywu PZPR w Warsza­
wie w dniu 4 listopada 1952 r. tow. Ma­
zur powiedział:

„Od 1948 roku (roku zniesienia syste­
mu kartkowego) do 1952 roku obrót w 
handlu detalicznym wzrasta przeszło 
dwukrotnie. W 1951 roku sprzedano w 
sklepach państwowych i spółdzielczych 
w porównaniu z rokiem 1940 mięsa i 
przetworów mięsnych o 80 proc, więcej, 
ryb i przetworów rybnych o 60 proc, 
więcej, masła — o 80 proc., tłuszczów 
roślinych i innych dwa razy więcej, cu­
kru o 70 proc., tkanin o 80 proc., obu­
wia o 50 proc, więcej. Równocześnie 
podnosi się jakość towarów sprzedawa­
nych ludności, a asortyment staje się co- 
raz bardziej urozmaicony.

W okresie powojennym znacznie 
wzrósł w obrocie towarowym udział to­
warów przemysłowych, a zwłaszcza ta­
kich przedmiotów, jak samochody, mo­
tocykle, rowery, odbiorniki radiowe, a- 
paraty telewizyjne, meble, lodówki, in­
strumenty muzyczne itd. — co dobitnie 
świadczy o wzroście zamożności i do - 
brobytu ludności.

Polityka systematycznego obniżania 
cen sprawiła, że w ZSRR w ciągu ostat­
nich pięciu lat poziom cen na towary 
masowego spożycia obniżył się o poło­
wę.

W tym samym okresie poziom cen w 
państwach kapitalistycznych stale roś­
nie i powoduje stały spadek spożycia. 
Tak na przykład w Anglii przeciętna 
konsumpcja najważniejszych artykułów 
spożywczych spadła w roku 1951 na 
głowę ludności w porównaniu do przed­
wojennych lat: mięsa — o 40 proc., ma­
sła — o 40 proc., konserw rybnych — o 
46 proc., ryżu — o 37 proc., cukru — o 
16 proc., herbaty — o 23 proc.

Można z całą pewnością stwierdzić, że 
cały ten spadek konsumpcji dokonał się 
całkowicie kosztem rrfas pracujących, a 
nie burżuazji, która konsumuje tyle, ile 
zapragnie“. (Wskazania 1 nauki XIX 
Zjazdu KPZR. wyd. „Książką i Wiedza“ 
1952, str. 74-75). '

Tow. Kuzniecow przemawiając na 
XIX Zjeździe KPZR w imieniu Radzie­
ckich Związków Zawodowych wykazał 
realny wzrost stopy życiowej mas pra­
cujących ZSRR:

..Dzięki codziennej trosce Partii Ko­
munistycznej osiągnięto ogromne sukce­
sy w dziedzinie podniesienia stopy ży­
ciowej narodu radzieckiego. Jak wska­
zał w swym referacie tow. Malenkow, 
realne dochody robotników i pracowni­
ków umysłowych w przeliczeniu na je­
dnego pracującego były w 1951 roku o 
57 proc, wyższe niż w roku 1940, a re­
alne dochody chłopów — o 60 proc, 
wyższe.

W Latach powojennych pieniężne za­
robki pracujących wzrosły prawie pół­
tora raza, z roku na rok rośnie produk­
cja towarów masowego spożycia oraz 
systematycznie obniżane są ceny towa­
rów. Ludzie radzieccy mogą obecnie za 
tę samą sumę nabyć dwa razy więcej 
towarów niż w roku 1947, Zwiększone 
zostały wypłaty i świadczenia państwa 
dla robotników, pracowników umysło­
wych i ich rodzin; nieustannie rosną 
kredyty państwowe na cele socjalno- 
kulturalne. Na same tylko ubezpieczenia 
socjalne wydatki państwowe zwiększyły 
się 7. 8.6 miliarda rubli w 1940 roku do 
21.4 miliarda rubli w 1952 roku.

Partia Komunistyczna poświęca wiele 
uwagi sprawie usprawnienia opieki le­
karskiej nad ludnością, przejawia co -

przestrzegać, aby drugie 1 trzecie zmia­
ny były właściwie obsadzone, jeślFidzie 
o kierownictwo i perscfnel inżynieryjno- 
techniczny, tak aby produkcja na tych 
zmianach nie była, jak to często ma 
miejsce, znacznie niższa od produkcji na 
pierwszej zmianie. Jeżeli będziemy sy­
stematycznie, wypełniać te zadania, to 
niewątpliwie znacznie podniesiemy sto­
pień wykorzystania istniejących mocy 
produkcyjnych, co razem z produkcją 
nowych potężnych zakładów przemy­
słowych zapewni nam wypełnienie wiel­
kich zadań Planu Sześcioletniego“ (tam­
że, str. 34).

Stały wzrost gospodarki narodowej 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, jej 
śmiały rozmach jest możliwy tylko dzię­
ki pomocy ze strony Kraju Rad. W swo­
im przemówieniu powitalnym na XIX 
Zjeździe KPZR tow. Bierut powiedział:

„W tych nowych, nieznanych dawne­
mu światu, możliwych tylko dzięki zwy­
cięstwu Wielkiej Rewolucji Socjali­
stycznej stosunkach międzynarodowych 
— Polska Ludowa korzysta z potężnej i 
wszechstronnej, bezinteresownej i ser­
decznej pomocy Związku Radzieckiego 
i dzięki tej pomocy osiągnęła już dziś 
niezwykle pomyślne warunki dla coraz 
szybszego marszu naprzód po drodze 
swego uprzemysłowenia, swego budow­
nictwa socjalistycznego“. („Nowe Dro­
gi“, nr 10, sto. 293).

Charakterystyczną cechą tych nowych 
stosunków jest to, że są cne oparte

„...na całkowitym i rzeczywistym rów­
nouprawnieniu wszystkich narodów, du­
żych i małych, na zachowaniu wszyst­
kich praw suwerennych i niepodległości 
każdego państwa, na niewtrącaniu się 
do spraw wewnętrznych innego pań­
stwa, w przeciwieństwie do imperiali­
stycznej >pólityki dyktatu i ujarzmiania 
narodów“. (Z przemówienia tow. Berii 
na XIX Zjeździe KPZR, „Nowe Drogi“, 
numer specjalny, październik 1952, str. 
194).

Stosunki te opierają się na ścisłej 
współpracy gospodarczej i wzajemnej 
pomocy, zapewniającej najbardziej 
sprzyjające warunki rozwoju gospodar­
czego w pełnej harmonii z interesami 
narodowymi każdego kraju, w przeci­
wieństwie do zaciekłej walki konkuren­
cyjnej o źródła surowców i rynki zbytu, 
panującej w obozie imperialistów.

dzienną troskę o zdrowie ludzi radziec­
kich, w szczególności w dziedzinie or­
ganizacji lecznictwa sanatoryjno-uzdro- 
wiskowego i wypoczynku ludzi pracy. 
Ilość sanatoriów i domów wypoczynko­
wych nieustannie rośnie. Od 1946 roku 
ilość sanatoriów i domów wypoczynko­
wych podległych samym tylko związ­
kom zawodowym zwiększyła się c 60 
proc. W roku bieżącym w uzdrowiskach 
naszego kraju spędza urlop 4,5 miliona 
robotników i pracowników umysłowych. 
W tej liczbie 2,8 miliona ludzi związki 
zawodowe skierowały do uzdrowisk 
bezpłatnie lub za minimalną opłatą na 
koszt państwowych ubezpieczeń spo­
łecznych.

Z każdym rokiem coraz więcej dzie­
ci kierowanych jest na obozy pionier­
skie, podmiejskie letniska i do innych 
ośrodków dziecięcych. W 1952 roku ko­
rzystało z nich przeszło 5 milionów 
dzieci, w tej liczbie 2 700 tysięcy dzieci 
przebywało na obozach pionierskich, or­
ganizowanych przez związki zawodowe. 
Jest to przeszło dwa razy więcej niż,w 
1940 roku“. („Nowe Drogi“, numer spe­
cjalny, październik 1952 r., str. 231-232).

Tow. Beria przemawiając na XIX 
Zjeździe podkreśla;

„W Uzbekistanie przed ustanowie­
niem władzy radzieckiej jeden lekarz 
przypadał na 31 tys. mieszkańców. Na 
taką samą w przybliżeniu liczbę miesz­
kańców przypada obecnie jeden lekarz 
w Pakistanie. A w chwili obecnej w U- 
zbeckiej SRR jeden lekarz przypada na 
895 mieszkańców. Uzbecka SRR posia­
da bez porównania więcej lekarzy a- 
niżeli n.a przykład Egipt, gdzie jeden le­
karz przypada na 4 350 osób, i więcej 
lekarzy niż takie kraje Europy zachod­
niej, jak Francja, gdzie jeden lekarz 
przypada na tysiąc mieszkańców, lub 
Holandia, gdzie jeden lekarz przypada 
na 1 160 mieszkańców.

W Azerbejdżańskiej SRR jeden lekarz 
przypada na 490 mieszkańców. Sieć 
służby zdrowia w radzieckim Azerbej­
dżanie jest 8,5 raza gęstsza niż w Turcji, 
23 razy gęstsza niż w Iranie. Jeśli cho­
dzi o Gruzińską SRR, gdzie jeden le­
karz przypada na 373 mieszkańców, 
i Ormiańską SRR, gdzie jeden lekarz 
przypada na 483 mieszkańców, to lud­
ność tych republik ma zapewnioną po­
moc lekarską w znacznie wyższym stop­
niu niż ludność jakiegokolwiek kraju w 
świecie. Ale sprawa polega nie na tym, 
że ludność republik radzieckich jest ob­
sługiwana przez dużą ilość lekarzy. 
Chcąc mieć pełny obraz, trzeba wziąć 
pod uwagę, że w Związku Radzieckim 
wszelkie formy pomocy lekarskiei dla 
ludności są bezpłatne, a z najlepszych 
sanatoriów i domów wypoczynkowych 
korzystają corocznie miliony ludzi pra­
cy, podczas gdy w krajach burżuazyj - 
nych pomoc lekarska jest przeważnie 
płatna, przy czym opłaty są bardzo wy­
sokie, wskutek czego jest ona niedo - 
stępna dla najszerszych mas pracują­
cych, korzystanie zaś z uzdrowisk i sa­
natoriów jest tam wyłącznie przywile­
jem darmozjadów — wyzyskiwaczy" 
(tamże, str, 191).

O głębokiej trosce Partii i Rządu Ra­
dzieckiego świadczą dyrektywy XIX 
Zjazdu w dziedzinie dalszego wzrostu 
dobrobytu materialnego, ochrony zdro­
wia i kulturalnego poziomu narodu, 
przy czym dużą uwagę przywiązuje się 
do budownictwa mieszkaniowego. W 
dyrektywach XIX Zjazdu czytamy: 

„Nieustannie przeprowadzać również 
w przyszłości obniżanie cen detalicz­
nych- na artykuły masowego spożycia, 
mając na uwadze, że obniżanie cen jest 
najważniejszym środkiem systematycz­
nego podnoszenia realnych płac robot­
ników i pracowników umysłowych oraz 

podnoszenia dochodów chłopów. Pod­
nieść realne płace robotników i pracow­
ników umysłowych z uwzględnieniem 
obniżenia cen detalicznych co najmniej 
o 35 pręc.

Określić wzrost — w porównaniu z 
1950 rokiem — funduszów państwo­
wych przeznaczonych na ubezpieczenie 
społeczne robotników i pracowników u- 
mysłowych w okresie pięciolecia w 
przybliżeniu o 30 proc.

Na bazie podniesienia wydajności 
pracy kołchoźników, wzrostu produkcji 
kołchozowej, zwiększenia produkcji rol­
niczej i hodowlanej zwiększyć dochody 
kołchoźników w pieniądzach i produk­
tach (w przeliczeniu pieniężnym) co 
najmniej o 40 proc.

W celu dalszego polepszenia warun­
ków mieszkaniowych robotników i pra­
cowników umysłowych rozwijać ze 
wszech miar budownictwo mieszkanie - 
we. Uwzględnić w planie pięcioletnim 
szeroki program państwowego budow­
nictwa mieszkaniowego, zwiększając in­
westycje na ten cel mniej więcej dwu­
krotnie w porównaniu z poprzednią pię­
ciolatką. W miastach i osiedlach robot­
niczych oddać do użytku w zakresie bu­
downictwa państwowego nowe domy 
mieszkalne o łącznej powierzchni około 
105 milionów metrów kwadratowych. 
Popierać w miastach i osiedlach robot­
niczych budownictwo indywidualnych 
domów mieszkalnych prowadzone przez 
ludność z własnych funduszów oraz 
przy pomocy kredytu państwowego.

Poprawić komunalną i bytową obsłu­
gę ludności miast i osiedli robotniczych, 
rozszerzyć sieć wodociągową i kanali­
zacyjną, ciepłofikację i gazyfikację do­
mów, transport miejski, rozwinąć urzą­
dzenia komunalne w miastach. Nakłady 
inwestycyjne na budownictwo komu - 
nalne zwiększyć pod koniec pięciolecia 
w przybliżeniu o 50 proc, w porównaniu 
z 1950 rokiem.

Zapewnić dalsze polepszenie i roz­
wój ' służby zdrowia.

Rozszerzyć w ciągu pięciolecia sieć 
szpitali, poradni, domów położniczych, 
sanatoriów, domów wypoczynkowych, 
żłobków, przedszkoli, zwiększając licz­
bę łóżek, w szpitalach co najmniej o 20 
proc., liczbę miejsc w sanatoriach co- 
najmniej o 15 proc., w domach wypo­
czynkowych —• o 30 proc., w żłobkach 
— o 20 proc., w przeszkoLach — o 40 
proc.

Zwiększyć w ciągu pięciolecia liczbę 
łóżek szpitalnych w Litewskiej SRR w 
przybliżeniu o 40 proc., w Łotewskiej 
SRR — o 30 proc, i w Estońskiej SRR 
— o 30 proc.

Zapewnić dalsze wyposażenie szpita­
li, poradni i sanatoriów w najnowo­
cześniejszy sprzęt lekarski i podnieść 
kulturę ich pracy.

Zwiększyć w ciągu pięciolecia liczbę 
lekarzy w kraju co najmniej o 25 proc, 
i podjąć na szerszą skalę kroki mające 
na celu doskonalenie lekarzy w ich za 
wodzie.

Skierować wysiłki pracowników nau­
kowych w dziedzinie medycyny na roz­
wiązanie najważniejszych zadań służby 
zdrowia, zwracając szczególną uwagę 
na zagadnienia profilaktyki, zapewnić 
szybsze stosowanie w praktyce osiąg - 
nięć medycyny.

Zwiększyć w 1955 r. co najmniej 2.5 
raza w porównaniu z 1950 r. produkcję 
lekarstw, urządzeń i instrumentów lecz­
niczych, zwracając szczególną uwagę 
na rozwinięcie produkcji najnowszych 
leków i innych skutecznych środków 
leczniczo - profilaktycznych oraz nowo­
czesnych urządzeń diagnostycznych i 
leczniczych“ („Nowe Drogi“, numer spe­
cjalny, październik 1952 r„ str. 407-408),

Osiągnięcia te są możliwe tylko i wy­
łącznie w ustroju radzieckim, gdzie ist­
nieje powszechna piśmienność ludności, 
obowiązkowe nauczanie dzieci w zakre­
sie VII klas i perspektywa na pow­
szechność nauczania średniego, rozbu­
dowany sysfem szkolnictwa wyższego, 
zapewniający przygotowanie narodo­
wych kadr specjalistów dla wszystkich 
dziedzin gospodarki i kultury.

„W chwili obecnej w republikach ra­
dzieckich zatrudnionych jest w przemy­
śle. budownictwie i transporcie przeszło 
dwa miliony pracowników inżynieryj­
no - technicznych, w rolnictwie zatrud­
nionych jest około 400 tysięcy agrono - 
mów, zootechników, leśników i innych 
specjalistów; blisko 2 miliony nauczy­
cieli i wykładowców pracuje w szko - 
łach ogólnokształcących i technicznych 
oraz na wyższych uczelniach; blisko 300 
tysięcy lekarzy i 900 tysięcy felczerów, 
pielęgniarek i innych osób, należących 
do średniego personelu obsługi leezni - 
czej, pracuje w zakładach leczniczych 
miast i wsi. Każda republika radziecka 
posiada teraz dziesiątki tysięcy specja­
listów z wyższym wykształceniem.

Dla przygotowania kadr inteligencji 
radzieckiej spośród rdzennych narodo­
wości utworzono w republikach radzie­
ckich wielką sieć wyższych uczelni i 
szkół technicznych. W chwili powstania 
władzy radzieckiej było w naszym kra­
ju 96 wyższych uczelni, które poza nie­
licznymi wyjątkami znajdowały się w 
najważniejszych ośrodkach Rosji. Na 
uczelniach tych studiowało 117 tysięcy 
osób,

W chwili obecnej jest w ZSRR 837 
wyższych uczelni, w których studiuje 
1 400 tysięcy osób. Na Ukrainie kształci 
się 216 tysięcy studentów, w radzieckich 
republikach Azji środkowej — 104 ty­
siące, w republikach zakaukaskich — 
80 tysięcy, na Białorusi — 35 tysięcy, w 
nadbałtyckich republikach radzieckich 
— 37 tysięcy studentów.

Pod względem rozwoju szkolnictwa 
wyższego republiki radzieckie znacznie 
wyprzedziły nie tylko zagraniczne kra­
je Wschodu, lecz i kraje Europy za­
chodniej.

Tak np. w Tadżyckiej SRR na 10 ty­
sięcy mieszkańców przypada 58 osób 
studiujących na wyższych uczelniach, 
w Turkmeńskiej — 60, w Kirgijskiej — 
64, w Uzbeckiej — 71, w Azerbejdżań­
skiej — 93 osoby. Tymczasem w Iranie 
na 10 tysięcy mieszkańców studiują na 
wyższych uczelniach 3 osoby, w Indiach 
— 9, w Egipcie i Turcji — 12, w Szwe­
cji — 21, we Włoszech — 32, w Danii — 
34, we Francji — 36.

Ża czasów władzy radzieckiej 48 na­
rodowości stworzyło własne piśmienni­
ctwo i wydaje w języku ojczystym pod­
ręczniki, ksiąćki, gazety. W ciągu ostat­
nich 30 lat zbudowano w republikach 
Związku Radzieckiego około 90 tysięcy 
wygodnie urządzonych i dobrze zaopa­
trzonych gmachów szkolnych, z tego 
prawie 2/3 w narodowych republikach 
związkowych i autonomicznych“. (.No­
we Drogi“, numer specjalny, paździer­
nik 1952 r., str. 190).

A tow. Susłow w dyskusji na XIX 
Zjeździe mówi:

„Partia i Państwo Radzieckie nieu­
stannie dbają o oświatę szerokich mas 
ludowych, o opanowanie przez nie 
wszystkich osiągnięć kultury. W tej 
ważnej sprawie osiągnięto sukcesy o 
historycznym znaczeniu. Już w okresie 
XVIII Zjazdu Partii kraj nasz dokonał 
prawdziwej rewolucji kulturalnej. To.- 
warzysz Stalin w swym referacie na 
XVIII Zjeździe WKP(b) nakreślił nowe 
historyczne zadanie — uczynić wszyst­
kich robotników i wszystkich chłopów 
ludźmi kulturalnymi i wykształconymi.

Zadanie to wciela się owocnie i wy­
trwale w życie. Wprowadzono i realizu­
je się powszechne siedmioklasowe nau­
czanie, znacznie rozszerzono ogólne i 
specjalne nauczanie średnie. Wielkie 
sukcesy osiągnięto w dziedzinie rozsze­
rzenia i podniesienia poziomu studiów 
wyższych. Liczba studiujących na wyż­
szych uczelniach osiągnęła w 1952 roku 
1 mil. 400 tys. osób, o 73 proc, więcej 
niż przed wojną.

Żadne państwo kapitalistyczne nie 
zna i nie może znać takiego rozmachu 
oświaty. Klasom panującym potrzebne 
są ciemnota i ignorancja ludzi pracy po 
to, ażeby utrzymywać ich w posłuszeń­
stwie i wyciskać maksymalne zyski w 
drodze nieubłaganego wyzysku. Głęboki 
kryzys przeżywa szkoła powszechna w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki. W 
kraju tym jest przeszło 10 milionów a- 
nalfabetów; około jedna trzecia część 
dzieci w wieku szkolnym nie uczy się. 
Co się tyczy średniego, a szczególnie 
wyższego wykształcenia, to jest ono mo­
nopolem klas rządzących i niedostępne 
jest dla dzieci ludzi pracy.

Podczas gdy Państwo Radzieckie rok­
rocznie asygnuje olbrzymie środki na 
rozwój oświaty ludowej, to rząd Stanów 

. Zjednoczonych Ameryki przy katastro­
falnym stanie oświaty asygnuje na te 
cele mniej niż 1 procent funduszów 
budżetowych. Równocześnie na wydatki 
wojskowe związane z przygotowaniem 
nowej wojny asygnuje się w roku bie­
żącym 74 procent budżetu. Jeden pro­
cent na oświatę, a 74 procent n.a wy­
datki wojskowe. Cyfry te dobitnie 
wskazują, dokąd zmierza antyludowa 
polityka kół rządzących USA.

W oparciu o osiągnięte sukcesy w 
rozwoju szkolnictwa powszechnego w 
naszym kraju oraz uwzględniając, że 
żywotną potrzebą społeczeństwa ra­
dzieckiego jest dalsze podniesienie po­
ziomu kulturalno-technicznego ludzi 
pracy, dyrektywy XIX Zjazdu partii w 
sprawie piątego planu pięcioletniego 
szkolnictwa powszechnego stawiają no­
we zadania o olbrzymim znaczeniu.

Projekt dyrektyw XIX Zjazdu Partii 
poleca „zakończyć do końca pięciolatki 
przejście z systemu nauczania siedmio­
letniego do powszechnego nauczania 
średniego (dziesięciolatka) w stolicach 
republik, w miastach wydzielonych, w 
miastach obwodowych, krajowych i 
wielkich ośrodkach przemysłowych. 
Przygotować warunki dla pełnej reali­
zacji w następnej pięciolatce powszech­
nego nauczania średniego (dziesięciolat­
ka) w pozostałych miastach i ośrodkach, 
wiejskich“.

V/ ten sposób wysuwa się zadanie 
przejścia w ciągu bieżącej i następnej 
pięciolatki do powszechnego obowiąz­
kowego nauczania dziesięcioletniego.

Trudno przecenić znaczenie, wielkość 
tego zadania, któremu może sprostać 
tylko państwo socjalistyczne. Samo na­
kreślenie podobnego zadania możliwe 
jest tylko w społeczeństwie, w którym 
gospodarzem jest lud, gdzie troska o 
lud, o podniesienie jego poziomu kultu­
ralnego i materialnego jest niezłomnym 
prawem. Zapewnienie całemu młodemu 
pokoleniu naszego kraju możliwości o- 
siągnięcia wykształcenia średniego o- 
znacza doniosły etap w rozwiązaniu na­
kreślonego przez towarzysza Stalina hi­
storycznego zadania — uczynić wszyst­
kich ludzi pracy kulturalnymi i wy­
kształconymi. Oznacza to również wiel­
ki krok w kierunku likwidacji istotnych 
różnic między pracą umysłową a fizycz­
ną.

Realizacja powszechnego obowiązko­
wego nauczania dziesięcioletniego wy­
wrze olbrzymi wpływ również na przy­
spieszenie rozwoju gospodarki narodo­
wej, szeregi bowiem klasy robotniczej 
będą uzupełniane coraz bardziej kultu­
ralnymi i wykształconymi ludźmi, zdol­
nymi szybko i najbardziej efektywnie 
Wykorzystywać i rozwijać najnowszą 
technikę. ,

W nowej pięciolatce z inicjatywy to­
warzysza Stalina nakreślono również 
drugie wielkie zadanie w dziedzinie o- 
światy. Polega ono na tym, ażeby przy­
stąpić do realizacji politechnicznego na­
uczania w szkole średnjej i zrealizować 
poczynania niezbędne do przejścia do 
powszechnego nauczania politechnicz­
nego.

W nowej pięciolatce rozwinie się 
nadal wyższe i średnie szkolnictwo spe­
cjalne. Dla szkolenia mas pracujących 
bez przerywania ich działalności zawo­
dowej rozszerza się sieć koresponden - 
cyjnych i wieczorowych wyższych i 
średnich specjalnych uczelni oraz szkół 
ogólnokształcących“ („Nowe Drogi“, nu­
mer specjalny, październik 1952 r., str. 
264-265).

Poważne osiągnięcia ma Związek Ra­
dziecki w dziedzinie rozwoju kultural­
nego społeczeństwa. Tow. Malenkow W 
referacie sprawozdawczym stwierdza:

„W ciągu ubiegłych lat szeroko roz­
budowana została sieć instytucji kultu­
ralno - oświatowych w miastach i na 
wsi. W chwili obecnej mamy w kraju 
368 tysięcy bibliotek wszelkich typów. 
W porównaniu z 1939 rokiem liczba bi­
bliotek ‘wzrosła o przeszło 120 tysięcy.
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Roczny nakład książek osiągnął liczbę 
800 milionów egzemplarzy i wzrósł 1,8 
raza w porównaniu z 1940 rokiem. Licz- 
jba stałych kin dźwiękowych w mia­
stach i ną wsi zwiększyła się w okresie 
Cd 1939 roku prawie trzykrotnie.

Niezwykle ważną, nieodłączną częścią 
kultury radzieckiej jest literatura i 
sztuka. Osiągnęliśmy wielkie sukcesy w 
rozwoju^ radzieckiej literatury, plastyki, 
.teatru,, filmu Świadczy o tym dobitnie 

r fakt, że wielu utalentowanym działa­
czom na polu kultury przyzna je się rok­
rocznie Nagrody Stalinowskie. 2 339 
.pracowników literatury i sztuki otrzy- 
,tnało zaszczytne miano laureata Nagro­
dy Stalinowskiej". („Nowe Drogi“, 'nu­
mer specjalny, październik 1952 r., str. 
.54).

Partia i Państwo Radzieckie kładzie 
szczególny nacisk na rozwój oświaty i 
kultury. Podkreśla to towarzysz Stalin 
W swojej pracy „Ekonomiczne próbie-’ 
my socjalizmu w ZSRR“, mówiąc, że 
jednym z wstępnych warunków' przy­
gotowania przejścia do komunizmu jest 

z.,-- pozj.om kulturalny 
zapewniłby

ich zdolności 
ażeby

" „osiągnąć taki
.społeczeństwa, który l ł___
(wszystkim członkom społeczeństwa 
4 wszechstronny rozwój
/ fizycznych i umysłowych, ażeby 
< członkowie społeczeństwa mieli moż - 
i ność uzyskania takiego wykształcenia, 
i które mogłoby uczynić z nich aktyw- 
< nych działaczy rozwoju społecznego, 
‘ ażeby mieli oni możność swobodnego 
4 wyboru zawodu, a nie byli przykuci

na całe życie wskutek istniejącego 
‘ podziału pracy do jakiegoś jednego 
* zawodu“. („Nowe Drogi“, numer spe- 
< cjalny, październik 1952 r., str. 263).
/ Dużą wagę przywiązuje się do podno- 
,’fczenia kwalifikacji pracowników. To­
warzysz Stalin w swojej pracy „Ekono­
miczne problemy socjalizmu w ZSRR“ 
.podkreśla:

„Co by się stało, gdyby nie poszcze­
gólne grupy robotników, lecz więk- 

, szość robotników podniosła swój po­
ziom kulturalno - techniczny do po- 

' ziomu personelu inżynieryjno-tech- 
. nicznego? Nasz przemysł wzniósłby 
i się wówczas do wyżyn nieosiągalnych

dla przemysłu innych krajów“.
„Obowiązkiem naszym jest uznać za 

najbliższe zadanie naszej działalności 
praktycznej i osiągnąć to, by każdy ro­
botnik doskonale znał technikę i tech­
nologię produkcji na swoim odcinku 
pracy, by opanował najlepsze metody 
wykonywania operacji produkcyjnych, 
by umiał ściśle przestrzegać zasad przo­
dującej technologii produkcji“, („Nowe' 
Drogi“, numer specjalny, październik 
1952 r„ str. 281).

„Każda epoka społeczna wydawała 
swoich bohaterów. Takiego bohatera 
stworzyła również epoka socjalizmu. 
Bohaterem naszych czasów jest patriota 
radziecki, aktywny budowniczy komu­
nizmu, całym sercem oddany sprawie 
Lenina-Stalina. Młody człowiek radzie­
cki rozwija się i jest wychowywany 
harmonijnie, wszechstronnie. Wysokie 
walory moralne, nieustanna praca dla 
dobra narodu, stałe dążenie do wiedzy, 
nauki, kultury, regularne zajmowanie 
się .sportem, czynny udział w życiu spo­
łecznym — to charakterystyczne cechy 
młodego człowieka radzieckiego naszych 
dni“ (tamże, str. 158),

„Nowy etap w rozwoju oświaty, jaki 
■otwiera piąty plan pięcioletni, doprowa­
dzi do dalszego ogromnego wzrostu po­
ziomu kulturalnego mas ludowych i bę­
dzie trwałą podstawą dla jeszcze po­
tężniejszego rozkwitu naszej techniki, 
nauki, literatury i sźtaki w naszym 
kraju.

. W realizacji zadań postawionych 
przez naszą partię w dziedzinie budow­
nictwa kulturalnego i wychowania ko­
munistycznego ludzi radzieckich, w 
dziele organizowania i zmobilizowania 
ich do wykonania zadań gospodarczo- 
politycznych, stojących przed krajem, 
wielkie znaczenie posiada prasa, gaze­
ty, czasopisma, książki.

Naród radziecki lubi swą prasę — ist­
nieje u nas olbrzymi popyt na prasę. 
Nasza prasa wyrosła na potężną siłę, 
aktywnie pomagającą budownictwu 
komunizmu. W olbrzymich nakładach, 
w dziesiątkach języków narodów nasze­
go kraju wydaje się książki i czasopi­
sma. Co się tyczy gazet, to nakład sa­
mej tylko „Prawdy“ znacznie przekra­
cza nakłady wszystkich gazet wydawa­
nych w Rosji w 1913 r.

Piąta pięciolatka przewiduje wielki 
.rozwój naszej prasy. Stawia ona nowe 
wymagania organizacjom wydawniczym 
oraz przemysłowi poligraficznemu i pa­
pierniczemu.

Od pracowników wydawnictw wyma­
ga się znacznego polepszenia pracy wy­
dawniczej, podniesienia odpowiedzial­
ności za ideologiczną treść i poligraficz­
ne wykonanie wydawanych książek, u- 
niemożliwienia wydawania ideowo błęd­
nych i tandetnych książek, co niestety 
jest jeszcze zjawiskiem dość częstym“’ 
(„Nowe Drogi“, numer specjalny, paź­
dziernik 1952 r„ str. 266).

A dyrektywy XIX Zjazdu KPZR wy­
raźnie wskazują:

„Do końca pięciolatki zakończyć prze­
chodzenie od systemu nauczania 7-let- 
nlego do powszechnego nauczania śred­
niego (dziesięciolatka) w stolicach repu­
blik, w miastach wydzielonych, w mia­
stach obwodowych, krajowych i w 
wielkich ośrodkach przemysłowych. 
Przygotować warunki do pełnej realiza­
cji w następnej' pięciolatce powszechne­
go nauczania średniego (dziesięciolatka) 
w pozostałych miastach i miejscowoś­
ciach wiejskich.

W ceju zapewnienia niezbędnej ilości 
nauczycieli dla wzrastającej sieci szkół 
zwiększyć w latach 1951 — 1955 w po­
równaniu z latami 1946 — 1950 ilość no­
wych miejsc ~w instytutach pedagogicz­
nych o 45 proc., uwzględnić zwiększenie 
liczby słuchaczy w instytutach pedago­
gicznych Litewskiej SRR 2,3 raza, Ło­
tewskiej SRR — o 90 proc, i Estońskiej 
SRR — o 60 proc.

Zwiększyć budownictwo szkół miej­
skich wiejskich w przybliżeniu o 70 
proc, w porównaniu z poprzednim pię­
cioleciem.

W celu dalszego podniesienia socjali­
stycznego, wychowawczego znaczenia 
szkoły ogólnokształcącej i zapewnienia 
uczniom kończącym szkołę średnią wa­
runków swobodnego wyboru zawodu 
przystąpić do wprowadzenia nauczania 
politechnicznego w szkole średniej j 
podjąć niezbędne kroki w celu przejścia 

do powszechnego nauczania politechnicz 
nego.

Odpowiednio do zadań dalszego roz­
woju gospodarki narodowej i budowni­
ctwa kulturalnego zwiększyć w ciągu 
pięciu lat liczbę wszelkiego rodzaju 
specjalistów, kończących wyższe i śred­
nie specjalne zakłady naukowe, w przy­
bliżeniu o 30 — 35 procent.

Zwiększyć w 1955 r. w porównaniu z 
1950 r. ilość absolwentów - specjalistów 
wyższych zakładów naukowych dla 
najważniejszych .gałęzi przemysłu, bu - 
downictwa i rolnictwa w przybliżeniu 
dwukrotnie. ź

Rozszerzyć w ciągu 5 lat w porówna­
niu z poprzednią pięciolatką przygoto­
wanie kadr naukowych i naukowo-pę- 
dadogicznych przez aspiranturę wyż­
szych zakładów naukowych i instytutów 
naukowo-badawczych w przybliżeniu 
dwukrotmę.

Polepszyć pracę instytutów naukowo- 
banawczych i pracę naukową wyższych 
zakładów naukowych, wykorzystać w 
większym stopniu siły naukowe w celu 
rozwiązania najważniejszych zagadnień 
rozwoju gospodarki narodowej, uogól­
nienia przodującego .doświadczenia, za­
pewniając szerokie stosowanie w prak­
tyce wynalazków naukowych. Popierać 
wszechstronnie uczonych w opracowy­
waniu problemów teoretycznych wszyst­
kich dziedzin wiedzy i utrwalać więź 
nauki z produkcją.

Biorąc pod uwagę wzrastające dąże­
nie dorosłej ludności do podniesienia 
poziomu swego wykształcenia, zapewnić 
dalszy rozwój korespondencyjnych i 
wieczorowych wyższych i średnich spe­
cjalnych zakładów naukowych, jak rów­
nież szkół okólnokształcących dla nau­
czania pracujących obywateli bez odry­
wania ich od produkcji.

W celu zaspokojenia wzrastających 
potrzeb gospodarki narodowej w dzie­
dzinie wykwalifikowanych kadr, w 
szczególności w związku z dalszym za­
stosowaniem przodującej techniki w 
produkcji, polepszyć jakość przygotowa­
nia młodych, wykwalifikowanych ro­
botników w systemie państwowych re­
zerw pracowniczych i zapewnić przygo­
towanie i podniesienie kwalifikacji ro­
botników w drodze nauczania indywi­
dualnego i zespołowego w brygadach o- 
raz poprzez sytem kursów i szkół orga­
nizowanych przy przedsiębiorstwach.

Rozwijać w dalszym ciągu kinemato­
grafię i telewizję. Rozszerzyć sieć kin, 
zwiększając ilość urządzeń kinowych w 
ciągu pięciolecia w przybliżeniu o 25 
procent, oraz zwiększyć produkcję fil­
mów.

Rozszerzyć w 1955 r. w porównaniu z 
1950 rokiem sieć masowych bibliotek co 
najmniej o 30 procent oraz klubów o 15 
procent, udoskonalając ich pracę w 
dziedzinie obsługi ludności.

W celu zapewnienia znacznego wzro­
stu nakładu literatury pięknej i nau­
kowej, podręczników, czasopism i dzien­
ników, rozwinąć przemysł poligraficzny 
i polepszyć jakość prasy oraz szaty gra­
ficznej książek.

Stosownie do planowanego rozwoju o- . 
chrony zdrowia, oświaty oraz instytucji 
naukowych i kulturalno - oświatowych 
zwiększyć w ciągu pięciolecia w porów­
naniu z poprzednim pięcioleciem wyso­
kość inwestycji na te cele mniej więcej 
o 50 procent“. („Nowe Drogi“, numer 
specjalny, październik 1952 r., str. 408- 
409).

Zgodnie ze wskazaniami towarzysza 
Stalina, zawartymi w jego genialnej 
pracy „Ekonomiczne problemy socjaliz­
mu w ZSRR" XIX Zjazd postanowił 
przystąpić do realizacji nauczania poli­
technicznego w szkole średniej i pod­
jęcia niezbędnych kroków do przejścia 
do powszechnego nauczania politech­
nicznego.

W społeczeństwie socjalistycznym roz­
wój techniki jest nierozerwalnie zwią­
zany z podniesieniem kulturalnego po­
ziomu narodu. Społeczeństwo socjali­
styczne stwarza warunki do pełnego 
przezwyciężenia różnic między pracą 
umysłową a fizyczną. Kulturalno-tech- 
niczny poziom robotników podnosi się 
do poziomu pracowników inżynieryjno- 
technicznych.

„...Znajomość zasad naukowych pro­
dukcji, umiejętność orentowrania się w 
całym systemie produkcji, wyrobienie 
pewnych nawyków praktycznych zwią - 
zanych z tą umiejętnością prowadzi d-o 
wyzwolenia człowieka od jednostronnoś­
ci, będącej wynikiem dawnego podziału 
pracy. Sprawie tej służy między inny­
mi politechniczne nauczanie w szkole...

„...Poznanie podstawowych zasad pro­
dukcji i wyrobienie najkonieczniejszych 
umiejętności posługiwania się naprost- 
szymi narzędziami pracy musi stanowić 
integralną część nauczania poszczegól­
nych przedmiotów...

„...W dziedzinie energetyki uczniowie 
musieliby opanować podstawowe zasa - 
dy budowy i działania maszyn elek­
trycznych, zasady elektryfikacji kraju 
— produkcję, transmisję, transformację 
i zużycie energii elektrycznej; musieli­
by zapoznać się teoretycznie i praktycz­
nie z motorem elektrycznym i motorem 
spalinowym, z maszynami hydraulicz - 
nymi i cieplnymi.

W dziedzinie technologii chemicznej 
musieliby uczniowie zapoznać się z za­
stosowaniem rozmaitych fizyko-che­
micznych metod przyspieszania proce­
sów chemicznych w przemyśle che­
micznym, z budową i pracą zasadni - 
czych aparatów i przyrządów pomiaro­
wych.

W dziedzinie produkcji rolnej należa­
łoby wprowadzić do programu naucza­
nia następujące zagadnienia: mechani­
zacja i elektryfikacja rolnictwa, kiero­
wana hodowla i selekcja roślinnych i 
zwierzęcych organizmów na zasadzie 
teorii miczurinowskiej, koordynacja po­
szczególnych gałęzi hodowli roślin i 
zwierząt, zmiana warunków klimatycz­
nych poprzez przeobrażenie przyrody, 
przeobrażenie gleby według teorii aka­
demika W. Wiliamsa.

W zakres nauczania politechnicznego 
wchodzi wyrobienie u uczniów umiejęt­
ności i nawyków wspólnych do wielu 
zawodów. Do tych należy umiejętność 
rozumienia konstrukcji przedmiotu, 
wykonania rysunku i wykresu przed­
miotu, umiejętność czytania wykresu, 
posługiwania się podstawowymi przy­
rządami mierniczymi, informatorem, ta­
blicami liczbowymi, suwakiem logaryt­
micznym, najbardziej upowszechniony^

łączy nauczanie z 
Takie

mi narzędziami, umiejętność wykony­
wania nieskomplikowanych prac mon­
tażowych, elektrycznych i radiotech­
nicznych; umiejętność pielęgnacji roślin 
i zwierząt.

Ndleźy rozwijać w młodzieży szkolnej 
zdolność do analizowania i racjonalizo­
wania procesu pracy, rozwijać twórczą 
inicjatywę w wykonywaniu powierzo­
nego zadania...

„...Nauczanie politechniczne w ogól­
nokształcącej szkole średniej zapewnia 
uczniom znajomość podstawowych za - 
sad produkcji, wyrabia w nich umiejęt­
ności praktyczne, 
pracą społecznie produkcyjną.
formy pracy, jak wyrabianie pomocy 
naukowych, hodowla roślin na dział - 
kach przyszkolnych, udział w pracach 

rolniczych kołchozów i sowchozów, ma­
ją charakter społecznie produkcyjny. 
Właśnie produkcyjny charakter pracy 
stwarza grunt sprzyjająęy do wychowa­
nia u uczniów takich komunistycznych 
cech osobowości, jak kolektywizm, soli­
darność, szacunek do pracy i jej umiło­
wanie.

Przy prawidłowej organizacji pracy 
produkcyjnej młodzież widzi jej twór­
czy charakter, widzi w pracy szerokie 
pole do zastosowania zdobytych wiado­
mości. Prowadzi to do wyrobienia

3. Partia
Zwycięstwa i 

niklem słusznej 
nistycznej i jej 
nad wcieleniem 
jest wynikiem 
stalinowskiego kierownictwa Komitetu 
Centralnego.

Tow. Malenkow t.ak charakteryzuje 
rolę i znaczenie Partii: „Partia, jako 
przewodnia i kierownicza siła społe­
czeństwa radizieckiego, zapewniła we 
wtośeiwym czasie przygotowanie kraju 
do aktywnej obrony, skierowała ■ wszy­
stkie wysiłki narodu na rozgromienia 
wrogą w latach wojny i ku pracy nad 
/lowym, potężnym rozwojem gospodar­
ki narodowej w okresie powojennym.

...Okres sprawozdawczy był okresem 
dalszego umocnienia Partii,'okresem ,u- 
trwalenia całkowitej jedności i zwartoś­
ci szeregów partyjnych. Zdobyta w za­
ciętej walce z wrogami leninizmu jed - 
hość naszej Partii jest na j charaktery- 
styczniejszą cechą jej stanu wewnętrz­
nego, jej życia wewnętrznego. W tym 
tkwi źródło siły i niezwyciężoności na­
szej Partii.

Jedność szeregów Partii była decydu­
jącym warunkiem zwycięstwa narodu 
radzieckiego w Wielkiej Wojnie Naro­
dowej. W dniach najcięższych doświad­
czeń Wielkiej Wojny Narodowej, kie­
dy rozstrzygały się losy Ojczyzny, Par­
tia nasza działała jak jednolita orga­
nizacja bojowa, nie znająca wahań i 
rozbieżności w swych własnych szere­
gach. W świetle wyników wojny odsła­
niał się przed nami ogrom znaczenia 
tej nieubłaganej walki, którą prowa­
dziła w ciągu szeregu lat nasza Partia 
z wszelkimi wrogami marksizmu-leni- 
nizmu, z wyrodkami trockistowsko-bu 
charinówskimi, z kapitulantami i zdraj­
cami, którzy usiłowali sprowadzić Par­
tię ze słusznej drogi i rozbić jedność jej 
szeregów. Dowiedzione zostało, że ci 
nikczemni zdrajcy, oczekiwali napaści 
zbrojnej na Związek Radziecki i liczyli 
na to, że w ciężkiej chwili zadadzą pań­
stwu radzieckiemu cios w plecy, aby 
przysłużyć się wrogom naszego narodu. 
Rozgromiwszy podziemie trockitostow- 
sko-bucharinowrskie, które było ośrod­
kiem przyciągania wszystkich antyra - 
dzieekich sił kraju, oczyściwszy od 
wrogów naszego narodu nasze organi­
zacje partyjne i radzieckie, Partia zni­
weczyła w ten sposób wszelką możli­
wość powstania w ZSRR „piątej ko­
lumny“ i przygotowała politycznie kraj 
do aktywnej obrony. Nie trudno zrozu­
mieć, że gdyby tego nie zrobiono, znale­
źlibyśmy się w dniach wojny w sytua­
cji ludzi ostrzeliwanych i z frontu, i z 
zaplecza i moglibyśmy przegrać wojnę.

Niezachwianą zwartość swoich szere­
gów zawdzięcza Partia przede wszyst­
kim naszemu wodzowi i nauczycielowi 
Tove. Stalinowi, który obronił leninow­
ską jedność Partii. Jedność szeregów 
partyjnych była, jest i będzie podsta - 
wą mocy i niezwyciężoności naszej Par­
tii. Zahartowana w ogniu srogich do­
świadczeń wojennych i w walce z trud­
nościami okresu powojennego, Partia 
przyszła na obecny Zjazd jeszcze bar­
dziej wzmocniona i zjednoczona, jak ni­
gdy dotąd zespolona wokół swego Ko­
mitetu Centralnego.

Siła naszej Partii polega na tym, że 
jest ona organicznie związana z szero­
kimi masami i jest Partią prawdziwie 
ludową, Partią, której polityka odpo - 
wiada żywotnym interesom narodu. W 
pracy nad zespoleniem mas pracują­
cych wokół Partii, nad wychowaniem 
ich w-duchu komunizmu zwiększyła się 
poważnie rola takich organizacji maso­
wych, jak radzieckie związki zawodowe 
i Komsomol. W walce o wolność i nie­
zawisłość naszego narodu o zbudowanie 
społeczeństwa komunistycznego Partia 
nasza jeszcze ściślej zespoliła się z na­
rodem i zacieśniła więź z szerokimi ma­
sami pracującymi. Naród radziecki je­
dnomyślnie popiera politykę Partii i da­
rzy ją całkowitym zaufaniem.

Dobitnym świadectwem umocnienia 
więzi Partii z masami i jej autorytetu' 
w narodzie radzieckim jest wzrost sze­
regów partyjnych. Gdy zbierał się 
XVIII Zjazd, Partia liczyła w swoich 
szeregach 1 588 852 członków Partii i 
888 814 kandydatów na członków Partii, 
czyli łącznie 2 477 666 osób. Na dzień 1 
października 1952 «r. do Partii należy 
6 882 145 osób, w tym 6 013 259 człon­
ków i 868 886 kandydatów na człon­
ków Partii.

W latach Wielkiej Wojny Narodowej, 
pomimo poważnych strat Partii na 
frontach, jej stan liczebny nie tylko się 
nie zmniejszył, lecz zwiększył się o 
przeszło 1 600 000 osób. Do Partii 
weszli najbardziej niezłomni ludzie ra­
dzieccy, którzy walczyli dzielnie na 
frontach, spośród przodujących przed­
stawicieli klasy robotniczej, chłopstwa 
kołchozowego i inteligencji radzieckiej, 
którzy ofiarnie wykuwali na zapleczu 
zwycięstwo nad wrogiem.

Po zakończeniu wojny K. C. Partii 
postanowił zahamować przyjmowanie

sukcesy ZSRR są wy- 
połityki Partii Komu- 
pracy organizatorskiej 
tej polityki w życie; 
mądrego, leninowsko-

twórczego stosunku młodzieży do nau­
ki, uczeń zrozumie, że wiadomości teo­
retyczne i nawyki praktyczne, które on 
zdobywą w klasie, w gabinecie nauko­
wym lub w larobartorium,' są warun­
kiem koniecznym, a jednocześnie potęż­
nym orężem do twórczego przeobrażenia 
i doskonalenia wszystkich dziedzin ży­
cia.

Politechniczne nauczanie w szkole — 
to ważne ogniwo w rozwiązaniu ogólne­
go zadania politechnicznego wychowa­
nia młodego pokolenia. Połączenie nau­
czania z pracą produkcyjną wysuwa no­
we zadanie udoskonalenia wychowania 
fizycznego uczniów i podniesienia na 
wyższy poziom ogólnej kultury fizycz­
nej młodzieży. W ten sposób praca pro­
dukcyjna w połączeniu z gimnastyką i 
ćwiczeniami sportowymi zagwarantuje 
pełny rozwój fizyczny ucznia. Rozwój 
fizyczny w połączeniu z rozwojem umy­
słowym zmienia całkowicie oblicze czło­
wieka, formuje nowy typ ludzi — ludzi 
wolnego komunistycznego społeczeń­
stwa, dla których praca staje się — jak 
powiedział Marks — „pierwszą potrze­
bą. życiową“. (Wyjątki z artykułu: 
„Szkoła, która zapewni wszystkim ucz­
niom wszechstronny rozwój“ — „Głos 
Nauczycielski“, nr 46, 16 listopada 1952

do Partii, .ale mimo to odbywało się o- 
no intensywnie. Partia nie mogła nie 
zauważyć, że szybki wzrost jej szere­
gów ma również swoje minusy, prowa­
dzi do pewnego spadku poziom.u świa­
domości politycznej szeregów ’ partyj- . 
nych do pewnego pogorszenia jakościo­
wego składu Partii. Wytworzyła się 
pewna dysproporcja między ilościowym 
wzrostem szeregów Partii a poziomem 
szkolenia politycznego członków i kan­
dydatów na członków Partii. W celu 
zlikwidowania tej dysproporcji oraz 
dalszej poprawy jakościowego składu 
Partii Komitet Centralny uznał za ko­
nieczne nie forsować dalszego wzrostu 
szeregów i skupić uwagę organizacji 
partyjnych na zadaniach podniesienia 
poziomu politycznego członków i kan­
dydatów na członków Partii. Zgodnie z 
wytycznymi K. C. organizacje partyjne 
zaczęły strannięj dobierać kandydatów 
do szeregów Partii, zwiększyły wyma­
gania wobec wstępujących, rozwinęły 
szeroko pracę n.ad szkoleniem politycz­
nym komunistów. W rezultacie mamy 
niewątpliwie podniesienie się poziomu 
politycznego szeregów partyjnych, 
świadomości marksi stowsko-1 en ino w- 
skiej naszych kadr. Nie można, jednak 
uważać, że rozwiązane już zostało po­
stawione przez Partię zadanie likwi­
dacji takiego stanu rzeczy, kiedy to- 
wzro-gt szeregów partyjnych wyprzedzał 
przygotowanie polityczne komunistów. 
Wobec tego należy kontynuować poli­
tykę ograniczonego przyjmowania do 
Partii, podniesienia pracy nad wyszko­
leniem politycznym i zahartowaniem 
partyjnym komunistów, albowiem Par­
tia jest silna nie tylko ilością swych 
członków, lecz przede wszystkim ich 
jakością“. („Nowe Drogi“ numer spe - 
cjalny, październik 1952 r., str„ 59-60-61).

Szczególną wagę przywiązuje Komu­
nistyczna Partia Związku Radzieckiego 
do zagadnienia krytyki i samokrytyki.

„Partia nie może nie brać pod uwagę 
faktu, że tam, gdzie krytyka i samokry­
tyka są zaniedbane, gdzie osłabła kon­
trola mas nad działalnością organizacji 
i instytucji — tam nieuchronnie rodzą 
się takie potworne zjawiska, jak biu - 
rokratyzm, gnicie, a nawet rozkład po­
szczególnych ogniw naszego aparatu. 
Oczywiście, że tego rodzaju zjawiska 
nie są u nas szeroko rozpowszechnione. 
Nasza Partia jest silna i zdrowa jak ni­
gdy. Należy jednak zdać sobie sprawę,, 
że te niebezpieczne bolączki nie roz­
powszechniły się na szeroką skalę jedy­
nie dlatego, że Partia stosując broń 
krytyki i samokrytyki w porę, otwarcie 
i śmiało je ujawniła, zadawała stanow­
czo ciosy konkretnym przejawom zaro­
zumialstwa, biurokratyzmu i gnicia. 
Mądre kierowanie polega właśnie na 
tym, żeby umieć dojrzeć niebezpieczeń­
stwo w zarodku i nie pozwolić mu roz­
rosnąć się do groźnych rozmiarów.

Krytyka i samokrytyka — to wypró­
bowany oręż Partii w walce z brakami, 
błędami, chorobliwymi zjawiskami, któ-*  
re podkopują zdrowy organizm Partii. 
Krytyka i samokrytyka nie osłabiają, 
lecz umacniają państwo radzieckie, ra­
dziecki ustrój społeczny — i to jest o- 
znaką jego siły i żywotności“!, (tamże, 
str. 63).

Ażeby krytyka miała charakter twór­
czy, musi ona pochodzić od dołów par­
tyjnych, od mas.

„W krytyce oddolnej znajduje swój 
wyraz twórcza inicjatywa i samodzielna 
twórczość milionów ludzi pracy oraz 
ich troska o umocnienie państwa ra - 
dzieckiego. Im szerzej będzie się rozwi­
jała samokrytyka i krytyka oddolna, 
tym pełniejsze ujście znajdą twórcze si­
ły i energia naszego narodu, tym moc­
niej będzie wzrastało i krzepło w ma­
sach uczucie, iż są cne gospodarzem 
kraju.

Błędem jest sądzić, że krytyka od­
dolna może rozwijać się sama przez się, 
samorzutnie. Krytyka oddolna może na­
rastać, rozszerzać się jedynie pod tym 
warunkiem, że każdy, kto występuje 
ze zdrową krytyką, będzie przekonany, 
iż znajdzie w naszych organizacjach 
poparcie, a wskazane przez niego braki 
będą rzeczywiście usuwane Trzeba, że­
by organizacje partyjne i pracownicy 
partyjni przodowali tej sprawie i da­
wali przykład uczciwego i sumiennego 
stosunku do krytyki. Obowiązkiem 
wszystkich kierowników, zwłaszcza 
działaczy partyjnych, jest stwarzanie 
takich warunków, żeby_wszyscy uczci­
wi ludzie radzieccy mogli śmiało i bez 
obawy występować z krytyką braków 
w pracy organizacji i instytucji. Ze­
brania, posiedzenia aktywu, posiedze­
nia plenarne, konferencje we wszyst­
kich organizacjach powinny w rzeczy­
wistości stać się szeroką trybuną śmia­
łej i ostrej krytyki błędów. Wytrwała 
walka z brakami i bolączkami w pracy 
organizacji partyjnych, radzieckich, go­
spodarczych i innych powinna być co­
dzienną sprawą całej Partii“ (tamże, 
str. 64),

Dużą wagę przywiązuje KPZR do za­
gadnienia wzmocnienia dyscypliny par. 
tyjnej oraz do właściwego doboru ludzi 
i kontroli wykonania.

„Zadanie polega na tym, żeby sta­
nowczo położyć kres naruszaniu dyscy­
pliny partyjnej i państwowej, przejawom 
braku odpowiedzialności, ślamazarności, 
formalnego stosunku do uchwał Partii 
i Rządu, żeby nieustannie zwiększać u 
wszystkich naszych pracowników po­
czucie obowiązku wobec Partii i Pań­
stwa, nieubłaganie wykorzeniać zakła­
manie i nierzetelność. Jest rzeczą niedo­
puszczalną, by w szeregach Partii pozo­
stawali pracownicy, którzy usiłują u- 
kryć prawdę przed Partią i oszukiwać 
ją. Nieustanna troska o interesy naszej 
Ojczyzny, aktywna i nieustanna walka o 
wykonywanie uchwał Partii i Rządu — 
otc pierwszy obowiązek każdego pra­
cownika partyjnego i państwowego...“

„...Najważniejsze zadanie Partii polega 
na tym, ażeby wzmóc wszechstronnie 
kontrolę i sprawdzanie wykonania w ca­
łym systemie kierownictwa, w pracy 
wszystkich organizacji i instytucji — 
od goły do dołu. ...Trzeba, ażeby nasze 
organa kierownicze opierały się w swej 
pracy na organizacjach partyjnych, 
związkowych i komsomolskich, na ak­
tywie rad terenowych. Jedynie połącze­
nie odgórnej kontroli wykonania z kon­
trolą oddolną ze strony partyjnych i 
bezpartyjnych mas zapewni usunięcie 
w porę niedociągnięć w pracy naszych 
organizacji i instytucji, stworzy warun­
ki, w których uchwały i dyrektywy bę­
dą wykonywane w porę i sprawnie, po 
bolszewidku.

Decydującą siłą kierownictwa partyj- 
’ nego i państwowego są — kadry; bez 

prawidłowego doboru i wychowania 
kadr niemożliwe jest wcielenie w życie 
linii politycznej partii. Główne zadanie 
w dziedzinie doboru kadr polega na 
tym, ażeby polepszać wszechstronnie 
skład jakościowy pracowników, zasilać 
nasze organizacje partyjne, państwowe 
i gospodarcze ludźmi oddanymi intere­
som Partii i państwa, znającymi się do­
brze na rzeczy i zdolnymi do posuwania 
pracy naprzód“. (Z przemówienia tow. 
Malenkowa na XIX Zjeżdzie, „Nowe 
Drogi“, numer specjalny, październik 
1952 r„ str. 66-67).

Szczególną uwagę zwrócił tow. Ma­
lenkow na zagadnienie dalszego szko­
lenia ideologicznego członków Partii.

„Praca ideologiczna jest naczelnym 
obowiązkiem Partii i niedocenianie jej 
może wyrządzić interesom Partii i Pań­
stwa szkody nie do powetowania. Po­
winniśmy zawsze pamiętać, że wszelkie 
osłabienie wpływu ideologii socjali­
stycznej oznacza wzmożenie wpływu i- 
deologii burżuazyjnej. W naszym spo­
łeczeństwie radzieckim nie ma i nie 
może być bazy klasowej dla panowania 
ideologii burżuazyjnej. Panuje u nas 
ideologia socjalistyczna, której nie­
wzruszoną podstawą jest marfcsizm-le- 
ninizm...“.

„Ideologiczna praca Partii powinna 
odegrać doniosłą rolę w oczyszczaniu 
świadomości ludzi z przeżytków kapita­
lizmu, z przesądów i szkodliwych trady­
cji społeczeństwa starego. Trzeba nadal 
rozwijać w masach wysokie poczucie o- 
bowiązku wobec społeczeństwa, wycho­
wywać ludzi pracy w duchu radzieckie­
go patriotyzmu i przyjaźni narodów, w 
duchu troski o interesy państwa, dosko­
nalić najlepsze cechy ludzi radzieckich 
— wiarę w zwycięstwo naszej sprawy, 
gotowość i umiejętność pokonywania 
wszelkich trudności.

Zadanie organizacji partyjnych pole­
ga na tym, ażeby zdecydowanie położyć 
kres szkodliwemu niedocenianiu pracy 
ideologicznej, wzmóc tę pracę we wszy­
stkich ogniwach partii i państwa, nieu­
stannie demaskować wszelkie przejawy 
obcej marksizmowi ideologii. Należy 
rozwijać i doskonalić socjalistyczną kul­
turę, naukę, literaturę, sztukę, wyko ­
rzystywać wszystkie środki oddziaływa­
nia ideowo - politycznego, naszą pro­
pagandę, agitację, prasę w celu lepsze­
go ieologicznego przygotowania komu? 
nistów, w celu podniesienia czujności 
politycznej i świadomości robotników, 
chłopów i intelgencji. Wszystkie nasze 
kadry i wszyscy bez wyjątku obowiązani 
są pracować nad podniesieniem swego 
poziomu ideologicznego, przyswajać so­
bie bogate doświadczenie polityczne 

' Partii, ażeby nie pozostawać w tyle za 
życiem i ażeby stać na wysokości za­
dań Partii. Trzeba, by organizacje 
partyjne prowadziły .stałą pracę z człon­
kami i kandydatami Partii nad podnie­
sieniem ich poziomu ideologicznego, by 
uczyły ich marksizmu-leninizmu, kształ­
towały z nich politycznie przygotowa­
nych, świadomych komunistów“. („No­
we Drogi“, numer specjalny, paździer­
nik 1952 r., str. 68 i 70).

Przemiany społeczne i 'polityczne, ja­
kie zaszły w Związku Radzieckim w o- 
statnim dziesięcioleciu, znalazły swój 
pełny wyraz w zmienionym Statucie 
Partii, przystosowanym do potrzeb i 
wymagań chwili obecnej, w okresie 
przejścia od socjalizmu do komunizmu.

W przemówieniu sprawozdawczym na 
naradzie aktywu PZPR w dniu 4 listo­
pada 1952 r. w Warszawie tow, Ochab 
wykazał istotne nauki wypływające z 
nowego Statutu KPZR dla naszej Partii.

„Uchwalony na XIX Zjeżdzie nowy 
Statut Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego jest wspaniałym doku­
mentem stalinowskim, mającym rów­
nież ogromne znaczenie międzynarodo­
we. Niewątpliwie będziemy szczegółowd 
studiować ten doniosły dokument na 
wszystkich szczeblach kierownictwa 
partyjnego, we wszystkich naszych o- 
gniwach organizacyjnych oraz w na­
szym systemie szkolenia partyjnego. 
Pamiętając o różnicach etapów rozwo­
jowych, wystrzegając się wszelkiego 
mechanicznego upraszczania będziemy 
czerpać ze Statutu KPZR również 
wskazówki dla nas dla Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej w celu 
wychowania członków naszej Partii.

Każdy członek PZPR powinien głę­
boko przemyśleć Statut KPZR, _ a 
zwłaszcza trzeci punkt Statutu, mówią­
cy o obowiązkach członka Partii. Punkt 
ten brzmi, jak następuje:

„Członek Partii jest obowiązany:
a) ze wszech miar strzec ‘.jedności 

Parti jak«' głównego warunku siły i po­
tęgi Partii; •

b) być aktywnym bojownikiem o wył 
konanie uchwał Partii. Nie wystarcza, 
aby członek Partii jedynie zgadzał się 
z uchwałami partyjnymi, członek Partii 
obowiązany jest walczyć o wcielenie 
tych uchwał w życie. Bierny i formany 
stosunek komunistów do uchwał Partii 
osłabia zdolność bojową Partii i dlatego 
jest nie do pogodzenia z pozostawaniem, 
w jej szeregach;

c) być wzorem w pracy, opanowywać 
technikę swego zawodu, podnosząc 
nieustannie swe kwalifikacje produk­
cyjne, zawodowe, ze wszech miar 
strzec i umacniać społeczną własność 
socjalistyczną jako świętą i nietykalną 
podstawę ustroju radzieckiego;

d) codzienie umacniać więź z masami  
w porę reagować na pragnienia i po­
trzeby ludzi pracy, wyjaśniać bezpar­
tyjnym masom sens polityki i uchwał 
Partii, pomnąc, że śiła i niezwyciężo- 
ność naszej Partii polega na jej orga­
nicznej i nierozerwalnej więzi z naro­
dem;

*

e) pracować nad podniesieniem poziom 
mu swego uświadomienia, nad opanowa^ 
niem podstaw marksizmu-leninizmu;

f) przestrzegać dyscypliny partyjnej £ 
państwowej, obowiązującej w równym 
stopniu wszystkich członków Partii. W 
Partii nie może być dwóch dyscyplin — 
jednej dla kierowników, drugiej dla 
szeregowych. Partia ma jedną dyscypli­
nę. jedno prawo dla wszystkich komuni­
stów, niezależnie od zasług i -zajmowa­
nych przez nich stanowisk. Naruszenie 
dyscypliny partyjnej : rństwowej jest 
wielkim złem, wyrządzającym szkodę 
Partii, i dlatego jest nie do pogodzenia 
z pozostawaniem w jej szeregach;

g) rozwijać samokrytykę i oddolną 
krytykę, ujawniać braki w pracy i 
walczyć o ich usunięcie, walczyć prze­
ciwko pomyślności na pokaz i upajaniu.  
się sukcesami w pracy. Tłumienie kry­
tyki jest wielkim złem. Ten, kto tłumi 
krytykę, zastępuje ją efekciarstwem i 
wychwalaniem, nie może znajdować 
się w szeregach Partii;

1

h) komunikować kierowniczym ot-  
genom partyjnym aż do Komitetu Ceru 
trafnego Partii włącznie o brakach w 
pracy bez względu na osobę. Członko­
wi Partii nie wolno zatajać złego sta­
nu rzeczy, zamykać oczu na niewłaści­
we postępowanie, wyrządzające szkodę 
interesom Partii i Państwa. Ten, kto 
przeszkadza członkowi! Partii w wyko­
nywaniu tego obowiązku, powinien po­
nieść surową karę jako winny narusze­
nia woli Partii;

*

i) być szczerym i uczciwym wobed 
Partii, nie dopuszczać do zatajania i wy­
paczania prawdy. Nieszczerość komuni­
sty wobec Partii i oszukiwanie jej jest 
najcięższym złem i jest nie do pogodze­
nia z pozostawaniem w szeregach Partii;

j) przestrzegać tajemnicy partyjnej i 
państwowej, wykazywać czujność poli­
tyczną, pomnąc, że czujność komunistów 
niezbędna jest na każdym odcinku i w 
każdej sytuacji. Ujawnienie tajemnicy 
partyjnej i państwowej jest przestęp­
stwem wobec Partii i jest nie do pogo- 
zenia z pozostawaniem w jej szeregach;

k) na każdym stanowisku powierzo­
nym przez Partię, nieugięcie realizować 
wskazania Partii o właściwym doborze 
kadr według ich kwalifikacji politycz­
nych i fachowych. Naruszenie tych 
wskazań, kierowanie się w doborze pra­
cowników względami kumoterstwa, 
sympatii osobistej, ziomkostwa lub po­
krewieństwa jest nie do pogodzenia Z 
pozostawaniem w Partii“.

„Te jasne i proste, głębokie i surowe 
stalinowskie słowa o obowiązkach 
członków Partii budującej komunizm 
niewątpliwie będą wytyczną j bodźcem 
do podniesienia na wyższy poziom rów­
nież naszej polskiej praktyki partyjnej.

Oblicze moralne członka Partii, obli­
cze głęboko partyjne i głęboko ludzkie 
— tak jak je kreśli przed nami Statut 
KPZR — to wzór i przykład dla wszyst­
kich członków naszej Partii, to przy­
kład obowiązujący zwłaszcza nasz aktyw 
partyjny, naszych odpowiedzialnych 
pracowników, dla których wypełnienie 
obowiązków zawartych w Statucie mu­
si stać się sprawą honoru.

Ze wskazań Statutu KPZR o wycho­
waniu członków społeczeństwa w duchu 
internacjonalizmu i ustanowienia bra„ 
terskiej więzi z masami pracującymi 
wszystkich krajów oraz z dyskusji zja­
zdowej, przepojonej tym głębokim po­
czuciem internacjonalizmu, który zaw­
sze cechował Partią Lenina i Stalina, 
będziemy czerpać naukę i natchnienie 
dla dalszego zwiększenia wysiłków nad 
pogłębieniem wychowania członków 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni - 
czej i całego polskiego ludu pracujące­
go w duchu internacjonalizmu, niero­
zerwalnie związanego z głęboko poję­
tym patriotyzmem“ (Wskazania i nauki 
XIX Zjazd KPZR, wydanie „Książka i 
Wiedza“, 1952 r. str. 41-45),

Tow. Bierut przemawiając na tej na­
radzie stawia przed nami konkretne za­
dania:

„Jednym z najważniejszych zadań 
jest twórcze wykorzystanie nauk XIX 
Zjazdu w zastosowaniu do konkretnych 
zadań budownictwa socjalistycznego w 
Polsce. Zadaniem naszym jest podnie - 
sienie poziomu naszej pracy ideologicz­
nej. Obrady Zjazdu dają nam olbrzymi 
materiał dla ubojowienia ideologicznego 
naszych szeregów, dla walki o podno­
szenie świadomości najszerszych mas 
pracujących. Winniśmy, wykorzystując 
dorobek ideowy Zjazdu, jeszcze bardz/ij 
wzmóc nąszą pracę propagandową i wy­
chowawczą, uczynić z nowych zdobyczy 
nauki stalinowskiej poważny orgż w 
walce z przeżytkami ideologii burżua­
zyjnej, wzmocnić aktywność i bojowość 
wszystkich organizacji partyjnych przea 
podniesienie ich pracy masowo-poli- 
tycztnej oraz ich inicjatywy organizacyj­
nej. Ponieśmy wielki dorobek ideowy 
Zjazdu w najszersze masy, niech budzi 
w nich wiarę w przyszłość i wole do 
dalszych wysiłków w budownictwie so­
cjalistycznym.

Niechaj pobudzające do działania idee 
XIX Zjazdu i mobilizujący apel tow. 
Stalina do partii komunistycznych i ro­
botniczych natchnie nas zapałem do 
dalszej walki o pokój na świecie, do 
walki o jak najrychlejsze pełne zwycię­
stwo socjalizmu w naszej Ojczyźnie'*  
(Wskazania i nauki XIX Zjazdu, wyda­
nie „Książka i Wiedza“, 1952 r., str. 17),
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W WALCE O WYNIKI NAUCZANIA I WYCHOWANIA

Lekcja geografii narzędziem kształtowania
światopoglądu naukowego uczniów

(Z praktyki Szkoły TPD nr I w Warszawie)
Gdy kol. Joanna Stokowska wchodzi 

do VI klasy Szkoły TPD nr 1 w Wai*  
ezawie, wszystko jest już przygotowane 
— dyżurni wytarli na czysto tablice, 
•klasa jest przewietrzona, na stojakach 
wiszą dwie mapy fizyczne: Polski 1 Eu­
ropy, iąa stole leżą w pudełeczkach 
próbki skał: piaskowiec, wapienie i gra­
nity. Jeszcze ostatni zapóźnieni ucznio­
wie zmykają do ławek i cisza zalega w 
klasie. Nauczycielka może bez straty 
czasu przejść do lekcji geografii. Na 
stole leży otwarty szczegółowy konspekt 
lekcji, nauczycielka korzysta z niego 
bardzo rzadko, najczęściej wtedy, gdy 
ma wyznaczyć ucznia do odpowiedzi, 
podyktować tekst jednolitej notatki itp. 
Jest to widoma oznaka, że kol. Stokow­
ska jest dobrze przygotowana do lekcji 
i ma cały tok lekcyjny — jak to się 
mówi — w głowie.

się o uprawie rodzynków przez Kolo w 
Czudcu.

„Proszę o glos“ (korespondencja dzieci)
i artykuł „Ptasia jadłodajnia“ Zofii Krzy- 
wopiszyny poruszają problem ochrony 
zwierząt.

„Tradycje i zabobony dawnych żeglarzy“ 
Józefa Balcerska oraz dalszy odcinek po­
wieści W. A. Obruszewa ■— to dwie po­
zycje światopoglądowe.-

Dział robótek przynosi ładne wzorki na 
zabawki ze szmat (słoń i świnka). Obie 
okładki zewnętrzne poświęcone są tematy­
ce sportowej.

...w roku 1955 produkcja obrabiarek w 
Polsce dojdzie do 5500 ton, podczas gdy 
przed wojną produkowaliśmy zaledwie 
1900 ton.

...w ostatnim roku Planu C-letniego pro­
dukcja papieru wzrośnie do 530 000 ton, 
będzie więc dwukrotnie wyższa niż w 
roku 1949.

...w roku 1955 rolnictwo nasze otrzyma 
już z fabryk krajowych: 750 kombajnów 
zbożowych, 5000 siewników traktorowych, 
5000 snopowiązałek, 6000 młockarni tra­
ktorowych. '

...produkcja rowerów w Planie 6-letnim 
podniesie się trzy i półkrotnie: z 91 000

Nauczycielka rozpoczyna lekcję od 
nawiązania do uprzednio poznanych 
wiadomości:

— Powiedźcie mi, na ile pasów dzie­
limy ukształtowanie pionowe Polski?

Chwila milczenia 
chwili nauczycielka wskazuje ucznia, 
który ma odpowiedzieć na to pytanie:

— Śniadower!
Chłopak w mundurku harcerskim i- 

dzie do mapy i pokazuje 6 pasów:
— Karpaty, wyżyna podkarpacka, sta­

re góry i wyżyny, Krajna Wielkich Do­
lin, wyżyny pojezierne, niziny nadmor­
skie.

Uczeń błędnie nazwał drugi pas.
— Czy ktoś z was zauważył błąd ko­

legi? — zapytuje kol. Stokowska.

i skupienia. Po

Dopomóc w szkoleniu przewodników
drużyn harcerskich

Wytyczne Zarządu Głównego ZMP do 
pracy organizacji harcerskiej na rok szkol­
ny 1952/53 stawiają przed organizacją 
ZMP-owską i przewodnikami drużyn bar­
dzo poważne zadania:

„W oparciu o treść Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, uchwały VII 
Plenum KC PZPR oraz dorobek Zlotu 
Młodych Przodowników — wzmóc pracę 
polityczno - wychowawczą w drużynach, 
mocniej powiązać prace, drużyn z progra­
mem nauczania i planem wychowawczym 
szkoły, uczynić ją atrakcyjną i ciekawą.

W realizacji tych zadań winny pomagać 
przewodnikom seminaria powiatowe, orga­
nizowane przez ZP ZMP i komisje do 
spraw harcerskich. Seminaria te są pod­
stawową formą pracy z przewodnikami, 
podnoszą ich poziom ideowo polityczny i 
pedagogiczny, doskonalą ich metody pracy 
z dziećmi.

Zadaniem seminariów, jest również moc­
niejsze powiązanie przewodników z organi­
zacją ZMP i wzmożenie ich pracy spo­
łecznej w środowisku. Dlatego też program 
seminariów wysuwa na pierwszy plan ak­
tualne zagadnienia polityczne, których zna­
jomość jest warunkiem dobrych wyników 
w pracy przewodnika.

Tematyka seminariów przewiduje opra­
cowanie w bież, roku zasadniczych tema­
tów.

l) Konstytucja Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej tarczą i orężem narodu pol­
skiego w walce o socjalizm.

m) Umocnienie spójni gospodarczej mię­
dzy miastem a wsią zasadniczym zadaniem 
obecnego etapu budownictwa socjalizmu,

n) „W oparciu o prawa zawarte w Kon­
stytucji stańmy się bojownikami wiedzy, 
kultury i postępu ogólnoludzkiego“ (B. 
Bierut).

o) Walka o pokój i prawdę orężem w 
walce z imperializmem,.

s) Uczymy się na przykładach Komso- 
niolu i Pioniera.

Do każdego tematu dobiera się zagad­
nienia pomocnicze i zajęcia praktyczne, 
które winny podsipnąć przewodnikom spo­
soby przyswojenia dzieciom podstawowego 
tematu — oraz umożliwić wymianę do­
świadczeń. Tematyka drugiego semina­
rium przewiduje sprawozdania z pracy 
kilku przewodników oraz dyskusję na te­
maty: „Jak pracują w mojej drużynie kół­
ka. techniczne?“, „Jak zapoznaję dzieci 
miejskie z życiem wsi i pracą drużyn wiej­
skich?“, „Co robię, aby wszystkie dzieci z

Nr 8 „PŁOMYKA“
XIX Zjazd Komunistycznej Partii Związ­

ku Radzieckiego i rocznica urodzin Józefa 
Stalina uczczone zostały w numerze-arty­
kułem pt. „Zjazd, o którym mówi cały 
świat“, wyjątkiem z poematu Pabla Neru­
dy „Niech się zbudzi drwal" oraz piękną 
fotografią Stalina z apelem do dzieci pió­
ra Laryssy Mitzner.

Walce naszego narodu o sprawiedliwość 
społeczną zostały poświęcone dwa opowia­
dania: „Ludwik Waryński" Jadwigi Cha­
miec i „Michasia z Widzewa" Seweryny 
Szmaglewskiej.

„Sejm Rzeczypospolitej Ludowej obradu­
je“ — felieton Zbigniewa Mitznera — wią­
że teraźniejszość z przeszłością i mówi o 
różnicy między naszym obecnym Sejmem 
a sejmami dawnymi: szlacheckim i burzu- 
azyjnym.

Na rocznicę urodzin Adama Mickiewi­
cza został ogłoszony konkurs, ciekawy i 
bardzo ładny pod względem graficznym. 
Wesołe opowiadanie Ewy Szelburg-Zarem- 
biny pt. „Lubiliśmy bawić się w teatr“ to 
wspomnienie z dzieciństwa, kiedy do naj­
przyjemniejszych zabaw należały przed- 
stawienia drobnych utworów Adama Mic-" 
kiewicza.

O zajęciach pozaszkolnych mówi repor­
taż z Domu Harcerza w Mrągowie — Ja­
nusza Maruszewskiego, a o szkolnych kło­
potach na wesoło — inscenizacja Wiery 
Badąlskiej pt. „Akcja OTS“. W dziale 
„U młodych miczuriuowców“ dowiadujemu

Las rąk wyrasta w odpowiedzi. Jeden 
z uczniów prostuje, że .pas drugi nazywa 
się „obniżeniem podkarpackim“ i wyja­
śnia, dlaczego niewłaściwie było użyto 
słowo „wyżyna“. Uczeń Śniadower cha­
rakteryzuje krajobrazowe właściwości i 
odrębności każdego pasa z osobna. Od­
powiedź jego jest pełna, w wielu oko­
licznościach wykracza poza wiadomości 
zawarte w podręczniku, uczeń mówi o 
własnych wrażeniach z wycieczek let­
nich, a także zaczerpniętych z lektury, 
toteż słusznie otrzymuje ocenę bardzo 
dobrą. Inni uczniowie dostają noty do­
bre i dostateczne. Kol. Stokowska uza­
sadnia krótko każdą notę, petnosząc 
dobre i zle strony odpowiedzi, motywu­
jąc wysokość oceny.

Nauczycielka przystąpiła do nowej 
lekcji, ,,Na tablicy zapisała temat: „Po­
wstanie młodych gór fałdowych: Kar­
paty, Tatry, Pieńmy, Beskidy — Boga­
ctwa naturalne“.

Z kolei kol. Stokowska opowiedziała 
dzieciom o różnicy pomiędzy górami 
starymi i nowymi. Przy czym dzieci do­
wiedziały się, że Karpaty są górami fał­
dowymi, stosunkowo młodymi, podobnie 
jak i inne góry pasm europejskich, któ-‘ 
re nauczycielka wskazała na mapie.

W barwnym i ciekawym opowiadaniu 
kol, Stokowska mówiła dzieciom o tym, 
jak na ziemiach polskich w bardzo od­
ległych czasach rozlewało się morze, w 
którego ciepłych podówczas wodach ży­
ło wiele stworzonek o wapiennym pan­
cerzu, Ze skorupek tych żyjątek w cią­
gu tysięcy lat powstały skały osadowe, 
wapienne. Nauczycielka zwróciła uwagę 
na wielkie znaczenie wapna w gospo-

duje bieżącą informację polity 
taż, rozmowy z przewodnika!

mojej drużyny zrozumiały wyższość gos­
podarki kolektywnej na wsi?"

Prócz tego program seminariów przewi­
duje bieżącą informację polityczną, instruk 
taż, rozmowy z przewodnikami itp. Semi­
naria będą organizowane co dwa miesią­
ce. W okresie między seminariami prze­
wodnicy przerabiają podaną literaturę, po­
lityczną i piękną, przygotowują się do dys­
kusji, wzajemnie hospitują zbiórki, dzielą 
się doświadczeniami. Zasadniczą rzeczą 
jest tu również podniesienie na wyższy po­
ziom pracy drużyny — w tej właśnie dzie­
dzinie, która będzie omawiana na semina­
rium — a więc np. zorganizowanie lub o- 
żywienie pracy kółka technicznego, przy­
gotowanie zbiórek zastępów poświęconych 
spółdzielczości produkcyjnej, nawiązanie 
korespondencji drużyny wiejskiej z,miej­
ską itp. Dla lepszego prowadzenia tych 
prac przewodnicy łączą się w tereno­
we grupy seminaryjne t-.o 5 — 10 osób i 
zbierają się przynajmniej 2 razy w okre­
sie między seminariami.

Grupę prowadzi najlepszy przewodnik 
przy pomocy dojeżdżającego członka po­
wiat.' komisji do spraw harcerskich.

Doświadczenia wykazują, że seminaria 
powiatowe rzeczywiście mogą być opera­
tywnym środkiem doskonalenia pracy prze­
wodników drużyn. Taką rolę odegrało np. 
seminariumi w dzielnicy Górna (Łódź) w 
dniach 10—12 października br, W dys­
kusji przewodnicy przytaczali doświadcze­
nia ze swej pracy w drużynach. Np. kol. 
Maślikowska ze Szkoły Podstawowej nr 
126 opowiedziała, że dla zapoznania dzie­
ci ze znaczeniem Konstytucji zastępy jej 
drużyny zorganizowały inscenizację o ży­
ciu dz'eci pod rządami kapitalistów (no. 
„W piwnicznej izbie“, „Przed sądem") — 
oraz dziś w Ludowej Oj czy’-'s. Na przy­
kładach tłumaczyła dzieciom głębokie 
przemiany społeczne, jakie zaszły w Pol-

Trzeba jednak stwierdzić, że w wiciu po­
wiatach seminaria wypadły słabo. Zasadni­
czą przyczyną było nieprzygotowanie się 
do nich ZP ZMP, wydziałów oświaty prez. 
PR.NJ i komisji oraz samych przewodni­
ków. W wielu powiatach szwankowała 
frekwencja.

Niektórzy przewodnicy nie doceniają 
jeszcze znaczenia doszkalania I odkładają 
przygotowanie się na ostatnią chwilę. W 
niektórych powiatach słabo pracują komi­
sje do spraw harcerskich. Te niedociągnię­
cia trzeba jak najszybciej zlikwidować >^- 

darce narodowej. W czasie demonstracji 
okazów skał, wapiennych dzieci same 
zwróciły uwagę na to, że widnieją na 
nich odciski skamieniałych pancerzy 
wapiennych. Uczniowie, do których czę­
sto nauczycielka odwoływała się w cza­
sie nowej lekcji, przypomnieli sami, że 
znają już podobne odciski roślin z epo­
ki węglowej. Uczennica Różycka wie­
działa nawet, że najczęściej w skałach 
wapiennych znajdujemy szczątki żyją - 

. tek zwanych aminonitami i belemnita- 
mi, a w węglu — odciski drzewiastych 
paproci, widłaków i skrzypów.

— Widzicie więc — mówiła kol. Sto­
kowska — że wiele tysięcy lat temu 
krajobraz naszego kraju wyglądał zu­
pełnie inaczej, inna też była roślinność 
i zwierzostan. Jak myślicie, pod działa­
niem jakich sił przeobrażała się przy­
roda naszej ojczyzny, co spowodowało, 
ze w pewnych epokach na obszarze dzi­
siejszej Polski szumi,ało morze, to znów 
krzewiła się przyroda podzwrotnikowa 
albo pokrywała ją roślinność tundrowa?

W rozmowie z uczniami kol. Stokow­
ska ustaliła, że główna przyczyna tych 
przemian tkwi w klimacie.

— A co to jest „klimat“? — zwraca 
się nauczycielka do klasy.

Jest to odwołanie się do dawniej zdo­
bytych wiadomości. Na to pytanie 
odpowiada uczennica Różycka:

— Klimat jest to średni stan pogody 
na danym obszarze obliczony na pod­
stawie długotrwałych obserwacji.

Szukając czynników decydujących o 
faunie i florze danego obszaru geogra­
ficznego, młodzież jednocześnie przypo­
mina główne składniki klimatu. Są ni-

by w pełni wykorzystać seminaria, na któ­
re władza ludowa przeznacza powąine 
środki finansowe, na które zwalnia się 
przewodników z zajęć lekcyjnych.

Dla naprawy braków niezbędny jest 
wspólny wysiłek przewodników drużyn i 
całego nauczycielstwa, zarządów ZMP i 
władz oświatowych.

Jak może pomóc w przygotowaniu i 
przeprowadzaniu seminariów przewodni­
ków całe nauczycielstwo?

Najwięcej mają tu do zrobienia kierow­
nicy szkół. Jest pożądąne, aby zapozna!’ 
się z tematyka najbliższego seminarium, 
kontrolowali przy go to w a nie | > r ze w o dn i k a, 
radzili w wątpliwościach .i pomagali w icil 
przełamaniu*  Mogą także omawiać prace 
drużyny związane z tematyką seminarium, 
żądać sprawozdań z tej pracy na posie­
dzeniu rady pedagogicznej, przestrzegać 
systematycznego udziału przewodnika w 
seminariach powiatowych i w zajęciach 
terenowej grupy seminaryjnej oraz niob* 1- 
lizować wszystkich nauczycieli do pomo­
cy w pracy przewodnika i drużyny.
‘Ponieważ tematyka seminariów ścisłe 

wiąże się z zadaniami dydaktyczno - wy­
chowawczymi szkoły, dlatego niezbędne 
jest żywszo zainteresowanie się nauczy­
cielstwa pracą przewodnika drużyny. Trze­
ba przede wszystkim pomóc przewodniko­
wi w przygotowaniu się do seminarium, w 
zrozumieniu wysuwanych zagadnień, ulep­
szeniu pracy drużyny. Polonista, histpryk, 
biolog mógłby omawiać z przewodnikiem 
lekturę wymaganą na seminarium, zwra­
cać mu uwagę na węzłowe zagadnienia, 
wspólnie doszukiwać się sposobów uprzy­
stępnienia ich dzieciom. Opiekun klasy 
ma doskonalą okazję konsultować z prze- 

-wodnikiem możliwości wykorzystania za­
stępu harcerskiego do ciągłego ulepszan a 
pracy wychowawczej w klasie. Fizyk, ma­
tematyk, geograf, nauczyciel w. f.. śpiewu, 
robót ręcznych — wicie mogą zdziałać dla 
podniesienia na wyższy poziom pracy dru­
żyny, a więc całej pracy dydaktyczno- 
wychowawczej szkoiy.

Praca w kotkach, pomoc w przygotowa­
niu i przeprowadzeniu zbiórek, organizo­
wanie wieczorów ciekawej nauki, konkur­
sów, zawodów, wystaw •— oto tylko kilka 
form pracy, kształtujących w dzieciach 
społeczną postawę wobec szkoły i nauki. 
Bardzo pożądane jest, aby w zajęciach te" 
renowych grup seminaryjnych przewodni­
ków uczestniczyli również i inni nauczy­
ciele — zwłaszcza ci, których praca bez­
pośrednio wiąże się z tematyką danego se­
minarium. Np. nie do pomyślenia jest do­
bre przygotowanie się przewodnika do HI 
seminarium bez ścisłego kontaktu i więzi 
z nauczycielami biologii i fizyki, z opieku­
nami klas, z całym nauczycielstwem. Semi­
narium to bowiem dotyczy kształtowania 
naukowego światopoglądu dzieci, budzen'a 
i rozwijania icli zainteresowań naukowych.

Wskazane jest, by po powrocie przewod­
nika z seminarium odbyło się zebranie ra­
dy pedagogicznej, poświęcone omówieniu 
dorobku seminarium i sposobów wykorzy­
stania go w pracy szkoły i drużyny.

Taki sposób wykorzystania seminariów 
nie tylko podniesie je na wyższy poziom i 
pomoże przewodnikom w prący —■ lecz 
także przyczyni się do pogłębienia całej 
pracy dydaktyczno - wychowawczej całej 
szkoły.

WŁODZIMIERZ KOSMALA 
instruktor Wydz. Harc. ZG ZMP

sztuk w roku 1949 do 340 000 w roku 
1955.

...w roku 1955 będziemy już posiadali 
przeszło 13 000 przedszkoli, co będzie 
oznaczało ośmiokrotny wzrost w stosunku 
do roku 1938 i przeszło dwukrotny wzrost 
w stosunku do stanu z roku 1949.

...w okresie Planu 6-letnięgo wybudu­
jemy około 5000 nowych budynków szkol­
nych, na co przeznaczono 1 632 000 000 zł.

...plan przewiduje wykształcenie ponad 
95 000 nowych nauczycieli, tak że ogólna 
ilość sił pedagogicznych w szkolnictwie 
podstawowym i średnim wzrośnie do oko­
ło 172 000 osób.

że zmie- 
puzemian 

o stałych 
jednak, że

mi: nasłonecznienie, temperatura, ciś­
nienie, wilgotność iip.

Nauczycielka udowodniła, 
udające się dowody stałych 
przyrody muszą świadczyć 
zmianach klimatu., Wskazała 
przemiany klimatu i związane z nim 
przemiany fauny i flory nie zachodziły 
nagle, lecz dokonywały się powolnie 
przez wiele tysięcy lat. Dzięki długo­
trwałości tych procesów mogły powstać 
ze szczątków nieraz mikroskopijnych 
zwierzątek góry i grube pokłady wapie­
nia, ropy naftowej iip. Z osadów zaś 
wody morskiej powstały złoża soli 
w obniżeniu podkarpackim, piaskowca, 
którym wykładamy elewacje domów 
na MDM itp. Zapoznając młodzież z 
rozmieszczeniem i przydatnością bo­
gactw mineralnych, nauczycielka stara 
się stale tłumaczyć i pochodzenie tych 
bogactw.

Jednak celem kol. Stokowskiej jest 
wykazanie, że także i obecnie rzeźba 
terenu ulega stałym przemianom. Na 
potwierdzenie tego faktu dzieci dostar­
czają wielu obserwacji z wycieczek: o 
wietrzeniu skał w Tatrach, o działaniu 
ęrpzji wód i niszczącego działania wia­
trów, jak też wody zamarzającej w 
szczelinach. Aby unaocznić działanie 
wody, nauczycielka odwołuje się do wia­
domości uczniów z elementarnej fizyki: 
jeden z uczniów przypomina o doświad­
czeniu z butelką rozsądzaną przez za­
marzającą wodę. Nauczycielka wskaza­
ła, że oprócz gór powstałych ze skał o- 
sadowych, mamy-w Polsce skały pocho­
dzenia wulkanicznego, np. Sudety. Dzie­
ci na lekcji uczyły się pokazywać na 
mapie pasma górskie i odczytywać z 
warstwie wysokość gór i ich rzeźbę. 
Większość z nich była w górach na ko­
loniach letnich, toteż słusznie robiła kol. 
Stokowska odwołując się często do ich 
wspomnień. Uczniowie, posiadając no­
we wiadomości o pochodzeniu gór, tłu­
maczyli w sposób naukowy różne właś­
ciwości krajobrazowe zaobserwowane w 
czasie wycieczki, np. florę polarną Tatr, 
jeziorka polodowcowe, powstanie prze­
łomu Dunajca w miękkich skałach 
wapiennych Pienin, łagodne kształty 
Gór Świętokrzyskich iip. Przypominali 
swoje wiadomości o obiektach przemy­
słowych, fabrykach i kopalniach i tłu­
maczyli ich rozmieszczenie obecnością 
złóż mineralnych.

Pod koniec lekcji nauczycielka w roz­
mowie z młodzieżą uporządkowała ma­
teriał i utrwaliła go. Dzieci notowały w 
zeszytach nazwy poznanych pasm gór­
skich, rozmieszczenie bogactw mineral­
nych, jak też wnioski z lekcji w posta­
ci ujednoliconej notatki: „Na różnorod­
ność ukształtowania powierzchni wpły­
wa: działania wód, atmosfera, wiatry, 
wulkany, lodowce, przesuwanie się mas 
skorupy ziemskiej. Te .zjawiska są ze 
sobą ściśle powiązane i zależne od sie­
bie. Cała przyroda podlega nieustannym 
przemianom, znajduje się w ciągłym 
ruchu. W każdej chwili w przyrodzie 
jakieś formy obumierają, a inne znów 

. rodzą się na nowo“.
Do domu nauczycielka zadała odnoś­

ny rozdział z książki. Niezależnie od 
tego poleciła przygotować się uczniom 
do tematu „Życic górali i jego związek 
z istniejącymi warunkami klimatyczny­
mi i geologicznymi“. Poleciła jednak nie 
ograniczać się do podręcznika, lecz wy­
szukać odnośne opowiadania w „Pło­
myku“ lub „Płomyczku“, a 
książkach z biblioteczki,

Oceniając lekcje, trzeba 
jej wyraźnie wychowujący 
Naukowe tłumaczenie- różnic 
zowych, wskazywanie na czysto mate­
rialne przyczyny takiej, a nie innej 
rzeźby terenu, podkreślanie zmienności 
przyrody, jej zależność od konkretnych 
warunków klimatycznych — to wszyst­
ko były elementy kształtujące w ucz­
niach światopogląd naukowy. Lekcja 
była żywa, młodzież aktywna, celowo i 
często korzystano z poglądowych porno, 
cy naukowych — te walory upoważnia­
ją do wniosku, że była to lekcja twór­
cza i pożyteczna wychowawczo.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

także w

podkreślić 
charakter, 
krajcbra-
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Szkoły wyższe w nowej pięciolatce

wskazuje nowe 
w dziedzinie podniesienia kullu- 
poziomu narodu. Otóż w realiza- 
zadań szczególna rota przypada 
ogólnokształcącej. Dlatego też 
ta wiąże się z lepszym przygoto- 
nauczycieli pod1 względem nauko- 

rewizji

Realizacja zadań postawionych przez 
XIX Zjazd KPZR w dziedzinie szkolnic­
twa wymaga znacznej liczby nauczyciel' 
dla klas VIII — X, a zatem powiększe­
nia ilości słuchaczy instytutów pedagogi­
cznych o 45% w porównaniu z latami 
1946 — 1950.

W związku z tym 10 instytutów nauczy­
cielskich przekształci się w 1953 r. na in-, 
stytuty pedagogiczne. Jednocześnie spra­
wa ta łączy się z zagadnieniem przejścia 
z obowiązkowego nauczania 7-let- 
niego na nauczanie w zakresie szkoły śre­
dniej. Reorganizacja instytutów nauczy­
cielskich pozwoli też urzeczywistnić dru­
gie ważne zadanie, tj. przygotowanie nau­
czycieli z wyższym wykształceniem dia 
starszych klas, poczynając od ki. V.

Praca Stalina pl. „Ekonomiczne proble­
my socjalizmu w ZSRR“ 
zadania 
ralnego 
cji tych 
szkole 
sprawa 
waniem 
wym i zawodowym oraz wymaga 
systemu kształcenia ich, przejścia do wyż­
szych form .przygotowania, co szczególnie 
dotyczy nauczycieli specjalistów z poszcze­
gólnych przedmiotów. Aby osiągnąć ten 
cel, trzeba dokładnie zaplanować formy 
kształcenia tych nauczycieli w instytutach,

Z zagadnieniem dalszego rozwoju sieci 
instytutów pedagogicznych i zwiększenia 
liczby słuchaczy na wyższych uczelniach 
pedagogicznych jest związane zagadnie­
nie struktury tych uczelni. Przy dzisiejszej 
strukturze każdy instytut posiada obowiąz­
kowo dwą wydziały: języka i literatury o-

W chwili gdy piszemy tc słowa, w 
Wiedniu trwają obrady Kongresu Na­
rodów w Obronie Pokoju. Ze wszystkich 
zakątkóvż kuli ziemskiej zjechali się lu­
dzie, których łączy jeden wspólny cel 
— uratować pokój. W imieniu milionów 
radzą oni nad tym, jak położyć kres 
już toczącym się wojnom, jak zlikwido­
wać obecne naprężenie w stosunkach 
międzynarodowych, jak zapewnić nie­
podległość i bezpieczeństwo wszystkim 
narodom świata.

„Jako mamlatariusze narodów jesteś­
my upoważnieni do wyrażenia i zama­
nifestowania ich woli pokoju wobec rzą­
dów — oświadczy! prof. Joliot-Curic, 
przewodniczący Światowej Rady Poko­
ju. Naszą rzeczą jest dostarczenie 
światowej opinii publicznej nowych ar­
gumentów. Naszą rzeczą jest utrzyma­
nie stosunków' nawiązanych w okresie 
przygotowań do tego Kongresu i jego 
obrad, utrwalenie łych stosunków i roz­
szerzenie ich zasięgu. Naszą rzeczą jest 
odpowiedzieć czynami pokojowymi na 
wielkie nadzieje, których jesteśmy rzecz­
nikami“.

ADENAUEROWSKI ZAMACH STANU

„Narody pragną bezpieczeństwa — 
powiedział na Kongresie Narodów Yves 
Farge, przedstawiciel Francji — a pod­
stawą bezpieczeństwa jest przerwanie 
toczących się obecnie wojen, zaniecha­
nie remilitaryzacji Niemiec Zachodnich 
i Japonii, rokowania między pięcioma 
wielkimi mocarstwami“.

Jak wynika z przemówień poszcze­
gólnych delegatów, problem niemiecki 
stanowi jeden z węzłowych tematów 
obrad. Zabierając glos b. kanclerz Nie­
miec, dr Wirth, podkreślił, że przekonał 
się osobiście o tym, iż cały naród nie­
miecki —w zachodniej i we wschodniej 
części Niemiec — w równym stopniu 
pragnie pokoju i stanowczo odrzuca 
kłady wojenne z Bonn i Par.yża. „W 
Niemczech Zachodnich — stwierdził dr 
Wirih — nabrał potężnego rozmachu 

■ ruch, zmierzający do odrzucenia ukła­
dów wojennych",

To właśnie rozmącił tego ruchu le­
ży u źródeł niepowodzeń amerykań­
skiej polityki w Niemczech Zachodnich 
i porażek, które ostatnio ponosi amery­
kański pupil — Adenauer. Natrafia on 
na iak poważne trudności przy próbach 
przeforsowania układów wojennych, źe 
nawet, reakcyjna prasa zachodnio-eu­
ropejska pisze o ..kryzysie konstytucyj­
nym'*  w Niemczech Zachodnicli.

Adenauer pragnąc za wszelką cenę 
jak najszybciej uzyskać ratyfikację 
układów wojennych przez Bundestag 
(zacbodnib-niemiecki parlament) usiło­
wał przy pomocy „prezydenta“ Trizonii, 
Heussa, nadać pozory legalności swym 
poczynaniom i w tym celu zwrócił się 
do Trybunatu Konstytucyjnego z żą­
daniem wypowiedzenia się, czy układy 
wojenne są zgodne z konstytucją. Ade­
nauer i Fleuss liczyli, że nie natrafią na 
żadne trudności, zważywszy, że więk­
szość członków Trybunału to ich po­
plecznicy. Zawiedli się, W obliczu na­
rastającego sprzeciwu narodu niemiec­
kiego Trybunał powziął wstępną de­
cyzję, z której wynikało, że w ogóle ca­
ła sprawa ratyfikacji wojennych ukła­
dów zawiśnie na włosku. Przerażony 
Adenauer drogą nacisku skłonił wów­
czas Heussa do wycofania wniosku 
skierowanego do Trybunału i wpłynął 
na Trybunał, by umorzył sprawę.

Przywódca Komunistycznej Partii 
Niemiec, Max Reimann, oceniając po­
stępowanie Adenauera stwierdził: „Ade­
nauer dokonał zamachu stanu, niwe­
cząc zasadnicze postanowienia konsty­
tucji, w celu ustanowienia dyktatury 
wojennej...".

Manewry Adenauera obróciły się prze­
ciwko niemu. Spowodowały one dalszy 
wzrost oporu społeczeństwa zachodnio- 
nieniicckicgo przeciwko układom wojen­
nym. W Niemczech Zachodnich trwają

raz fizyki i matematyki. Inne niemniej 
ważne wydziały, jak biologii, języków ob­
cych i geografii, istnieją nie na każdej u- 
czelni. Nowoorganizowane instytuty 
uwzględniają więc przede wszystkim owe 
dwa nie doceniane dotychczas wydziały. 
Zostanie także poddana korekcie sieć i roz­
mieszczenie instytutów pedagogicznych w 
poszczególnych obwodach.

Wydziały Fzyki i przyrody będą prowa­
dzić wiele zajęć eksperymentalny cli. Wy­
maga to, rzecz prosta, pomieszczeń dla 
laboratoriów, gabinetów, pracowni i spe­
cjalnych urządzeń. Powstaje więc pytanie, 
czy celowe jest rozwijać te fakultety w 
kilku uczelniach jednego obwodu? Czy nie 
trzeba zastanowić się nad niektórymi spe­
cjalizacjami instytutów? Istnieje projekt, 
aby ześrodkować przygotowanie nauczy­
cieli fizyki i matematyki głównie w jed­
nym z instytutów każdego obwodu, a przy­
gotowanie wykładowców przyrody — w 
innym tegoż obwodu. W ten spusób moż­
na prędzej i pełniej przygotować naukową 
i materialną bazę każdej z tych uczelni. 
Szczególnego znaczenia nabiera wyposa­
żenie wydziałów przygotowujący cli nau­
czycieli do politechnicznego kszMęenia 
uczniów. Trzeba także poważnie zająć się 
uściśleniem specjalizacji nauczyciela.

Jak dotychczas, wydział fizyko-matema-’ 
tyczny przygotowuje np. wykładowców fi­
zyki, matematyki i astronomii, przyrodni­
czy — nauczycieli botaniki, zoologii, ana­
tomii, fizjologii, podstaw darwinizmu i che­
mii; niektóre wydziały języka i literatury 
— wykładowców jęz. rosyjskiego, literatu­
ry, psychologii i logiki. Takie szerokie u- 
stawlenie sprawy specjalizacji było dotych­
czas uzależnione od planu nauczania w 

potężne demonstracje, a stanowisko 
patriotów niemieckich wyraziło tżw. 
Zgromadzenie Niemieckie, które? w opu­
blikowanym oświadczeniu potępiło ma- 
diinacje Adenauera i stwierdziło, że 
decyzję o układach wojennych ma pra­
wo wydać jedynie sani naród .niemiecki, 
który stoi ponad Bundestagiem, rządem, 
prezydentem i Trybunałem Konstytu­
cyjnym.

W TUNISIE I MAROKU
Nie tylko w Niemczech Zachodnich 

imperialiści natrafiają na trudności, 
które poważnie psują im szyki. W Afry­
ce północnej przybierający na sille ruch 
narodowo-wyzwoleńczy krzyżuje inj pla­
ny. W odpowiedzi na zamordowanie 
przez zbirów nasłanych przez władze 
francuskie Ferhata UasZeda, wybitnego . 
działacza tumskich wiązków zawodo­
wych, w .całym kraju wybuchły potężne, 
demonstracje i proklamowany zóstał 
strajk powszechny. W wielu miejsco­
wościach doszło wręcz do walki pomię­
dzy patriotami tumskimi a uzbrojoną.po 
zęby żandarmerią francuską. Niemniej 
napięta- jest sytuacja w MaYoku, gdzie 
proklamowany zośtał 3-dniowy strajk 
powszechny, gdzie władze francuskie 
starają się opanować sytuację przy po­
mocy brutalnego terroru.

Wypadki w Tuniśie i Maroku mocno 
niepokoją imperialistów. I tak np. dzien­
nik .amerykański „New York Times“ pi- 
sze: „Bunt przeciw francuskim rządom 
w Tunisie •koniplikuje pozycje strate­
gicznie państw zachodnich w Aryce pół­
nocnej".

TRUDNOŚCI IMPERIALISTÓW

Walką narodowo-wyzwoleńcza, którą 
bohaterski lud Tunisu toczy przeciwko 
francuskim kolonizatorom, znalazła swe 
odbicie w Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. Grupa państw azjatyckich i a- 
rabskich przedłożyła Komisji Politycz­
nej projekt rezolucji, zmierzającej do 
przyznania Tunisowi niepodległości. 
USA nie chcąc kompromitować się osta­
tecznie, a jednocześnie pragnąc zająć 
miejsce Francji w Tunisie wyraziły swą 
zgodę na przedyskutowanie tego zagad­
nienia. Dyskusja w sprawie tuniskiej 
przekształciła się, jak to musiał przyzn.se 
przerażony przeostawiciel belgijskich 
kolonizatorów, w „sąd nad mocarstwa­
mi kolonialnymi“.

Amerykańska delegacja zmuszona by­
ła użyć wszystkich środków, a więc na­
cisku, szantażu i machinacji, by unie­
możliwić powzięcie przez ÓNZ decyzji x 
w .sprawie tuniskiej zgodnej z wolą i 
interesami ludu Tunisu. Minimalną 
większością głosów udało się imperia­
listom amerykańskim spowodować od- -. 
rzucenie wniosku państw azjatyckich 
i arabskich i przyjęcie wniosku brązy- ' 
lijskiego,. który w rzeczywistości byl 
wnioskiem amerykańskim. Wniosek ten 
poza paroma obłudnymi sformułowania­
mi nie zawiera ani słowa potępienia 
bestialskich praktyk francuskich im­
perialistów i nie wspomina ani słowa o 
niepodległości dla Tunisu.

Faktem jest, że nawet w ONZ impe­
rialistom amerykańskim z coraz większą 
trudnością przychodzi realizowanie 
swych zbrodniczych planów. Znalazło 
to ostatnio wyraz w porażce delegacji 
USA w Komisji ONZ dia spraw eko­
nomicznych, gdzie wbrew sprzeciwu 
USA uchwalona została rezolucja, za­
lecająca członkom ONZ „wstrzymanie 
się o‘J bezpośrednich lub pośrednich 
działań, mających na celu niedopuszcze­
nie do wcielenia w życie suwerennych 
praw tego czy innego państwa w dzie­
dzinie jego bogactw naturalnych“. 
Dziennik „New York Times" komentu­
jąc tę uchwalę, potwierdzającą prawo 
krajów do nacjonalizacji własnych bo­
gactw naturalnych, określił ją jako 
„olbrzymią porażkę".

M. PREIS

szkole średniej, od ilości godzin, które nau­
czyciel mógł otrzymać w klasach VIII—X x 
zc swojego przedmiotu. Obecnie wraz z 
przejściem na dziesięcioletnie nauczanie 
ilość godzin z poszczególnych przedmio­
tów będzie wzrastać. To daje możność 
bardziej zróżnicować przygotowanie nau­
czycieli w instytutach pedagogicznych 
wprowadzić większą specjalizację.

Konieczność politechnicznego kształce­
nia w szkole wymaga także istotnej zmia­
ny treści przygotowania nauczycieli fiizykj 
i matematyki, chemii i przyrody: winni oni 
posiąść wiadomości i nawyk' z dziedziny 
politechnizacji. Zachodzi więc’konieczność 
aby oddzielić przygotowanie nauczycieli 
fizyki i matematyki oraz wydzielić chemię 
z wydziału przyrodniczego.

Rewizja sposobu przygotowania nauczy- 
ccli w wyższych szkołach pedagogicznych 
będzie dokonana bez zwłoki. Zadania po­
stawione przez XIX Zjazd KPZR wysuwa­
ją cały szereg ważnych zagadnień dia 

wyższych szkół pedagogicznych. Tyczą się 
one treści zawodowego przygotowania 
nauczycieli i jego udoskonalenia, rozwoju 
kształcenia zaocznego, wyposażenia nau­
czyciela w politechniczne wiadomości i u- 
miejętności. Zagadnienia te stają sję 
przedmiotem szerokiej dyskusji pedago­
gów. Szybkie wypełnianie wskazań XIX 
Zjazdu KPZR w dziedzinie dalszego roz­
woju szkolnictwa w dużym stopniu będzie 
zależało od właściwego rozwiązania za­
gadnień związanych z podniesieniem przy­
gotowania nauczycieli przez instytuty pe­
dagogiczne.

(Na podstawie czasopisma „Uczitielskaja , 
gazjeta“ nr 94 z 1952 r'
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Poradnik wijbarczy

Przygotowujemy się do akcji wyborczej 
w oddziałach powiatowych ZNP Tezy do zajęć seminaryjnych na miesiąc styczeń 1853 r

Wybory do rad miejscowych w ZOZ 
(MOZ) dobiegają końca, a w zasadzie 
w większotści powiatów są już zakończo­
ne.

Zarządy oddziałowe dopilnują poprzez 
swych pełnomocników zebrania dokumen­
tacji z zebrań sprawozdawczo - wybor­
czych, odbytych w ZOZ (MOZ) oraz do­
konają na posiedzeniu prezydium zarzą­
du oceny ich przebiegu i podsumowania 
wyników.

W ocenie przebiegu zebrań sprawo­
zdawczo - wyborczych należy poza ter­
malną stroną uwzględnić dotychczasowy 
dorobek ZOZ (MÓZ) i wykazać, jaką pro­
blematyką żyły one .w okresie ostatniej 
kadencji. To samo zadanie stoi przed za­
rządami okręgowymi.

Niezależnie od tego trzeba, aby zarządy 
okręgowe i oddziałowe przystąpiły do 
prac przygotowawczych do konferencji od­
działowych i okręgowych.

Zarządy okręgowe winny w porozumie- 
; mu z zarządami oddziałowymi ustalić ter- 

ny odbycia konferencji oddziałowych i 
V.“ yowych oraz wyznaczyć na każdy od­

dział odpowiedzialnego wobec prezydium 
nełnoik -)cnika' którY Pomoże przydzielone­
mu S(A ' zarządowi oddziałowemu w

^tla godna
Dzikiego Zachodu

kzanim 
miesz-

Spieszmy się, żeby zdążyć, 
wróci nauczyciel — właściciel 
kania.

Sit' 
WF i

W rodzinie kol. Teofila Jaworowskie­
go, do niedawna nauczyciela, obecnie 
kierownika referatu Opieki nad Dziec­
kiem w Wydziale Oświaty Prez. PRJM 
w Grajewie, zapanowała wielka ra­
dość. Oto staraniem kierownika Wy­
działu Oświaty w Grajewie otrzymał 
on mieszkanie w miejscu pracy, spro­
wadził rodzinę, a przede wszystkim 
przestał codziennie dojeżdżać wraz z 
żoną, nauczycielką, do Grajewa odle­
głego o 12 km od poprzedniego miej- 
scäk'zamieszkania. ;

• Skończyła się nasza udręka — po­
wiedziała kol. Jaworowska, gdy znale­
źli się w nowym mieszkaniu — teraz 
będziemy mogli jeszcze lepiej praco­
wać.

Ale niedługo gościła radość w przy­
tulnym mieszkaniu małżeństwa Jawo­
rowskich. Pewnego razu, a było to w 
miesiąc po wprowadzeniu się do no­
wego mieszkania, kol. Jaworowska 
przyszła do szkoły blada i zgnębiona. 
Dawny promienny uśmiech i ożywie­
nie znikły bez śladu z jej twarzy.

Gdy nauczycielka opowiedziała o tym, 
co zaszło, wszystkich ogarnęło zdurme-' 
nie i początkowo nikt nie chciał wie­
rzyć, że coś takiego mogło zdarzyć się 
w Polsce Ludowej. Bo też trudno za­
iste uwierzyć w podobny fakt. Posłu­
chajcie tylko, co się wydarzyło w Gra­
jewie. Podczas gdy kol. Jaworowscy 
byli w pracy, sekretarz KG PZPR — 
tow. Oskierko, wraz z przewodniczą­
cym Prez. GRN Bogusze — Wójcikiem, 
jego zastępcą oraz przewodniczącym 
KG Frontu Narodowego — Jacyną, na 
własną rękę dokonali przeniesienia 
dziecka, babki, rzeczy kol. Jaworowskie­
go do innego mieszkania, do lokalu, 
który okazał się ponury i wilgotny, o 
jednym małym okienku wychodzącym 
na podwórze zasłonięte przybudówką, 
do którego prawie nie dociera świa­
tło.

„Samowolnie przenieśli rodzinę i rze­
czy — kończyła cicho kol. Jaworowska 
— „wyeksmitowali“ nasze 8-mie- 
sięczne dziecko, przeprowadzili moją 
babkę nie pytając nikogo z nas o zgo­
dę. Po powrócić z terenu mąż nie zastał 
nikogo w dawnym mieszkaniu i odna­
lazł nas dopiero po dłuższych poszuki­
waniach.

Redakcja „Głosu Nauczycielskiego“ 
zbadała tę sprawę za pośrednictwem 
Zarządu Okręgu ZNP w Białymstoku, 
który delegował swego pracownika do 
Graj’ewa i ten stwierdził, na miejscu, 
że fakt opisany w liście do Redakcji 
zgadza się z rzeczywistością.

— Mieszkanie ob. Jaworowskiego — 
tłumaczyli'zainteresowani — było nam 
potrzebne na lokal dla celów związa­
nych z akcją wyborczą do Sejmu.

— A jak do takiej „zaradności" usto­
sunkowały się wasze nadrzędne wła­
dze? — spytał delegat.

— Nie powiadamialiśmy jeszcze o 
tym ani KP PZPR, ani Prezydium 
PRN w Grajewie — odpowiedzieli.

— Ale okres kampanii wyborczej 
dawno już został zakończony — oświad 
czył delegat. — Trzeba więc choćby 
teraz naprawić krzywdę i zwrócić mie­
szkanie kol. Jaworowskiemu.

— Nie, myśmy je zajęli na stałe — 
brzmiała odpowiedź.

Tak więc ludzie powołani przede 
wszystkim do tego, by pilnować obo­
wiązującej w Polsce Ludowej prawo­
rządności i dawać przykład w jej prze­
strzeganiu, pierwsi ją pogwałcili. Nie 
wątpimy, że mieszkanie będzie zwróco­
ne koi. Jaworowskiemu. Wierzymy leż, 
że sprawcy tej niewiarygodnej historii, 
ludzie ignorujący obowiązujące prawa 
i potrzeby bytowe nauczyciela, który 
przez Rząd Polski Ludowej został oto­
czony szczególną opieką, poniosą za­
służoną karę. (nż)

-------------- ---------------------- Q------- ---------------------- -------

przygotowaniu i przeprowadzeniu konfe­
rencji oddziałowej.

Zarządy oddziałowe zwołają specjalne 
posiedzenie prezydium, na którym omó­
wią sposób przygotowania się do konfe­
rencji oddziałowej, przydzielą poszczegól­
nym członkom zarządów ściśle określone 
obowiązki oraz ustalą terminy, w których 
należy zakończyć poszczególne prace przy­
gotowawcze.

Przede, wszystkim należy wyznaczyć ko­
legów . odpowiedzialnych za przygotowa­
nie materiału do sprawozdania, które zo­
stanie wygłoszone na konferencji oddzia­
łowej.

Sprawozdanie na konferencję oddziało­
wą winno obrazować całokształt dorobku 
zarządu oddziału ze szczególnym uwzględ­
nieniem działalności mającej na celu 
usprawnienie pracy podległych ogniw 
związkowych — ZOZ (MOZ) oraz współ­
pracy z instytucjami i organizacjami na 
szczeblu powiatu.

Materiały obrazujące prace kulturalno- 
oświatowe winny przygotować komisje 
KO, materiały dotyczące samokształcenia 
ideologicznego — komisje samokształce­
niowe itd. Materiały o działalności orga­
nizacyjnej" przygotowuje .-sekretarz zarzą­
du, a działalność finansową — skarbnik 
zarządu.

Po otrzymaniu wszystkich materiałów 
prezydium przystępuje do kolektywnego 
opracowania sprawozdania, w którym na­
leży przeprowadzić gruntowną i dokład­
ną analizę osiągnięć oraz przyczyn bra­
ków i popełnionych błędów tak zarządu 
oddziału, jak i podległych ogniw związ­
kowych.

W końcowej swej części sprawozdanie 
winno zawierać wnioski mające na celu 
usprawnienie dalszej działalności. Wnios­
ki te winny wejść jako podstawowe pun­
kty uchwały podjętej przez delegatów na 
konferencji oddziałowej.

Poza tym należy wyznaczyć kolegów, 
którzy zajmą się stroną organizacyjną i 
technicznym przygotowaniem konferencji, 
a więc zawiadomieniami delegatów o ter­
minie konferencji, przygotowaniem saii, 
wyżywieniem i ewentualnie noclegami, 
przygotowaniem wieczoru towarzyskiego 
itp. Należy również zobowiązać komisje 
KO do rozwinięcia szerokiej propagandy, 
aby członkowie związku wiedzieli o kon­
ferencji oddziałowej i żyli jej przebiegiem. 
. Zadania, jakie stoją przed zarządami 

oddziałowymi i w związku z przygoto­
waniem i przeprowadzeniem konferencji, 
są poważne i bardzo odpowiedzialne, dla­
tego też należy zadbać o to, aby zarządy 
okręgowe przyszły im z jak najdalszą po­
mocą, do czego należy przede wszystkim 
zmobilizować wszystkich pełnomocników.

J. BINDAS

ZAPOMOGĘ

sprawie udzielenia

WYPŁACONO
Redakcja otrzymała list następującej 

treści:
„Za interwencję w .

mi zapomogi z Kasy Zapomogowo-pożycz­
kowej przy Oddziale Powiatowym ZNP 
w Tarnobrzegu składam Redakcji serdecz­
ne podziękowanie. Zapomogę w kwocie 
600 zł otrzymałem dnia 26.XI. 1952 r. Wa­
lenty Szeląg,' Kotowa Wola".

PRZYDZIELONO MIESZKANIE
Kol. Jan Janczak, nauczyciel szkoły pod­

stawowej w Winnicy, pow. Pułtusk, w liś­
cie do Redakcji przedstawił swoje trud­
ności mieszkaniowe. W wyniku interwen­
cji otrzymaliśmy odpowiedź Okręgu War­
szawskiego ZNP, że kol. Jan Janczak 
otrzyma! już mieszkanie.

WYDANO ŚWIADECTWO
Na skutek interwencji „Głosu Nauczy­

cielskiego“ Prezydium Rady Narodowej 
tn. Łodzi zawiadomiło, że kol. Zofia Gor­
kowa, nauczycielka szkoły podstawowej w 
Przywozach, pow. wieluński, otrzymała 
świadectwo ukończenia kursu pedagogicz­
nego organizowanego przy Państwowym 
Liceum Pedagogicznym nr 1 w Łodzi.

PRZYZNANO DYPLOM
W wyniku interwencji Redakcji przyzna­

no kol. Władysławowi Grunowskiemu, 
naucz. Technikum Handlowego w Gnieź­
nie, dyplom uprawniający do nauczania 
księgowości w szkołach zawodowych.

NAUCZYCIELE OTRZYMALI 
■ MIESZKANIE

Wydział Oświaty Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Koszalinie, nade­
słał zawiadomienie do Redakcji, że kol.

Kronika kulturalno-oświatowa
Nakładem „Książki i Wiedzy" ukazał 

się dwudziesty czwarty tom dzieł W. I. 
Lenina, przekład z czwartego wydania 
rosyjskiego, przygotowanego przez Insty­
tut Marksa - Engelsa - Lenina przy KC 
PZPR. Tom dwudziesty czwarty obejmuje 
prace W7. /. Lenina napisane w okresie 
od 3 kwietnia do 3 czerwca 1917 roku.

* * *

Jestem nauczycielem Szkoły Podstawo­
wej nr 10 w Radomiu przy ul. Słowackie­
go 104. W szkole tej pracuję od 1.9. 52 r. 
Do pracy dojeżdżam 37 km codziennie, co 
pochłania dużo czasu i ujemnie odbija się 
na mojej pracy z powodu częstych opóź­
nień pociągu. Obejmując we wrześniu pra- 
„ę w szkole w Radomiu, informowałem się 
w Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
Wydział Oświaty w Radomiu, kiedy otrzy­
mam mieszkanie w miejscu------

Kol. Kierownik Wydziału 
wiedziała mi, że nie może 
sprawie pomóc, że muszę 
mieszkanie na własną rękę.

Mój kolega, pracujący w tej samej szko­
le, złożył wprawdzie podanie o przydział 
mieszkania, ale w dalszym ciągu tuła się 
po różnych znajomych i w dalszym ciągu 
jest bez mieszkania. Ja natomiast me 
mam znajomych i muszę dojeżdżać.

Mieszkanie zdobyte „na własną rękę“ 
kosztuje od 100 — 200 zł miesięcznie i n e 
jestem w stanie płacić takich sum.

Czyż naprawdę nie znajdzie się w całym 
Radomiu mieszkanie dla nauczyciela?

LEON PRZERWA
nauczyciel szkoły w Radomiu

Od Redakcji: Prosimy prezesa Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZMP w Radomiu, 
jak również kierownika . Wydziału Oświaty 
o odpowiedź na to pytanie.

GS w Gaci, pow. Łańcut, nie wydała do­
tychczas chorej nauczycielce szkoły pod­
stawowej w Markowej kol. Janinie Boga­
czyk, węgla. Urzędnik tej GS ob. Rejman 
najpierw nie wydał węgla kol. Rememau 
Marii, która w zastępstwie chorej koleżan­
ki Bogaczyk zgłosiła się do GS w tej spra­
wie, uzasadniając swoje postępowanie bra­
kiem pisemnego upoważnienia zaintereso­
wanej. Później, kiedy doręczono mu już 
upoważnienie — ob. Rejman oświadczył,

W dniu 14 grudnia br. w auli Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
odbywały się eliminacje zespołów arty-

1\IASI DŁUŻNICY
Dnia 26 czerwca br zwrócili się do 

Redakcji kol. kol M. Wilczyński i D. 
Kosiński, nauczyciel z Radomia, z 
prośbą o interwencję w Centralnym 
Zarządzie Szkolenia Zawodowego Mi­
nisterstwa Finansów w sprawie , wy­
płacenia im należności wynikającej 
z otrzymania dyplomu CUSZ i nrze- 
szęregowania z grupy 3 do 2 od dnia 
1 marca do sierpnia 1952 r.

Interweniowaliśmy w CZSZ Mini­
sterstwa Finansów DWUKROTNIE, tj.

W miesiącu styczniu odbędą się dwa se- oparcie działalności swej o rewolucyjną 
minaria. ’ teorię marksizmu-leninizmu; c) organicz­

na więź z masami (polityka KPZR odpo­
wiada żywotnym interesom narodu, liczeb­
ny wzrost Partii dowodzi wzrostu jej auto­
rytetu); d) genialne kierownictwo towa­
rzysza Stalina.

2. Główne zadanie Partii (cala działal­
ność Partii Komunistycznej . podporządko­
wana jest wielkiemu celowi — zbudowa­
niu komunizmu w ZSRR w drodze stwo­
rzenia niezbędnych warunków wstępnych 
dla zasadniczego przejścia ód ekonomiki 
socjalizmu do innej, wyższej ekonomiki, 
ekonomiki komunizmu).

3. Nowy statut KPZR: a) jako podsu 
rriowanie całej prący Partii i jako podnie­
sienie jej na wyższy poziom; b) obowiąz­
ki i prawa członka KPZR jako człowieka 
o przodującej kulturze i moralności, jako 
człowieka przodującego w społeczeństwie.

Członek Partii jest obowiązany:
1. ze wszech miar strzec jedności Partii 

jako głównego warunku siły i potęgi Par­
tii;

2. być aktywnym bojownikiem o wyko­
nanie uchwal Partii;

3.. być wzorem w pracy, strzec i umac­
niać własność socjalistyczną;

4. umacniać więź z masami, wyjaśniać 
masom sens polityki i uchwal Partii;

I SEMINARIUM
Rozwój kultury w ZSRR

1. Rewolucja kulturalna jako niezbędny 
warunek rozwoju ekonomiki socjalistycz­
nej.

2. Wysoki rozwój kulturalny społeczeń­
stwa, który zapewnia wszechstronny roz­
wój człowieka, jako trzeci podstawowy wa­
runek przechodzenia od socjalizmu do ko­
munizmu.

3. Wzrost poziomu oświaty i szkolnic­
twa w ZSRR (ze szczególnym uwzględnie­
niem wschodnich republik radzieckich).

4. Wzrost ideologicznego i kulturalnego 
poziomu ludzi radzieckich.

5. Wskazanie XIX Zjazdu KPZR dla dal­
szego rozwoju najbardziej postępowej, 
przodującej w świecie nauki, literatury i 
sztuki radzieckiej. .

6. Rozwój szkolnictwa w dyrektywach 
XIX Zjazdu (i na podstawie artykułu 
„Szkoła, która zapewni .wszystkim ucz­
niom wszechstronny rozwój“, „Glos Nau­
czycielski“ nr 46/1952). Upowszechnienie 
ogólnokształcącego szkolnictwa średnie­
go i politechnicznego wykształcenia.

7. Literatura i sztuka oparta o. socjali­
styczny realizm potężnym środkiem wy­
chowania mas i walki o postęp. (Istota so­
cjalistycznego realizmu i zagadnienie 
tworzywa artystycznego).

8. Znaczenie walki o wyniki nauczania 
i wychowania w szkole w świetle progra­
mu Frontu Narodowego i dyrektyw XIX 
Zjazdu KPZR.

9. Rola Związków zawodowych w udo­
stępnieniu i rozwijaniu wartości kultural­
nych i podnoszeniu kwalifikacji członków 
i jakości pracy szkoły.

Lektura:
Boleslaw Bierut: Referat na VI i VII Ple­

num KC PZPR; Referat wygłoszony ,w Sej­
mie dnia 18.VII.1952 r.

Malenkow, Beria, Michajlow i Suslow: 
Materiały XIX Zjazdu „Nowe Drogi“, nu­
mer specjalny, październik 1952 r.

II SEMINARIUM
Partia

1. KPZR przewodnią i kierowniczą siłą 
społeczeństwa radzieckiego. Zwycięstwa i 
sukcesy Związku Radzieckiego — wyni­
kiem słusznej polityki Partii Komunistycz­
nej i jej pracy organizatorskiej nad wcie­
leniem tej polityki w życie, wynikiem mą­
drego kierownictwa leninowsko-stalinow- 
skiego Kom tetu Centralnego.

Źródła siły Partii Komunistycznej: a) 
całkowita jedność i zwartość szeregów 
partyjnych, zdobyta w zaciekłej walce z 
wrogami leninizmu: b) uzbrojenie Partii 
w znajomość prawd rozwoju społecznego, 

Iniekwenc/»
To- 
in-

kol. Olech i Jakubow, nauczyciele z 
porzyka, otrzymali w wyniku naszej 
terwenćji mieszkanie w miejscu pracy.

DOSTARCZONO ZIEMNIAKOM/ 
NAUCZYCIELOM

Kol. Stanisław Cwenar, kier szkoły w 
Jasienicy Rosielnej, pow. Brzozów, w liś­
cie do Redakcji opisał trudności, na jakie 
natrafiają nauczyciele w Jasienic}/ chcący 
zaopatrzyć się w ziemniaki na zimę. 
Zwróciliśmy się w tej sprawie do CRS 
„Samopomoc Chłopska“ Okręgu Rzeszow­
skiego, skąd otrzymaliśmy wyjaśnienie, że 
GS w Jasienicy załatwiła tę sprawę po­
zytywnie.

od

w

...Wydział Oświaty w Wołominie nie 
wypłacił poborów nauczycielowi kol. 
Kielakowi Antoniemu za okres 
15.VIII - 30.X.1952 r.?

...Dyrekcja Państwowego Liceum O- 
gólnoksztalcącego dla Pracujących
Hrubieszowie nie wydała dotychczas 
świadectw dla absolwentów kursu pe­
dagogicznego?

...Zakład Okulistyczny w Opolu przy 
ul. Ozimskiej nie raczy wysłać zamó­
wionych od kilku miesięcy okularów 
koledze A. Rz„ nauczycielowi Liceum 
dla Wychowawczyń Przedszkoli w Prtid 
niku?

stycznych studentów uczelni warszaw­
skich. Pod hasłem „Studenci Warszawy 
witają przeglądem pracy studenckich ze­
społów artystycznych Kongres Narodów 
w Obronie Pokoju w Wiedniu" występo­
wały zespoły artystyczne studentów pol­
skich jak też i studiującej w Polsce mło­
dzieży koreańskiej i albańskiej. Wśród 
występujących na szczególną uwagę za­
sługiwały pieśni i tańce w wykonaniu 
słuchaczy PWSP, Szkoły Głównej Gospo­
darstwa Wiejskiego i studentów Uniwer­
sytetu Warszawskiego.

dia 5 lipca 1952 r. (pismo l. dz. 
2547152') i dnia 28 października 1952 
roku (pismo l. dz. 3958152). Odpo­
wiedź nie nadeszła.

PO RAZ TRZECI zwróciliśmy się 
do CZSZ Ministerstwa Finansów w 
dn. 9 grudnia 1952 r. (pismo l. dz. 
4553152)

Zapytujemy: Jak długo jeszcze Re­
dakcja będzie czekać na odpowiedź, 
a kol. kol. M. Wilczyński i D. Kosiń­
ski. — na wypłacenie im należności?
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WYSIŁKIEM GROMAD
1 NAUCZYCIELSTWA POWSTAJĄ NOWE 

IZBY SZKOLNE

W lichych i ciasnych izbach wiejsk’ch 
mieściła się przed wojną szkoła w Samso- 
nowie kolo Kielc. Martwiło to bardzo miej­
scowych nauczycieli i rodziców.
■^Zaraz po wyzwoleniu powstał Komitet 

Budowy Szkoły w Sarriśonowle, który bez 
zwłoki zabrał się do pracy.

W krótkim czasie gromada zebrała 75 
tysięcy złotych, za które zakupiono mate­
riał budowlany. Pomoc niefachową przy 
budowie, zwózkę materiału wieś zaofiaro­
wała bezpłatnie. Postarano się o zwięk­
szenie funduszów.' Gromada zakupiła, bu­
dynek o 2 izbach, do którego dobudowano 
z cegły 3 izby szkolne i lokal na świetlicę. 
W tym pięknym dziele brało udział całe 
nauczycielstwo. Obecnie dzieci uczą się w 
dużych i ładnych salach.

Obok szkoły znajduje się lokal gminnej 
biblioteki, liczącej 3.877 książek, z których 
korzysta 2.048 czytelników.

W gromadzie Odrowążek tejże gminy 
chłopi również budują szkołę. Porwani en­
tuzjazmem kierownika szkoły kol. M. Wol­
skiego, w jednym roku wystawili budy­
nek o 4 salach i mieszkanie dla kierowni­
ka. Wykończyli już 2 sale, resztę wykona­
ją w najbliższym czasie.

W gromadzie Umer, gm. Samsonów, do­
minuje nad całą wsią budynek z cegły 
kryty blachą. „To nasza szkoła — mówią 
z dumą chłopi — nasze dzieci mają teraz 
dobre warunki do nauki.

Inne gromady gm. Samsonów nie pozo­
stały w tyle.

Gromada Długogojów wybudowała 2 
izby szkolne, gromada Kucembów — 1 
izbę, Zagnańsk — 2 sale i gromada Ka­
niów — wysiłkiem komitetu rodzicielskie­
go — 1 salę.

Oto jest bilans osiągnięć ostatniego ro­
ku jednej tylko gminy. W całym powiecie 
kieleckim w 1952 r. wybudowano 42 sale 
szkolne.

Takie osiągnięcia świadczą o dobrej po­
stawie wsi kieleckiej, świadczą jednocześ­
nie o wysokim uspołecznieniu chłopa pol' 
skiego i jego upartym dążeniu do wiedzy.

A. WAYS
Kielce

DZIECI MIEJSKIE ZAOPIEKOWAŁY SIĘ 
SZKOŁĄ WIEJSKĄ

W powiecie olkuskim, w gminie Bole­
slaw, znajduje się wieś Bór Biskupi. 
Wieś położona wśród lasów sosnowych 
i piasków, oddalona od dworca kolejowe­
go Bukowno o 7 km, ongiś należała do 
biskupa krakowskiego. Bór Biskupi liczy 
160 rodzin — około 700 mieszkańców. 
W Polsce burżuazyinej nikt nie troszczył 
się o szkolę, która była jednoklasowa i 
mieściła się w chacie wiejskiej, o*  likwi­
dację analfabetyzmu i polepszenie bytu 
w skrajnej nędzy żyjącej gromady.

Dopiero władza ludowa w 1948 r. zor­
ganizowała w Borze Biskupim 6-klasową 
szkolę podstawową o trzech nauczycie­
lach, umieszczając ją w zmontowanym 
baraku. Szkoła ta odczuwała jednak wiel­
ki brak pomocy naukowych i podręczni­
ków. W jesieni 1951 r. Szkoła Podstawo­
wa nr 8 w Bytomiu nawiązała kontakt 
ze szkolą w Borze Biskupim.

W ramach zobowiązań dzieci szkoły w 
Bytomiu, grono nauczycielskie i komitet 
rodzicielski postanowiły przyjść z pomocą

„...z roku na rok zwiększała się liczba 
dzieci n"e objętych obowiązkiem powszech­
nego nauczania. Liczba ta w ub. .roku 
szkolnym wyniosła przeszło 500 000 dzie­
ci. Został przy tym zahamowany wzrost 
etatów nauczycielskich, zahamowano bu­
downictwo szkolne. Wprowadzono bez­
płatnych nauczycieli, tzw. praktykantów, 
do szkól. Obciążono nauczyciela prze­
ciętnie 60-giem dzieci w klasie, a nie­
rzadko w szkołach niżej zorganizowanych 
(jedno-, dwu- i trzyklasówki) 100 — 200 
dziećmi.

Powszechność nauczania jest więcej niż 
zagrożona. W bieżącym roku szkolnym 
ponad 600 tys. dzieci znalazło się poza 
murami szkoły. Nakaz konstytucji nie zo- 
staje wypełniony.

„Głos Nauczycielski“ nr 4, 1934 r.

wobec Par-

partyjnej i

powierzo- 
wskazaniarealizować

5. pracować nad podniesieniem swego 
uświadomienia politycznego;

6. przestrzegać dyscypliny partyjnej i 
państwowej;

7. rozwijać samokrytykę i krytykę od­
dolną;

8. komunikować kierowniczym organom 
Partii e brakach i niedociągnięciach;

9. być szczerym i uczciwym 
tli;

10. przestrzegać tajemnicy 
państwowej;

11. na każdym stanowisku 
nym przez Partię
Partii o właściwym doborze kadr według 
ich kwalifikacji politycznych i fachowych.

Członek Partii ma prawo:
1. brać udział w swobodnym i rzeczo­

wym omawianiu na zebraniach partyjnych 
lub w prasie partyjnej zagadnień polityki 
partyjnej;

2. krytykować na partyjnych zebraniach 
każdego działacza partyjnego;

3. wybierać i być wybieranym do’władz 
partyjnych;
' 4. żądać swego osobistego udziału we 

■wszystkich wypadkach, kiedy zapada 
uchwala dotycząca jego działalności lub 
postępowania;

5. zwracać się z każdą sprawa i oświad- 
czemem do każdej instancji partyjnej aż 

szkole w Borze Biskupim. Najpierw prze­
siano: ' 1 komplet do siatkówki, 3 mapy 
ścienne, 54 mapki Polski (uczniowskie), 
300 zeszytów i około 30 książek do bi­
blioteki, jeden komplet czasopism „Let­
nik“, 50 czasopism młodzieżowych polskich 
i radzieckich, 8 kg karbidu i wiele, in­
nych. przyborów szkolnych.

Następnie w ramach zobowiązań dla 
poparcia Frontu Narodowego i uchwał 
przodujących nauczycieli w dniu 21 wrze­
śnia delegacja dzieci, komitetu rodziciel­
skiego i nauczycieli wyjechała samocho­
dem ciężarowym do Biskupiego Boru, 
odległego od Bytomia o 47 km, by na­
wiązać osobiste kontakty z młodzieżą i 
rodzicami j zawieźć podarunki dla szko­
ły w Borze Biskupim.

Zarówno dzieci jak i rodzice serdecznie 
powitali i przyjęli delegację.

Wszystkie dzieci Szkoły. Podstawowej 
w Borze Biskupim otrzymały komplety 
podręczników szkolnych, zaoszczędzone 
przez uczniów szkoły bytomskiej. Komitet 
rodzicielski ofiarował rocznik „Ogoniok“, 
200 zeszytów, liczydło, kilkanaście ksią­
żek do biblioteki, gry do świetlicy szkol­
nej i różne przybory szkolne. W godzi­
nach popołudniowych odbyła się pod­
niosła uroczystość, w której wzięli udział 
prócz delegacji z Bytomia i miejscowej 
ludności kol. Stanik, insp. szkolny z Ol­
kusza i kol. Eleonora Kunik, nauczycielka, 
kandydat na posła do Sejmu.

W przemówieniach podkreślano waż­
ność łączności miasta ze wsią i koniecz­
ność wzmacniania Frontu Narodowego.

W części artystycznej wystąpiły dztóći 
z obu szkól.

Goście bytomscy zostali gościnnie przy­
jęci śniadaniem i obiadem przygotowa­
nym przez miejscowy komitet ródzicmlski 
i kierowniczkę szkoły, kol. Magdalenę 
Serafin. Dzień ten był wielkim wydarze­
niem i przeżyciem dla dzieci wiejskich 
i miejskich.

Do Biskupiego Boru, biednej wsi w pow. 
olkuskim, po raz pierwszy przyjechała 
ekipa łączności.

Bez komentarzy 

0 iychr którzy nie chcsi widzieć 
spraw bytowych nauczyciela

pracy.
Oświaty po­

tni nic w tej 
starać się o

* . *

do KC Komunistycznej Partii Związku Ra’ 
dzioc kiego.

6) Znaczenie nowych obowiązków i praw 
członka Partii dla pracy PZPR , i wycho­
wania moralnego budowniczych socjalizm 
mu w Polsce.

I ektura
J. Stalin — Referat na XVIII Zjeździe 

WKP(b) rozdział III
Malenkow — Referat sprawozdawczy 

KC WKP(b) na XIX Zjeździe Partii roz- 
dział III;

Chruszczów — Zmiany w Statucie 
WKP(bi — referat na XIX Zjeździe;

— Statut Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego;

B. Bierut — Źródła siły naszej Partii — 
„Nowe Drogi“ nr 5/1952;

B. Bierut — Przemówienie powitalne na 
XIX Zjeździe;

P.. Moskatow — Referat sprawozdawczy 
Centralnej Komisji Rewizyjnej WKP(b);

Ł. Kagąnowicz — Przemówienie na XIX 
Zjeździe PZPR.

Dodatkowo
Granas — Statut partii budowniczych 

komunizmu — nasz drogowskaz („Nowe 
Drogi“ nr 10/1952).

Po raz pierwszy też w pow olkuskim 
— szkoła miejska nawiązała łączność ze 
szkolą wiejską.

Warto, by i inne szkoły poszły w ślady 
szkoły w Bytomiu.

MAREK KAWA ' 
Byłom

NAUCZYCIELE I UCZNIOWIE ' 
GOŚĆMI FABRYKI „MARYWIL“

Robotnicy Państwowych Zakładów Wy­
robów Kamionkowych „Marywil" w Su­
chedniowie, w połowie ub. miesiąca zakoń­
czyli przed terminem trzeci rok Planu 
6-letniego.

W związku z tym ważnym wydarzeniem 
została zorganizowana uroczystość, w któ­
rą włączyli się nauczyciele i dzieci wszyst­
kich szkól gminy Suchedniów.

Robotnicy i przodownicy fabryki „Mary­
wil“ byli pełni wzruszenia i dumy z rze­
telnie wypełnionego obowiązku wobec Pol­
ski Ludowej, wobec Partii i społeczeństwa. 
Dzieci szkolne powitały przodowników 
pracy, złożyły im serdeczne życzenia dal­
szych sukcesów w wykonaniu zadań Planu 
6-letniego.

Podczas uroczystości dyrektor fabryki 
podkreślił ofiarny wysiłek pracowników w. 
przekroczeniu planu i wyraził im serdecz­
ne podziękowanie za przedterminowe wyr 
konanie trzeciego roku Planu 6-letniegó.'

Dzieci z różnych szkól wręczyły przo­
downikom skromne upominki — książki o 
bohaterach pracy ZSRR. W imieniu nau­
czycielstwa najserdeczniejsze życzenia 
złożył przodownikom nauczyciel szkoły 
TPD, kol. Sosna. Na twarzach robotni­
ków odbiło się wzruszenie. A potem odby­
ło się wręczenie nagród w postaci książe­
czek oszczędnościowych.

W części artystycznej wzięły udział 
dzieci ze szkół suchedniowskich, świetlicy 
„Marywil“ i zespołu młodzieżowego Domu 
Kultury. W pięknych montażach, insceniza­
cjach, pieśniach i tańcach wyrażano cześć 
dla przodowników pracy, podkreślono o- 
gromne znaczenie przyjaźni i pomocy 
ZSRR w dziele budowy socjalizmu w na­
szym kraju.

BARBARA KUPCZAK
Suchedniów

że w ogóle nie wyda opalu, bo kol. Boga­
czyk jest chora i nie pracuje, więc nie 
przysługuje jej przydział węgla.

Troskliwa, zaiste, opieka nad nauczycie­
lem!

M. R.
* * *

Kol. Henryk Dorobiński, nauczyciel szko­
ły ogólnokształcącej nr 88 w Lodzi, mie­
szka razem z żoną, dzieckiem i 80-letnią 
matką w drewnianym, starym domu w po­
koiku o wymiarach 5 x 4 m.

Od dwu lat mieszkańcy tego domu bez­
skutecznie starali się w MRN o remont 
grożącego zawaleniem się budynku.

Nagle Miejskie Przedsiębiorstwo Remon­
towo-budowlane przypomniało sobie o po­
daniu mieszkańców zagrożonego domu i 
kiedy nadeszła zima — poleciło lokato­
rom, aby znaleźli sobie „jakieś“ pomiesz­
czenie zastępcze na okres 3 miesięcy dla 
przeprowadzenia remontu budynku.

Istotnie, wybrano „najodpowiedniejszą“ 
porę!

H. D.
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